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O kulturohYórczą 1·olę pra-
Y regionalnej, jej funkcje \V 

środo\Yisku, efekty inicjatyw re­
dakcyjnych i rezonans materia­
łó'v krytycznych zapytaliśmy 
redaktorów pi m regionalnych, 
aby dopełnić cykl podjęty przez I 
„Kontakty'' wiosną 1982 r.: 
„J at\: obie "' yohrażam n1oje 
}H 'in10 regionalne'·. W ypo,viada-
li ię w nim dotychcza nasi 
Czytelnicy, a także Krzysztof 
Kostyrko. kierownik Wydziału 
Kultury l\.C PZPR, i Klemens 
l(rzyżagórski, prze\Yodniczący 
Ty1nczaso"· ego Zarządu Głów­
nego SD PRL. Dziś głos zabie-
ra redaktor naczelny ,,Tygodni­
ka Ostrołęckiego'' , Juliusz Foss . 

. J ~1k lo i~ st~lo? \Vy dawało się, 
ze norrnalme. Przyjechałem o 
kulach . posicdłem do r ed. S., 

byłego kierownika oddziału nie ist­
ni0jąt·0j „Naszej Trybuny", z pro­
tolrnlem zdezelowanych ruchomości 
udałem się do trzech pokoików. 
Podp isali~my, co trzeba, wziąlein do 
k ieszeni tl\vic pary kluczy i w peł­
nej kurtuazji zasiadłem na fotelu. 
Bo paccry mnie jeszcze męczyły. 

HENCZELOWA 

Po piętnastu minutach zadz,,·onił 
telefon. że siedzę nielegalnie że mu­
szę mieć kuratma, bo sprzęt może 
być ~ozkradzion~. a nawet prz.cpi­
ty, ze \Vydawmctwo zobowiązuje 
red., ~· do kontrolO\\·ania pomiesz­
~~cn .! pracy_ „Tygodnika Ostrołęc­
kiego . a \nęc mimo protokołu 
- red. S. musi mi.cć prywatny kom­
plet kluczy. Zaniemówiłem. z dwóch 
powod?'Y . Pracuję w RS\.V ponad 
d \\'a~zicscrn lat, zaj mo\vałem różne 
stolk.1 urzGdowe, niby trnzw;sko tc.l 
~o nieco. znane, a tu masz - znO\\ u 
Jestem Jak dziecko. A po drugie: 
mam . twor~yć poważny tygodnik 
partyJny, p1en\·szy po wojnie na 
ty~ tercn:c, \\ -,;elk ie formalno5c! 
s~ J~s.zc: ;::' na ufic ie . - nie .i.na wy. 
d<\\\ n1ct\\ a. druknn11, papieru, nie 

STR 

~u n~\\'c·.t p~picrkO\Yej decyzji wy· 
d~t\\ l11C7.CJ. nie mnm norninacji, eta· 
lO\\·, .forrnntu. nie man.1 nkzego po-
7.a PlQciolctnim społecznym oc~eh.i· 

CIĄG DALSZY A STR. 3 

- „ 

-. 



2 
KONJAKTV 

20 li 1983 
i 

W NASTĘPNYM NUMERZE: „Kto odda nasze długi?" - odpowiada wicepremier, przewodniczący 
l{ontlsji Planowai~ia pny Radzie l\'Iinistrów, Janusz Obodowski; „Tango na płycie laminowan ej" -
o sprawie Aleksandra W., która zbulwersowała mieszkań~ów Łomżyńskiego; „Lis_t do apo_st.~ła zza 
rzeki" i \V oclpow:edzi jedynemu 'sprawie ~Uiwem u„ - popis polemiczny „adwokatów" poez31 łudo-" . . p d wej; „Zstępo~·anie cle grobu" - o Łon1żyniakach - uczestnikach pffwsta111a styczniowego. ona -
to; „Duch w łazience"; „Łomżyniana" i inne ciekawostki. ,,_, ________________________ .;.... ________________ . __ __ 
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EGZEKUTYWA K\V PZPR ZA­
AKCEPTO'V AŁA harmonogra:n 
wdrażania wniosków z Konferencji 

2681 postępowań przygotowawczych 
(przy wykryw,ah1ości ok. 75,5 proc.). 
Milicja ujawniła 61.435 wykroczeń. 
W 1982 r. zmniejs2:yła się ogólna li­
czba przestępstw (w porówn_aniu do 
1981 r.), ale o 236 wzrosJa ilość prze­
stępstw g3spodarczych. Stra~y spo­
wodowane przestępczością wyniosły 
73 mln 74 tys. złotych, z tego odzys­
kano 15 mln '586 tys. W ciągu roku 
MO przeprowadziła 53 akcje kontrol­
no.:.represyjne. W 248 wypadkach dro­
gowych zginęło 18 osób (w styczniu 
br. w !2 \l"ypa.dkach śmier-ć poniosło 
11 osób). w roku ns2 mięs~kańcy 
województwa spoiyli alkoh~l za 2 
mld 827 mln zł (oprócz zakupionego 
w Pewexie), w przeliczeniu na gło­
wę wynosi to 8628 zł w ciągu rolrn. 
W wojewód.ltwie działa. 388 punktów 
sprzedaży alkoholu (o połowę więcej 
niż w 1981 r.). Stwier<lzono 30 przy­
padków oourzania się środkami nar­
kotyzującymi. 

ZALEDWIE iOO mieszkańców ł,om­
ży.ńskiego m9.l:e iiczyć na o~rzymani~ w 
t y m roku apara::u telefoniczne~o 1 ~o 
ałównie w Łomży 01·az Zamtl.row1e. Nie 
~ozszerzy się też automatyzacja poł~­
czeń międzymiastowych. 

Wojewód-zkiej. Jedenaście z nich 
skieruje do -1ładz centrah1ych - Ra­
d y Państwa i 1\finistra Rolnictw~, w 
sprawie m.in.: większego przydziału 
ciągników dla Lomżyńsk~ego, przyś­
pieszenia z.aopatrzenia wsi w wo~~ 
udoskonalenia prawnej d ,ia.łalnosc1 
gminnej służby rolnej, uruchomienia 
mechanizmów działawa samorządu 
terytorialnego; piętnastoma. zajmie 
się KW; jedenaście trafi do Wojewo­
dy. 

Egzekutywa zleciła rejonowym o­
środkom pracy partyjnej sporządze­
nie podobnych harmonogramów z 
konf crencji gminnych i m iejsko­
-gminnych. Wyznaczyła ponadto pię<! 
problemów na plenarne posiedzenia 
.K\V: zadania dla wojewódzkich or­
ganizacji PZPR i ZSL po 'Wspólnym 
Plenum, zadania pracy party jncj w 
placówkach oświatowych; w zakr-e­
sie poprawy warunków bbp w za­
kładach pracy zadania organizacji 
partyjnych w ~dministra"ji państwo­
wej i instytucja.eh usługowych, oraz 
ocena realizacji program u WRN w 
dziedzinie rozwoju kultury fizycznej. 
sport u i turystyki. 

XIV SESJA WOJEWÓDZKIEJ R~'\­
DY N ARO DOW EJ w Lomży w cało­
ści poświęcona została. debacie nad 
Wojewódzkim Planem Roczi1ym, Wo­
je\•/ódzkim Funduszem Rozwoju Kul­
tury i budżetem na rok 1983. Podsta­
wowe założenia uchwalonego przez 
Radę planu zmierzają przede wszy­
stkim do: uzyskania możliwie w-yso­
kiego wzrostu produkcji rob1iczcj, ła­
godzenia napięć rynko\vych zwłasz­
cza w grupie artykułów podstawo­
wych oraz wiązania wzrostu płac ze 
wzrostem produkcji i wydajności 
pracy. 

W bieiącym roku rolnictwo łom-

\V ubiegłym r.oku wpłynęły 102 
skargi na działania funkcjonariuszy 
MO (spośród nich 14 potwierdziło 
się). Ukaran o 88 milicjantów, 5 osób 
wydalon-0 z pracy. 

Kierownic.two KW ~IO zaapelowa­
ło o większą pomoc społeczeństwa 
w wykryivaniu przestępstw. Na trzy 
z popełniuych przestępstw dwóch 1 sprawców wykIWwa się przy pomocy 
obywateli Pomoc t~ powinna J)ole­
gać nie t yJko na uczestnictw:e we 
ws.pólnych działaniach z MO, ale na 
'~czesnym sygnalizowaniu okoliczno-

, ści sprzyjających powstawaniu prze­
~1ępstw. W k rótce podobne spotkania 

' odbędą ie- w zakładach pracy i gmi­
nach. 

SKARG I W ' IO KOW PRACOWNI­
KÓW J .omżyńskicll Zakładów Przemysłu 

1 Bawełnian{'go „Narew" wysłuc\}uje na 
1 comiesięcznych dyżurach w Zalcłailzie I 

sekretarz Kl\/ PZPR oraz prezydent mias­
ta. W szystki·e zebrania partyjne - POP, 
OOP, KZ PZPR - w .,N&r\\"i" mają cha-
rakter otwar(y. O termini~ i tematyce 
informowana jest cala załoga. 
SAMORZĄD PRACOWNICZY Fabryki 
parat ury i Urządzeń Komunalnych ~ 

ł.omiy przycbylił sii! do \••niosków zalog1 
i zróżnicował premie w prze•lz' ale 1~ ~o 
25 procent. Dy rekcja zamierzała olJcJz1ehl: 
w szystkich .,n o i'Óti>no". 

W KOLEJCE PO MEBLE oczekuje w 

żyóskie otrzyma: około 1600 ciągni- , 
ków 60 J;:ombajnów zbożowych i 50 
zic~niaczanych, 6J O snopowiązałek, 
740 kopaczek ciągnikowych, 780 roz­
trząsaczy ob~rnika i poważną ilość 
sprzętu drobniejszego. Poprawi się 
znacznie zaopatrzenie w na.wozy 
sztuczne, które wyniesie 132 kilogra­
my NPK na hektar (wobec 120 w ro: 
ku 1982); nie powinno zabraknąc 
środków ochrony roślin oraz kwalifi- . 
kowanego materiału hodowlanego. ·'. 
Na inwestycje 1·0I11icze WRN pr:i;ez­
na-dJ la prawie 50 procent nakładów 
będących w jej dyspozycji. Dzięki 
temu będzie można m.in. zmelioro­
wać 2,8 tys. hektarów użytków rol­
nych i wyb ndować dwa wodociągi 
wiejskie. 

, Lomży 1008 ,młodych małżeństw. Jedyn_y 
państwowy sklep mt!blowy przy ul. WoJ­
ska Polskiego otrzymuje przeciętnie za­
led".ll ie 100-21)0 zcs'.a wów miesięcznie. Na': 
gorszym kontrahentem jest fabryl<a mebli 
z Ostrowi Mazowieckiej; od maja ubieg­
łego roku dostauzyła 14 sei;m entó '" mło-
dzit!żowych. · 

O 13 NOWYCH PJ.t\CÓWETt H N-
DLOWYCH ZAGĘ$CI SIĘ w laf ach 1983-
-1986 sieć Wojewódzkie go Przedsiębior­
stwa Handlu Wewnętrznego. Najbardziej 
skorzysta na tym Łomża, której przybę-

' dą m.in. J du.że pawilony i obszerny dom 
handlowy. Operatywność Przeosiębior­
stwa zwiększy także planowana budowa 
własnej bazy magazynowej w J eziorku; 
w b ieżącym roku · powstanie tam pierw­
szy ol,iekt o vowierzchni ok. 1891 m etrów 
kwadratowyc h. 

OZIMINY WYGL"ĄDAJĄ LEPIEJ niż 
przed rokiem - informuje Wydział Rol­

W przemyśle plan zakłada wzrost 
produkcji minimum o 4 procent. 
Jego wył onanie warunkują: dostawy 
surowców i pełna obsada stanowisk 
pracy (np. w ZZPB) oraz lepsza Vf!­
dajność, organizacja i oszczędnosc. 

l nictwa, Gospodarki żywnościowej i Leś-
nictwa UW w Lomży. Rośliny są ponoć 
mocne i dobrze rozkorzenione. Oby w ta­
kiej kondycji- dotrwały do prawdziwej 
wiosny. 

Z więlu zadań plan prze~duje m . . 
in.: wybudowanie 2379 mieszkań, w 
tym 1434 w budownichde uspołecz­
niony m; kontynuację budowy 6 
przedszkoli (Ciechanowiec, Wąsosz, 
Wysokie Mazowieckie, Łomża), 86 
mieszkań dla nauczycieli (Nowe Pie­
kuty, Miastkowo, Wizna, Goniądz, 
Boguty Pianki, Ciechanowiec), zbior­
czej szkoły gmnnej w Rutkach i 
GOK w Czyżewie; remont kapitabty 
30 km dróg państwowych i moderni­
zac~ 28 km lokalnych. 

W budżecie województwa (G661 mi­
lionów złotych) aż 4G,4 procenta sta­
nowić będą wydatki na eświatę, •: 
ehronę zdrowia, opiekę spolecmllo 
spod i turystykę. Uchwalaj~ Woje­
wódzki Fundusz Rozwoju Kultury 
WRN za najważniejsze uznała wypo­
sażenie w sprzęt i pomoce dydakty­
czne placów.ck kulturalnych oraz a­
kcji koncertowej dla młodzieży. 

W trakcie sesji Rada uzupełniła 

14 TYSIĘCY PASAŻEROW pnewożą 
codziennie autobusy łomży6skiego Od­
działu PKS, pokonując 70 tysięcy kilome-
trów. · 

CODZIENNIE M U S Z Ą SPOZNIAC 
się do nracy Tobotnicy Fabryki Ap·aratu­
ry i Urzą!lzeń Komunalnych, mieszka­
jący we wsi Supy, poni_eważ autob'!s 
przyjeżdża do Łomży dopiero o godzi­
nie 8.011. Mają tri klopoty z powroteft! 
d-o domów; Jeśli nie zdątą na ostanu 
kurs o godzinie 1ł.OO pozostaje im szu­
kanie noclegu w ł-o~y. 

DWUDZIESTOLECIE pracy pedago­
gicznej w tym dziesięt lat na stano­
wisku dyrektora Liceum Og6lnoks!iltalcą­
eego w .Zambrowie, obchodziła pani 
Domicela . Lewtak. Dołączamy najlepsze 
~ycunia do serdecznych sł6w licznej 
rzeszy wychowanków. 

TEGOROCZNI ABSOLWENCI szk6ł 
podstawowycll, decydujący się na na­
ukę zawodu, będą mogli wybiera.ć gł~w­
nie specjalności związane z budownict­
wem. Ograniczony zostanie bowiem na­
b6r do szkół kształcących w za;wodach: 
kucharz s9rzedawca, weterynarz. W ra­
mach ~sadniczej Szkoły Drzewnej w 
Łomty zorganizowany będzie- oddział o 
rzadkiej dziś specjalności: stolarz galan­
terii drzewnej. 

PIERWSZY w Łomżyńskiem Zarząd 
Gmini;iy ZMW u.konstytuował się w Czy­
żewie. 

POGORSZY SIE ZAOPATRZENIE W 
gaz płynny propan-butan w roku bież~­
cym; jlli: dziś przewiduje się, iż będzłe 
go mniej niż w nllieg~ym roku aż o 10 
procent. Najuardziej ucierpią na t y m gos: 
podynie wiejskie. dysponujące zaz~yczaJ 
tradycy~nymi trzouauń kuchennym1 ... 

NAJLEPSZA SPRZĄTACZKA Przeas~ę­
biorstwa Gospodarki Iiomuna!nej i !W1e­
szkaniowej w Lomży, Krystyna KILma­
szewska, zarabia ponad 13.ti JO zlotyc~. 
Maksymalna płaca w Prz~tlsięlliprstw1e 
wynosi 17.300, a minimalna - 5459 zlotyeh. 

SLAMAZARNIE PRZEBmG A REl\IONT 
starych budynków. !nwestYcyj~ego 
wsparcia wymaga 4 'l obiek~ów; v. ciągu 
minionych pięciu lat doczełiaio się go za­
ledwie trzy. Największe kłopoty są z cza­
sowym wykwaterowaniem rodzin. 

NA KONSERWACJĘ ZABY'J:.KOW prze­
znaczono w bieżącym rolfu 66 mmonów 
z.łotych. Pracami obejmuje się 35 oble~­
tów; znając koszty tego typu robót n1e 
trudno wyliczyć, iż większość zabytków 
doczeka się co najwy.t:ej zabezpieczeni~. z 
papieru czy sporządzenia dokwueutacJ . .i.. 

W 15 KLUBACH SPORTOWYCH WOJe­
wództwa sport u p rawia wyczynowo 25~_? 
zawodników. Aktlłalnie 7 zespołów wy­
st~puje w III i w Il lidze. 

PRZY WOJEWODZU.IM ZESPOLE PO­
SELSKIM w Lomzy działa punkt kons!1l­
tacyjny dla organizatorów organów samo­
rządowych zakładów 8racy. Punkt czynny 
jest w każdy wtorelt od godz. 10.00 do 
12.00 w sali nr 112 Urzędu Wojew ódzkie­
go. 

ZAWADY. e Urząd G1~nny w br. wy­
dal 8 pozwoień na budowę. Od 16 lute­
go wydane pozwolenie opatrY'".ane b~­
dz ie zastrzeżeniem. że l>trzymuJący Je 
nie będzie ubiegał się w gminie o przy­
dział materiałów budowlanych. O Na­
czelnik nie rozdzielił m~szyn ro!niczych 
przydzielonych gminie na I kwartał. Za­
mierza to uczynić po otrzymaniu cało­
rocznego przydziału. lVe-Oług. in~ormacJi 
Urzędu Woje wódzkiego rozd:oelntk znaJ­
d zie się w gminie w połowle . lutego. 
O Mimo te drobny sprzęt rolniczy do­
stępny jest w wolnej sprzedaży, obo­
wiązuje podanie poparte przez Urząd 
Gminy. • Mieszkańcy Chlebiotek budują 
szlrnlę przy finansowej pomocy Zbi?r:­
czt>j Szkoły Gminnej. • W ykonano JUZ 
pod!)iwniczenie i parter 8-izbowej S7.kO ły 
w Targoniach Witacb. Szkoła "~znos1~­
na jest wyłącznie .ze składek m~cszkan­
ców. e Przez trzy tygodnie po kazdej do­
stawie trzeba wstrzymywać w Zawadach 
sprzedaż węgla. Tyle się czeka na fakt u­
rę. w magazynie GS~ u jest tez wapno, 
rozdzielone je między ct.ętnych, ale nie 
można sprzedać - bo nie ma ceny. 
Nadszedł transport belek stalowych, lecz 
nie wiadomo, czy wszystkimi może dys­
ponować gm.ina - brakuje dokumentów. 

GRABOWO. • Mieszkańcy przezna-
czyli 153 tys. z FRR na budowę ąro~i. 
Pieniędzy wystarczy tylko na naw1ez1~­
nie cienkiej warstwy żużl.u. Urząd Gmi­
ny prawdovodobnie udzieH pomocv fi­
nansowej i będzie można przywieźć wię­
cej 2nżlu. ChJ'ba ie zajdzie konieczność 
korzystania z pomocy USJlOłc<'znlonego 
pncwo~nika. któremu trzeba będzie za­
płacić wiP,cej ni:l prywatnem·J, wożące­
mu dotyche7.as. • Mimo :r.a'1e"vnień 
WZIR-u w wojewód.7.kim planie melio­
racji na najbliższe 3' lata nie znaliuł się 
li-kilometrowy odcinek Swiny. pozosta­
wiony przez meliorantów w 1981 r. l'tie­
uregulowanie części rzeki .fest oowodem 
zalewania ponad 120 ba łą!c. e Szkoła, 
zbudowana w 1947 roku przez mieszka ii -
ców Grabowa. od trzech lat stoi pusta 
i niszczeje. Mieszkańcy chcieliby pr:r,e­
jąć budyne.k w swoje użytkowanie i 
wykorzystywa~ jlł na potrzeby wsi 
wesela-. pogTuby, zebrania. Dyrekt or 
szkoły odmówił J>l'Ośbie thimacząc, ~e 
przepisy zabraniajJł wykorzyst;rwania bu­
dynków szkolnych na pogrzeby l we-
sela. • -

KULESZE KOSCIELNE. e , Rolnicy kry­
tykUJJł decyzję WZSR-u zobowiązują<:lł 
magazynJer:ów GS-6w do 11przedaiy za 
dostarczoną trzodę chlewną W!'lącznie 
koncentratu T. e Od 1858 roku zatrzy­
mują się w Kuleszach poc!agi. Problem 
w tym, te jut dawno J)l'Ustały j~tdzil: 
1'UT1ktualnłe. a nie ma itdzle na nie c~e­
ka~ bo do poczekalni zmieszczą się tylko 
trzy osoby. Podobny -problem mają 
mieszkańcy wsi Wykno Kolonia. którym 
wichura 2niszczyła przystanek. Od kil­
ku lat bezskut~cznie proszą pracownik6w 
łomżyńskiego oddziału PKS o pomoc w 
odbudowie pocllekalul. • Około 70 rol­
ników zebrało się przed Urzędem Gmi­
ny. aby zmusi<: -naczelnika llo :zajęcia 
stanowiska w sprawie budowy drogi Ku­
lesze Kościelne - 3abłonka. P9 mediacji 

DOKOŃCZENIE NA STR. 15 swój skład o pięciu nowych radnych 
oraz powółała komisję do spraw sa­
morządów pracowniczych. 

KIEROWNICTWO KOMENDY 
WOJEWODZKIEJ MO spotkało się z 
przedstawicielami zakładów pracy, 
wsi i młodzieży w celu poinformo­
wania o stanie ładu i porządku pub­
blicznego w województwie_ oraz za- , 
poznania się z uwagami, spostrzeże­
niami i postulatami zgłaszanymi 
przez społeczeństwo pod adresem or­
ganów porządku publicznego. Oma­
wiając miniony rok płk Edmund Ja­
szewski powiedział m.in. iż nie 
stwierdzono istnienia antysocjalisty­
cznych ugrupowań politycznych. W 
1982 r. _prokuratura i MO wszczęły 

zdanie tygodnia 
Nie jest jeszcze tak dobrze, jak się pisze i już aż tak źle, jak 

się mówi. 
Stanisław Mieńkowski 

(członek sekretariatu NK ZSL) 

·myśl z atestem 
Otwieraj umysł równie często, co rozporek. 

Julio Cortazar 

pytanie 
drailiwe 

- W 1982 r. doszło 11.o nadmierne 
wzrost u dochodów llldności. llouseltwe~ 
cją tego jest zwiększenie inflacji i Je'i 
cze większe rozchwianie równowagi ~ 
kowej. Kto ponosi za to odpowiedzi~\ 
nośl:? - z pytaniem tym zwracamy !' 
do doradcy wiceprezesa Rady Ministr6·: 
rzecznika prasowego Komisji Planowan4 przy Radzie Ministrów. Marka Rosin. 
ski ego. 

- Mówienie o nadmiernych przycbo., 
dach wywołuje na pewno u większoś 
ludzi, delikatnie mówiąc, zdenerwowalli; 
Całemu społeczeństwu żyło się w Ubr 
o wiele ciE:żej. Prawie każdy d otkliwi, 
odczul spad ek realnych dochodów. n~ 
tego trzeba przede wszystkim powiedziet 
że określenie „nadmierne " oznacza tYlkt 
t o , iż"-przychody ludności znacznie Prze. 
wyższały wielkość towarów i usług, któ. 
re można było w ub.r. za nie kupić. 
uo pierwsze. 

Po drugie: należy bliżej określić skal• 
tego zjawiska . Otóż w planie na 1982 

1 :takłada no. że ląc:me przychody 111dno~ 
wyniosą ogółem prawie 3 biliony 100 rn~ 
liard ów złotych. Pozwalało to. przy S-La. 
~owanej wartości dostaw towarów I u. 
sh-1g na zaopatrzenie ludności. mrue· 
więcej globalnie równoważyć rynek 
Tymczasem olcazało się, że d ochodJ 
ludności w ub.r. były o ponad 300 in~ 
li ::irdów wyższe od planowanych, podcz;ii 
gdy wartość towarów i usług wzros!i 
tylko o 80 miliardów. Nie wydatkowa 
z powodu braku pokrycia cześć dochc.' 
dów ludności zwiększyła nawis inflacy\' 
ny. Na koniec 1982 r. wyniósł on ok. 51. 
milia rdów złotych. Tak więc u chwycoll! 
z w ielkim trudem „przyczółki„ równe. 
wagi pieniężno-rynkowej (w wyniku lu. 
towej reiormy ci?n detaUcznych żywno!t 
i energii oraz podwyżek ce n konsum 
cyjnych artykułów przemysłowych) nfi 
zostały umocnione. Stanęliśmy prze+ 
groźbą szybszej inflacji. zaburzeń nc 
rynku. 

I t rzecia sprawa - najważniejsza _ 
czyli odpowiedź na zadane pytanie: kl. 
za io odpowiada? W sumie 300 miliar. 
dów. które dodatkowo zaciążyły na ryn­
ku. lwią część stanowią wynagrodzenu 
za pracę. prawie 190 miliardów! N ie pia. 
nowany wzrost śv..iadczeń społecznyd 

-wyniósł niecały miliard złotych, a przy. 
chody ze sprzedaży produktów rolnyc: 
- 70 miliardów. Natomiast wstępna an;. 

. liza wynagrodzeń wskazu je. że zag~si. 
częnie ich wypł<lt nast ąpiło przede wszy. 
i;tlcim w IV kwartale, a zwłaszcza ' 
grudniu ub.r. Co się na to złożyło? 

Za wypłacenie d odatkowych 20 mlliar· 
dów można by „winę" przypisać rządi> 
wi , gdyż o tyle wuosły wynag rodzenl: 
w jednostk3ch budżetowych wskutek de­
cyzji podjętych już po uchwaleniu pl•· 
nu. Ok. 40 miliardów stanowiły wypłat! 
z tytułu wolnych so bót oraz fundum 
prorluk cy jnego w górnictwie (ale tu -
trzeba pamiętać - udział pr7eprarnw 
?lych sobót, w stosunku do innych cizia. 
łów gospodarki był najwięk!.'z y. a taki• 
nnjlepsze były , wy.n iki produkcyjne· 
Wzrost wartości świadczeń w naturze a­
ra-z ekwiwalentów za te świ9dczenia 11 
tytułu wzrostu cen) osiągnął 40-50, mi· 
liardów. Natomiast pozostałe- 00-81) m 
lia!'d ów to skutki w zrostu wypłat wy· 
nagrodzeń w sferze materialnej. wyni· 
lcające -z s&modzielnego kształtowaru: 
wysokości wynagrodzeń w przed o;;ięhior· 
stwach. Można by więc sformułować te­
zę, że głównym winowajcą są przedst'° 
bior~twa oraz mecha n izmy reformy go~ 
oodarczeJ. Ponieważ. jak to bywa v 
życiu. n ik.t -nie chce być winny, ol 
pewnego czasu mo7..na zaobs~::wnw:: 
przerzucanie odpowiedzial ności o:z:v o~ 
mocy metod ze sztuki .. kolega" 

Menadżerowie przemysłu twierd1ą. i. 
trudno im mieć za złe w y korzystywani! 
- zgodnie z obowiązującymi przepisarn 
- możliwości poprawy warunków pł2· 
cowych załóg zakładów. Specjaliści ~ 
reformy argumentują. że - wbrew Jf 
duchowi - przeważyły t endencje partY· 
kulairne i doraźne nad interesa mi roi· 
wojov.•ymi przedsiębiorstw i pracown~ 
ków. Tymczasem fakt jest !aktem .. l! 
pod koniec ub.r . i na początku b1ela­
cego w wielu przedsiębiorstwach wyP~" 
cano kilkunasto - a nawet kilkudz1es1ę­
ciotysięczne nagrody 1 premie za osTą~ 
nięcla w I półroczu 1982 (a więć za okr~ 
w ktl'.>rym produkcja spadła na łeb 1 

szyję) oraz że. wbrew przyjętym z~!o~e­
niom. nie ~dało si~ zapewnić śc1sle~ 
pawiązania przyrostu wynagrodzeń !! 
wzrostem produkcji 1 efektywności pri­
cy. 

Obecnie sprawą najwa~nlejszą musi 60~ wyci~gnięcie odpowiednich wniosk.' 
.Pr.zez wszysJkich. W~e z tych wn10~ 
ków jest zawartych w, opracowan)'i. 
wst4:pnie. programie antyinflacyjnYt. 
Kuracja antyinflacyjna w iadnym kra~ 
i nig~y nie naldala do przyiemnYc

1 Chodzi jednak o to, by gorzki smak e­
karstwa odczuwali n ie tylko lud.zie pr:; 
cy. lecz wszyscy, którzy za gospodar. 
ponoszą mniejszą lub większą odpowie­
dzialność. 

gościli , 

\V Łomży 
Ireneusz Daxmochwał. wicedyrekt~ 

Departamentu Kadr Ministerstwa sprll' 
wiedliwości - uczestniczył w konfere. 
cji sędziów orzekających okregu I~ 
ż:vńskiego, paświeconej za.gadnien1 k 
ideologicznym: Witold Zamecki. reda 
to.r .• oświaty l Wychowania" - ina o­
rował działaLność klubu „Ideolo~ia-~~ 

- ka-Człowiek" wyK:ładem na temat: „ .
1
• 

sunek państwa socjalistycznego do śW~tJ 
top.oglądu i reliigii obywateli": Lud' O' 
Ochocki. zastepca przewodniczącego ~­
mlsii Planowa.nia p.rzy Radzie Ministr 
- uczestniczył w XIV Sesji WRN· 
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DOKOŃCZENIE ZE STR 1 

·~rniem, rozmową \Yladz woje\11.•ó<l~­
wa z szcfostw~m RSW, akc~ptac1~ 
rogramu amb:~11cgo t„n~odi~1ka 1 
apewnieniern, ze ·wlasme _Ja spo-
ród bodaj pięciu kandydatow ma1n 
aczynać robotę. 
Ten kwadrans namysłu po t elc­

onie zadecydował o ws~ystkir:n: o 
odclu pisma. o sposobie bycia. o 

oncepcji redaktorskiej, o stosunku 
0 problemów i l_udzi. Chcę bowiern 
rzypom9icć, że Jesten? zav,·~ze r e­
orterem, co znaczy, ze moim obo· 
:viązkicm zawC?dow~p1 jest .. rzcte~­
osć. pra\\·domov„·nosć, um1eJętno:>ć 
ekonstrukcji zdarzef1 faktó ,v, 
rzc\\·idJ\van!a następstw oraz do-
ierania do ktt:lls naszej wspanialej 
zcczywistości. \Yięc siadłem i 'il\').-: 
brazilem sobie. co t o znaczy, że na­
zelny in spe ~os~aje. posta.'i'i·io~y w 
ytuaej i, w ktoreJ me mo~c p1smłć 
łowa bo przecież formalme go n r 
a, ~le w małym miasteczku iui: 
ieszka, działa, a w dodatR:u musi 

0 robić wyłącznie na osobiste słQ· 
~.:o honoru? Jakie ciągi myślow•:? 
usiały poprzedzać ten mój kaleki 

rzysiad za biurkiem naczelncgli. 
cśli w tradycji miejscowej pm sy 
lucz do własnej redakcji jest atry­
utem stabilizacji i pewności sieb:~ 
każdej porze, zaś kuratorem z 
icnia RS\V - praCO\\·n i en · Ji 

rasowej ? J akie spck e mus 
.aistnicć, że po adr ns c....----~-
'yrektor ego 
SW tał 
a C;ry rob 
To był ku 

em, pismo 'tł1~4!: 
tisprawiedliwiaj ratora) pr.ze-
zytałem, a wa wyjaśniła się 
o trz miesiącach, k iedy JU'~ 
iałem drukarnię, objętość, zmian~ 

·ydawnictwa na życzliwe, t ermin 
ka:tania się pierwszego numeru. 
tóż spuśćmy zasłonq milczenia nad 
ceną, w której moje wyda v.:nictwo 
rzcjmowalo z rąk kuratora 1 obce­
ego wyda'vvnictwa liche sprzęty ! 

, miechu było co n~emiara, ale zza 
ego śmiechu w ,każdej chwili mogł::i , 
i.·ylcźć groza. Groza układu! Tego 
amego, który przez siedem lat 
Jlr.kował inicjatywy wydania p fs-

n w województ'iń:·ie ostrołęckim, I 
ięć lat bronił się przed podziele- I 
iem losu innych w ojewództ•.r.', 'I 

~tórc i tygodnik wydały, trzy la ta 
obił z tego hocki-klocki, a t er az, w I 
ipcu 1982 r., rzekomo w dziew1ęć 

po decyzji wyc!_awniczej, I 
ie mógł pokazać żadnego papierk':ł, 

v którym bylby ślad dobrej W')li. 
aś biednego naczelnego (skądinąd 
zaso\•:ego kalekę o kulach) kazał 
zterok:-otnie odprawiać spod drz,•;i. 
imo że nieśmiałe pytanie brzmia-

o całkiem niewinnie: „Na czym j:i, 
zyli »Tygodnik OstroiGcki«, st.oi­
ny?" Czyli: jakie jest to zero, od 
ctórego powinienem, zgodnie z de­
yzją Komitetu \Vojewódzkiego, za­
ząć? 

To się nie mieści w głowie i nig­
Y nie powtórzy. albowiem „Ty­
odnik Ostrołęcki'' ukazał się jr..k,1 
statni partyjny tygodnik wojewódz­
i 11a mapie kraju! 
Więc siedziałem kwadrans skon­

cntrowany na jednej myśli: co jest 
rane 1 jak powinien zagrać na­
zelny, żeby wykonać partyjne usta­
enia? Był stan wojenny, cała pra­
a na cenzurmYanym, rosła waga 
zctelncj dokumentacji, a ja do sło­
~a honoru t o\\·arzysza Henryka 
zablaka, I sekretarza KW, mogłem 
ołączyć tylko swoje własne, skrom­
e słowo honoru. T trochę doświad­

. zenia w zawodzie, a także - wiem, 
e będzie to zaskoczeniem - per­
ekcj'l w „te klocki."!· 

B yło to dokładnie 1!l lipca 1982 
roku o godzinie 10.00. Numer 
pierwszy tygodnika ukazał się 

.dutą 17 października, materiały do 
.1cgo \Vytrzymały próbę trzech mie · 
1ęcy w teczce r f>dakcyjncj, trzy­
r•>tną decyzję zaczynania od nu­

meru próbnego (potem cofanq), 
łyskawiczną ocenę Zarządu Głów­
ego, w której pochwalono mnie 

osobiśc~e w ten sposób: „Nie wiem, 
/
0
u na3.skrytszym marzeniem blisko 
O tysięcy mieszkańców wojewódz­

wa os~rolęckiego bylo posiadanie 
~lasne3 gazety. Jeśli tak - zostali 

tq uszczęśliwieni 17 października 
1982 roku. Data ta jest wydrukowa­
~ na pierwszym numerze »Tygod-!ka O~trolęckiego<<, pisma kosztują­/o 3edynie _10 zl, firmowanego 
zez .PZPR i adresowanego... No 

P laśme, do kogo? Redaktor J uliusz 
oss w arty1citle wstępnym, majq­kym b_vć . najprawdopodobniej de· 

w a:ac3q ideową gazety, snuje roz­
e azania o tym, co wynika ze sl6 io 
Pt~ern;ta W: ~a.nizelskiego: »[„.! rząd 

cu3e dzisia3 p1·zy otwartej kur-

/ 

tyrzie«. Wyliczanka jest długa, sen­
sowna, ideoiogicznie ::godna i„. be:~ 
osobowa. Kieroioana jest do każde­
go obywatela PRL i nadaje się do­
skonale do odczytywania na mn­
sówkach lub -szkoieniach partyj­
nych. Chwala mu za to!" 

„Wydaje się jednak'' - zaczyn ł 
następny akapit autor oceny j pi­
sze, co mu się wydaje. A nie \\-y­
daje mu się prawie nic, choci:rż 
przyznaje, że można mieć nadziejf, 
iż jest to .,przejściowo''. W zupet­
nie _poważnych rozmowach dodano 

· do tego, że za... aniołka mogę nic 
być naczelnym. Istotnie - przy 
wierszach niejakiego Makarewicz·1 
narysowany był osobnik ze skrzy­
dełkarni, o t\\·arzy puciu-puciu i bez 

. odzieży, trzymający w r~kach n1e· 
bieskie wstęgi w kierunku chmur, 
gwiazd 1 wierszy. W ostatniej taki0j 
u\1;adze warszav. skicgo szczebl a, 
\vysluchanej na schodach rcdakcj i. 
nie wytrzymałem i wypaliłem: „Zn:-t­
cie się na aniołkach?". „No wiecicl" 
„Wiem, że anioly, czyli te wszy::;t­
kie che.rubiny i serafiny, są 
wione płci. A nasz anio 
rządnego kutasika". ażcie" .~,...1-t 
słuchujący si . ..__-...... 
rzuciU si 

.m 'iV 
vAOJ .... "!!'tórc· •buchł już 

·w' ' ogólnego- - po-
hu wysnuliśmy (j-1i 

rspól z tego wniosek~ że po raz 
szy w historii prasy polsk.t'i 

naczelnego ratował kuta~ik. 
Ale cóż ja za viniłem? 
„Proponujemy Wam. CzytelrJ,icy, 

trudne p ismo. T rud.me dla nas. Chce­
my towarzyszyć Waszym myślom i 
wątpliwościom, kłopotom i sukce­
s~. radościom i smutkom. Slowem 
rozteTkom. Waszym dyskusjom i 
- Waszemu życiu [„.). Chcemy w 
Waszym imieniu być wszędzie tam, 
gdzie dzieje się coś dobrego, zm;c­
niajqcego nas.:::e życie na lepsze [„ ], 
odzie pryu ata, sobkostwo, ienistu'o, 
biurokr-atyzm czy zwyczajne zio­
dziejstwo przynosi nam wszys

0

tkim 
szkody, działając nie tylko 11·bre1v 
naszym ideom. aie i zdrowemu roz· 
sądkowi." I tak dalej. Drugi rec.=!1-
zent przykłada mi więc. że num~r 
pierwszy (a więc t en trzymany w 
lodówce trzy miesiące i przygoto­
wany na Dzień Nauczyciela, aby 
nikomu nic myliła się data uka7.a · 
nia się pi·erwszcgo numeru i trudno 
było ją odłożyć acl acta} odbiega od 
tych zamierzeń „dość znacznie" i że 
,.może to sprawić wrażenie uciec.z~ 
ki od rzeczytcistości". 

Uff! Rzuciłem te felietony do ko­
sza. Co było w numerze? Rozmowa 
z kuratorem, tekst nauczycielki o 

nauczycielach naszych marzeń. fo­
toreportnż o pięknej parze emery­
tów malujących amatorskcf,' repor­
taż o przykutym do łóżka doktorze 
Bartni.czaku, który pracę c:loktorską 
i badania historyczne w regiorne 
Ostrowi Mazowieckiej robi jakby 
lepiej niż najzdrowsi ludzie w oki)­
licy, pierwsza wkład\ta dla dzieci w 
formie osobnego pisma. pamiętniki 
kierownika tajnej oświaty na tym 
terenie, dobra rozrywka. No i off­
set. To nic, że druk r ozpoczyna .c;iq 
w \Varszawie, na Okopowej, chcmi· 
o-rafię robi się w Ciechanovvie i tam 
drukuje. Ale za to jakie możliwoś­
ci! Możliwości? 

Pierwsza rozmowa w drukarni -
z dyr~ktorem. Taka sobie, sondują­
ca. Był plastyk i pisarz, Zdzisław 
Nowak z Wars7..awy, ostrołęcki Le­
szek Sokoll, były drukarz i eseista 
Wojciech Woźniak. Pytaliśmy np .. 
czy duplex może iść na okładce. 

- Wykluczone! Nie ma materia­
łu. Co to w ogóle za obyczaje?! -
wykrzyknął dyrektor, uciekł od sto­
lika za biurko, demonstrował, że je­
steśmy powietrzem. 

Konsternacja. Ale wykazali śmy 
przytomność umysłu; kierowca po­
jechał z kartką i przywiózł z domu 
zastępcę dyrektora w ciągu kwad­
ransa. Znalazło się ogólne zrozumie­
nie, że duplex nie pochodzi od du­
py, lecz jest dwubarwną reproduk­
cją. Dostaliśmy duplex! 

Jak rozprowadzić to pismo z Cie­
chanowa? 

- Tylko przez \;varszawę - usły-
szeliśmy odpowiedź. - Tam 3est 
plan kolportażu centralnego. 

- Czy nie można tego planu prze­
wieźć do Ciechanowa? - Wydawa­
ło się nam, że łatwiej p~:enieść 
kartkę niż cały nakład. Otoz n:('), 
kartka jest jakby przyśrubO\\·ana i 
nie do ruszenia; część nakładu do 
dzisiaj idLie przez. stolicę (250 kilo­
metrów zamiast 80) i dobrze, jeśl i 
trafi do kiosków na poniedziałE'k, 
chociaż druk jest gotów w środę. 
Ale za to udaje się przewieźć pra­
wie połowę nakładu prosto do 0-
stroł~ld - żeby chociaż wladze nic 
CZC'kaly„. 

W przeddzień ukazania się 
mC'ru odbyła się zn<'\ · 
rozmowa: - N o zie 

mer'? Bo mówią, 
J c:Hi ~dzic . pO\•vnllcJ.a~ 
strukty krytykę. 
tr 

\ce, ~~n i!1~ ~ 
łi~JNG(ęlt.t;,..'o'...-ag~aakcja 

g·o k zl!sła, wypoży · 
ne szyn a drzwiach -
tkę z z u z napisem: ,.T ygod-

nik ~cki''. Nic było papieru do 
~_..,„yn, spin~~.e - w drodz~ , lu­
dzie d\va mibsi~.....pracowah. bez 
grosza, 'iValki o !orh1&lne przcjśC1e 
do redakcji szły na całego. 

- Konstruktywna krytyka n'.lJ­
bardziej pomaga„. - zabrzmiało 
jak oświadczenie . Byliś1ny w domu. 

Ta „zdrowa tendencja"' towarzyszy 
nam do dzisiaj . Była radość p ier w­
szego numeru, potem drugiego, po­
tem dalszych. Zwroty - dwa tysią­
ce, trzy, prawie czteryt J asne, po­
niżej normy, czyli 30 procent! Ale 
powoli z. kokonu przeróżnych dys­
kusji, tekstów, lu dzkiego wysiłk11 
wyłaz.iła - ledwo ukształtowana -
prawda: ludzie czekali na swoje 
pismo. W U numerze zwrotów prak­
tyczni.e nie było, ale to święta. No­
wy Rok przyniósł podwyższenie na­
kładu. Z\vrot~·, najpier w poniżej ty­
siąca, nagle liczyło się na kilk3-
dziesiąt, no ....- trzy, cztery setki. 
Okazało się, że inżynier meliorant 
jest dobrym reporterem. dwie na­
uczycielki - r zetelnymi dz.ienniln­
rzami, student - vvręcz. pisto'retcm, 
subtelny eseista - a...,utorem oraz o- . 
piekunem drukarni, wyk\valifikowa­
na dokumentalistka - sekretarzem · 
redakcji. kierowca - nieforma_lnym 
zastępcą nacz':!lnego. zaś gwiazdami 
publicystyki: prezes spółdzielni mie­
szkani.owej , dwaj miejscy sekretarze 
partii, nauczyciel chemii. historyk, 
działacz kultury, a na \.vet c:;t udcnt z 
Wr ocłm.'\ia. 
Piszą też fam i C7.:vieinicy. Jo 

p:ętna~tu li tów merytorycznych i 
nawet dwustu innyd1 dzien111cl 

.:~~'~fit,~· ·_.„~'łt~··· ··,~~:~ 

Drzwi się nie zamykają - ludzie 
przychodzą ze swymi spra\vami. 
wielkimi i małymi, poważnymi i zu­
pełnie śmiesznymi. To osobna his-
toria. Docierają do redakcji jako 
objawy życia. Różnego ·życia. Na 
przykład - dzwoni .... t elefon. Wład~ 
czy głos zapowiada: jestPm taki: i 
taki kierownik, czy sądzicie. że na 
kolumnę siódmą po'l,vinno było wejś(: 
to · zdjęcie, a nie spotkanie kobiet? 
„Sądzę" - odpowiadam. ,.To nie 
mamy o ~zym rozma\·d:ać!" - mó­
wi głos i, zamiast wykrzyknika, roi­
lega się trzask rzucanej słuchawki. 
AlbQ przyjeżdża utytułowana dele­
gacja z gminy: „Wiemy, że będzie u 
\vas tekst. Proszę go zdjąć". „Bar­
dzo mi miło poznać, ale tekst bę­
dzie na łamach, a panowie mogą 
publikować polemikę, wypowiedź, 
co chcecie." „N o to my tu jeszcz~ 
wrócimy!" - mówi delegacja i cho­
dzi cały dzień po mieście, aby zna­
leźć kogoś mocniejszego. Potem po­
wstaje plotka, że naczelny wyrzuca 
za drzwi poważnych obywa te li. 

Jeszcze i.f1a scenka. ,,.Jestem taki 
a taki, mo m zwierzchnikiem jest 
wicepremie , wiecie, a generał..." 
„O co cho i"? - pytam. „Jak to, 
dzwoniłem .do redakcji w Warsza­
wie, bylem~u kolegów w U. rzędzie 
Wojewódzk , domagam się spros-
towania. I czej pójdę d.o sądu." 
„Proszę stawić sprostowanie, 
dziękuję panu'' - pokazuję eleganc-

ko, jak się z redakcji wychod~i. 
Niebawem zn„1m plotkę: no to s1ę 
doigrali, genC'rał będzie i.nterwenio­
wall Drukuję sprostO"t'\'ame do trzy­
stronicowego tekstu na pięć stron. 
\V sprostowaniu jest atak na repor­
tera sąsiada, spółdzielnię inieszka­
nio,~ą i etykę „Tygodnika". Po m~e­
s iącu odpowiada sąsiad - c.ytuje 
dokumenty; odpov>iada spółdzrelrna 
- cytuje dokumenty. Człow_iek ".od 
wicepremiera'' broni własncJ. . nie­
zgodnej z prawern, spra\vy! B1c~ze 
na krzyk cale wojewodzt ·o! Docie-
rają do mnie pok nterwencje, 
żehy nie druko ych listów. że-
by w ogól ·~ ow ukować. Ba! 
Ale · ste:śm u. Uch'i\•ała 

riat bowią~je 
~IUł~n zy ś · ych 

ą. T · yny moj 
ona<lt og~ się zasło-

rcse1 ołccz.nym. Ale C''Y 
meut dla ur:tędasa '? 

Pismo siedzi okrakiem na glów­
nym nurc;c naszych spraw -
na idei porozumienia, czyli 

PRON-ie, na inicjatywach partyj­
nych. młodzieżowych i spolc~cznych, 
na kulturze i historii, jakże u nas 
bogatej; na twórczości w regionie, 
czyli grUpie literackiej .,Narew" i 
młodych h...-órcach z Przasnysza, 
\Vyszkowa i Ostrowi. P rzedstawia­
my zasłuzonych i dcb:utantó\"l. Do­
dajemy do ich \vierszy i prozy pięk­
ne ilustracje S okolla. I tu naraz 
skandal - rozdżwoniły się telefony, 
poszła stugGbna plotka o zgorszeniu 
po publikacji fragmentu prozy Ed­
warda Kupisze\vskiegol Plotka do· 
tarła do stolicy, a może i dalej. Pa­
nie Dulskie grzmiały: przecież dziec­
ko odrzuci wkładkę „Maciusia" i 
za jmie się -tym be'.lCCcilstwem! Zgor­
szone poczuły się niektóre ważne 
damy. Smutek autora i redakcji, że 
t aki (niewinny) tekst nie sprawrł 
przyjemności, był tak v>:ielki, że na­
plsaliśmy do siebie listy. Dowcipne, 
ale uja,~·niające obłudę i pruderi~. 

Si-edzimy okrakiem, nie schodzi­
my z tej barykady> bo dużo trzeb~ 
zmienić : warunki w szpitalu woje­
wódzkim i w ogóle służbie zdro via, 
w urzędach i GS-ach, w środowis­
ku na turalnym i wśród ludzi. Trze­
ba walczyć ze złem, stać po stron:e 
ludzi rzetelnej pracy i mieć cha­
rakter, a więc nie dać się zjeść w 
'ivalce podjazdo\\.-ej o ... pietruszkę. 
Działamy także przy otwartej kur­

tynie; to zawołanie, tak dziwiące 
nie tylko recenzentów na naszych 
łamach. w Polsce stało się rzetel­
nym obyczajem. Przecież niie przy­
padkiem, nie dzlGki nam. My tylko 
idziemy tym śladem, ponieważ przy 
oh,·artej kurtynie widać wszystko 

prawość, rzetelność, mądrość, 
skuteczność. ale i draństwo, świń­
stwo. ni·emożność, kombinację. \Vięc 
podnosimy kurtynę i t 2k rozumie­
my naszą służbę społeczną. 
Zrobiliśmy lechYo pierwsze kr ki. 

Adepci stali się z dnia na dzień 
dzi€nnik:arzami, drukarze mają moż­
ność robić offset na offsecie (a nie 
typografię w ,.warunkach offseto­
wych"), czytelnicy uczą się czyt"'ć 
własne pismo. 

Jedyne życzenia dostaliśmy z 
Łomży - przyjacielskie z „Kontak­
tów"j jedyne udokumentowane ży­
czenia, jakie dotąd otrzymaliśmy. 
\V iqc resztę :?yczymy sobie .sami -
krótko: abyśmy wytrzymali powo­
dzenie u Czytelników. Bo, wiecie, 
jeśli Antka kobity brat, a nie daj 
Boże jego szwagier, c0ś tam \.vymy­
śli.. . Lepiej nie mówić! 

I tak zakoilczył się ten ostatni w 
Polsce eksperyment - obdarze:1ie 
województwa pierwszym w jego his­
t orii: pismem. Sekrętarz Szablak po­
wiedział nawet pu blicznie, że tego 
też się trzeba uczyć, i jest to do dzi­
siaj dyrektywa partyjna, chociaż -
jak \vidać - ucz1 i.owie bywają zdol­
niejsi i jest ich grubo ponad nakh­
dowe siedemnaście tysięcy, a bywa­
ją też mniej zdolni; jest ich moie 
k itlkunastu, może kilkudzicsiQciu. 

Dlaczego wl.Gc zajazd? Ano. bez 
powodu. Bo to tylko ja ,.znjcchalem 
do Ostrołęki'', żeby znaleźć tu micj­
pce na ziemi - dla głupiego pro­
gramu życiowego (kto mądry, mę­
czy się o cudzą sprawę?), kilku ksią­
żek, wielkiej miłości i Narwi, pysz­
nej puszczy, wielu wspaniałych lu­
dzi, których tu dopiero poznałem. 

A może jest to naprawdę ostatni 
Zjazd na Kurpiach? I jeden kwad­
rans w dniu 14 lipca 1982 roku mię­
dzy godziną 10.!.5 a 10.30 zmus.'ł 
mnie do wyboru: albo pogodzić si~ 
z losem i pływać w tej mętnej wo­
dzie, albo walczyć, aby coś zmieniło 
się na lepsze? No, ale jeśli to tvl1<o 
od nas zależy - jednego dzienn.ika-
1za, kilkun~stu debiutantów i tysię-, 
fcy Czytelrnków - dlaczego .nie za· 
jechać! ? 
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\/t i kręg·l s 1 anęL Gęby zna~ome. l V s ·w~,Jsk .e, ię r .ce 't'.-yc : ąg 1ąć 
prz:, garnąć. uści~nąc śm .e -

ch __ n i n c'1nąc: heJl - co wy - co 
wy? A on_ szt)\\ ni. na~roch:nalcm 
smutni. I J eg-0mo-.c. z kadndle;i. -'UŻ 
pod ~hr: jz1_ No! To kto? W :cia ! w: -
cia zdra;ca-ur'' ip.::.k! Ot. l) niemcto, 
to cicb-e dunder n ie Ś'\~·:snąl? To ty 
mnie - kiedy JR w c•ebie jak w 
źrenicę, karte~zkę skrobnął. ,,D roga 
Ty .1\lo ja, 0 1czyzna mnze wo la" - z 
koła:.ką w glowre zostawił, do Le­
gionów popędził , na oko więcej nie 
naszedł, a teraz krakać przybieży!'! 
Oj. jak ja tobie tę la . ..-eczkę z ręki, 
jak ja tobie tą la~eczką szastnę! Oj, 
Wicia<- Wicia! A Wicia .;;ztywny, na­
krochmalony, laseczką podparty, 
wiem~ 1dzierżący, głową smutnie 
kiwa., No. <ile i Jegomość dukaninę 
kończy, za chwilę grudkę ziemi 
szast-prast i po wszystkim_ 

- Koniec - mówi Babula - bo 
wiadomo, że nim D obrodziej ziemią 
trumienkę p osypie, ten, co w mej 
sobie leiy, w~dzi wszystko i słyst.y 

I wtedy stała s:ę rzecz dziwna. 
Dobrodziej szpadkę wbił, ziemi na­
garnął rzetelnie, sypnął a ona to 
widzL P r zy W:Ci stoi i patrzy! Wi­
cia, mowi, urw:sie, gdzie żeś ty l\ię 
podziewał? l pryg go łokciem p0d 
żebro. Jak dawniej. A on nic. Szty N· 
n y, smutno łbem podrzuca. Wicia 
niemoto. woła. A on siwym łbem 
jak wahadło. Oj, durny, to ty do 
mnie starym próchnem wróc1ł! 
Drewnem bez soków ! Osiką drżą:ą: 
Oj, jak ją zeźlił. Pchnęła więc W i­
cię, pchnęła Jegomościa, przed wszy­
stkimi stanęła i krzyczyny: „No i 
koniec! Smiać nam się, bo i z tej 
opresji ja wyszła". A on i nic. Jak­
by jej nie było. Ba! Grabarze za 
postronki wzięli, krąg się zacieśnia. 
do dołu ją pchają. „Ludzie, c o wy. 
Ania, Rysiu, potrzeby nie ma - tu 
ja j estem". A grabarze buch-buch 
rzetelne łopaty, a oni w płacz. To 

I wy sobie, myś1i, tę uroczystość u­
rządzili, nie mnie. To adie! P rzep­
chnęła się za krąg pędem ścieżyną 
do drogi. 

- Tak i w dzień, kiedy mnie s ię 
ten dziwny pogrzeb własny przy­
śnił, list jest od Ani i Ryśka. „Ba­
bula - pi,szą - przyjedź jak naj­
szybcie j. Rysiu szesnastego wyjP.z­
d.ża". N a śmierć, myślę, bo obra z 
z nocy mi w głowie, mam jechać. 
Ale przecież nie śmierć to była. Toż 
spod łopaty ja tam uciekła. Ot, du­
mam, .nie j est to zły znak. 
Więc co? Waliza, torba, t orebka 

i w drugi dzień, z rana; dzyń, dzyć1, 
melduje się w tej klatce. I teraz 
mieszkania pilnuję: Ania na czwar­
tym roku germanistyki w Warsza· 
wie, Rysiu dostał zgodę na USA i 
poleciał „Lotem" z walizką na zie­
lone, żeby się urządzić. A jest co: 
dwa pokoje z kuchnią, łazienką, u­
bikacją, ściany ledwo pobiałkowane, 
zgniła zieleń płytek pod stopą, a z 
m ebli ława, dwa puf y, tapczanik, 
szafa. I p o paradzie. Czyli i pilno­
wać czego za bardzo nie ma, gdyby 
nie słowo „pustostan", gdyby wła­
dza n ie przypatrywała się tak do­
kładnie mieszkaniom „Amerykań­
ców". Stracić la two, zyskać trud n'). 
więc Babula siedzi sama w dwóch 
pustych pokojach, krąży po k uchn j, 
świadczy, że meldunkowe się tu ży­
je. Krąży i powoli zaczyna się zło­
ścić. Bo jest, a jakby jej nie było. 

- W Wilnie wieczór w wieczó~ 
nachodzili całym kramem, radosne 
na sercu było. 

Po wojnie, we Wrocławiu, też n le 
było najgorze j. „Uszanowanie p::i­
ni" na każdym kroku, „dzień do­
bry", a tu, klatkę schodową prze­
chodząc niektórzy ani me, ani be. 
Aiegiem co dwa stopnie, głowa spu­
szczona i byle szybciej gmernąć w 
zamku, zatrzasnąć drzwi za sobą. 

A Babula lubi się pośmiać, facecji 
posłuchać, herbatkę w towarzystwie 
wypić. 

- Chwileczkę - podrywa się -
Nastawię wodę. 

- Nie, dziękuję, proszę opowia­
dać. 

- Ej, gdyby ja dwadzieścia lat 
miała, to i pięć h erbatek by wypił? 
- strzela „perskie". - Szkoda, no 
szkoda, że n ie ma, co? 
~ No nie ma z kim h erbaty nawet 
wypić. A przecież i co mocniejszego 
nie grzech. Ale cóż. Starzyzny, mo­
wi, ma dość w sobie, na nic jej zna­
jomości z rajskimi wspominkami, ze 
starym kinem w albumie, więc na­
wet ich nie szuka. A młodzi pędzą[ 
Po dwa stopnie, z głową spuszcz~­
ną, zamyśleni, z zaciśniętymi ush­
mL A przeciteż jej, j eżeli jąż, to do 
młodych: wesoło, głowa do góry, n :'.? 
pękać, jak posłyszała w rozmowie 
dwóch tycich sruJi z sąsiedztwa. 
Kiedyś zastukała więc pod „dwój-

kę" : .,Cukru, złotko m oje. z.abraklo 
mnie truchę". Z łotk u pospiesznie, !la 
s o, ąco 'W prz?dpokoju , wręczyło Je) 
kilo Gdy wr.)c1ł'3 d o s ieb.e. spuśc le> 
J-e ca l"' ze zł"ŚC! do sea esu : nie cu 
kru JeJ. gh1p utkie z.lotko. potrze oa 
Za .<ilka dn wsadzHa d o kieszcn .: 
k:: we, a cukier pod pai.:hę. ,.Pros z~ 
post a vv1ć na stoi :ku w przed pok o · u. 
~ mignęła z kuchni blond czupry ­
na 1 znikła . 

A niech was! Ale Babula me pę­
ka. Po mieście poc hodzi , do kina 
pójdzie, pra<=ę poczyta ks ; ązkę, 3 
wieczorem sob:e zanuci: .. Co mi 
tam". N igdy wspom inkowo. Ba, na­
wet myśl i z Wicią odpędziła. VJi.~c 
- czuj zdrowy ducht l jest to n:ij­
wierutnieJsza prawda. 

..,dwójce", poa blond czu-
pryną, zmęc~one oczy 
pomięta cera: pani _ .Ja-

w 
sia pracuJe na zmiany "e·3z­
cze kuchn ia , ko!e-Hri. pra'. .1e. 
przedszkole~ P ani J asia ma p:-aw ie 
trzydzieści lat. Pan P iotr.. mąz pa ·:· 
J asi, ma trzydzieści trzy i ś.pf, gdyi. 
się zharował w. roboc~e. L')staje v. 
ni<ej ostatr.io coraz dłużeJ . B'J pro­
szę policzyć : dwoj~ dzieci, ich d~ro-­
je. sto pięćdzies iąt tys1ęcy dlug.u na 
emem. sześćdzies;-ąt pięć u bra~~ 
kilka w kasie zakła dowej. Wystar -

-~ 
t.) 
o 
I-

czy? To gdzie im czas i w głowie 
kino, wizyty, herbatki. Zresztą, ~4 
nowi, nikogo nie znają. 

- J a to nawet nie bardzo wiem, 
k to mieszka obok nas, na parterze. 

- Ba bcia. 
- A, Ba bcia. Była kiedyś po sól 

czy po mąkę. 
- Po cukier. 
- Po cuki.er? Skąd pan wie? M J-

że i po cukier. 
T ak w ogóle to rodzina czasem 

priUe.dzie, na imieniny; posiedzi sic: 
w t ecfy , pogada, w· niedzielę odeśpi. 

- Najprzyjemniejsze jest przebu­
d zen:-e: dokoła własne ściany! 
Minęło już kilkanaście miesięcy. 

gdy opuścili poddasze u szwagra, a 
ściany ciągle cieszą. No bo i n ie ta­
kie gołe już one. O, tapety, meblo­
ścianka, ława, dwa pufy, palma, któ­
ra tu d op iero ruszyła jak na droż­
dżach. 

- Żyje się - uśmiecha się pani 
J asia. 

w „trójce'' - „ J. W. K i jow­
scy " . I cisza. N a'Ciskam na -
tarczywiej dzwonek jak 

dzwon, lecz nikt nie odpowiada. -
Ja ich chyba raz widziałam - mó­
wi pani J asia przez uchylone drzwi. 
- Ona miała śliczne kozacz,ki. 

- Też młodzi? 
No, chyba -:- - zastanawia się 

pani Jasia. - Chyba też. Wtedy ~a. 
patrzyłam sie na t e btlty. że nawtl 
dokładnie n ·e wiem 

Hop. p ierwsze p1etro. 
W .. czworcc' pod bi :md 

ną, także zmęczone 1Czv E \a 
jest pol on:-= tKą C 'ą~ I-" :;leczy nitc 
zeszytam. O , to:-go Ku ..:h n:a. KOleJ~ 
pranie przedszkole. Pa n Ewci !'llc 
trzydzieśc : trzy la ta Pan Janu:;<. 
mąż pan! Ewy. poszedł pomagac 
bratu w stolarni. D0ra b.a Bu p•·'l. 
szę policzyć 1eclno d ziecka, ich dw1• 
je. jej osiem tysięcy k lkadzies:ąi 
zl0t.vch, Jego dziewięć z gro~zarn 
sto dwadzieśc:a tysięcy dru~u w ro].. 
nych źródła ;h Wystar~zy? T o gdte 
im w głow1e wizyty. wieczorne he'. 
batki. Do k :na. owszem , :da od cą 
su do czaSLl, jak jest „bomba" Pr;i • 
sę się ieszcze zdąży przeczytać. I 
to wszy~tkG- Zresztą, są tu now~ 

. n!kogo n:e znają. 

- Gdy m :Jarn._ się z kims 
k l1tce. mówię ,.d zień d ~bry'·. ~a 
w-:zelk : wvo::idek. ch ,)Ć czaSaP-1: r,. 
kazu1e się , że to goście rodl ;ila 
wpadła d o k n~oś 

.,D1ie:-ń dobr y" to grzeczn 0ś'.:'iowri, 
a l '? ich do sąs : edzk ich o~siarlówe{ 
n le c 1ągme . Najl ep iej na ub"Cl!J 
nikt o t obie nic nie wie a · 'IJ­
mu~ nie ma się co v.: życ1~ WC' ~sk:ić 
P 0za tym tern naJpierw mu~zą li· 
reg-u.ować wszv::: tk le minusy, pote.n 
w?.rt o bv pDmvśleć o jak im malu­
chu Pojecha łob się w niedzielę :lo 
lcisu. nad rzekę. Zci par~ lat P'.i· 
·.v -nn - do.i ść ; do tego. Be mieszka· 
n !-e już nie takie gole. o· tap?ta . mE>­
b!a.:cianka. ława. fotele, pu rv , pa. 
proć dobra na niekorzystne ładun. 
k i jonowe. rogówka. Żyje się. 

O czko wyż0j, pod czarnym kre­
giem warkocza. podpuch111~t1 
oczy- pani -Irena jest na wy 

chowa wczym mała Dora nie dała j ]ej spać przez cała noc. A tu 

I 
cze> kuchnia, pie luchy, kol f' ibt. Pam 
In na ma dwadzieścia sz::-ść lat Pan 
EdPk. mąż pan: [r eny.. trzvd z1es·• 

i rlwa J est w demu, ma z~· ol nien;e 
n;i przyciśn ięty d7.wigar~m oalec 
Trzy dni. Teraz oodobno t a k iP zwo!­
ni0nia mają pł ~ c1ć p:ęćdz iPs:Ht pre· 
C('nt A tu : tak nie jest lel<1<o Be 
.pr1c:ze policzyć : dwoje dzieci , selKi 
w czekach na emem wprawd zie n;~· 
mal nie naruszona, ale z pewnością 
póidzie, r aty na pożyczkę mieszka­
niową, ńo i pan Edek, przyznaje, lu­
b i z kumpl am i raz w mi€siącu 
woaść na p iwo. Wysta rczy? Więc :r­
gdzie nie chodzą K1na i tak nie 1u· 
b ia . jest telewizor, a wieczorne vi· 
zyty gdzie? Dawni znajom: w dru· 
girn końcu miasta. tu właściwie n:e 
z~°'ją nikogo. 

- No. poza tyT!}i za śr i.aną - \l· 
śmiecha się pan Edek. - Ze słysze­
nia. he. he. J ak tylko film w tele· 
wizorze się skończy, oni od ra1u 
skrzyp-skrzyp na całego. A ona po 
chwili wzdych a i jęczy, aż człow1~· 
ka w krzyżu mrowi. 

- Mrowi, mrowi. To on musi był. 
taki d obry - ucina pani Irena. 

- Dobr y - pr ycha · pan Edek. -
T o leć, może i t obie dog odzi. 
Milkną oboje. 
- P orozmawiaj z panem - p:>d· 

nosi· się pan Edek. - Mam r obot•} 
Podnosi stę i pani lTena. Podnos'!ę 
się i ja. 

P 1d „szóstką" spod kędzierza· 
wej grzywki... Cztery osoby, 
trzysta tysięcy do tyłu, ale 

t rabant pod oknem. Praca - d?~ 
D om: duży pokój, długi przedpokoi .. 
Tapeta, meblościanka, ława... ŻYJC 
się . 

Pod „siódemką" spod... Trzy oso­
by. M inus sto pięćdziesiąt tysięcy. 
Duży p okój ... Tapeta ... Żyje się. 

P od „ósemką".. . Żyje się. 
Oczko wyżej. Dzwonek głuchy ja.k 

stary pies. Drzwi, bez powszechnte 
metalowej wizytówki, ustępują po 
lekkim pchnięciu. Cztery kroki do 
przodu - otwarte drzwi. Na podło­
dze mężczyzna. Słuchawki · na u· 
szach , obok pionowo ustawionY 
magnetofon „Aria". Cisz~. Palec na 
u stacn: tssst! Gest - „siadaj". I zn?' 
wu głowa w rytmicznym wybijaniu 
taktu. Pię(/ minut, dziesięć. Podno­
szę się. Silnieisze kiwnięcie gloWll­
To do mnie. Uśmiech, wyciągnięta 
dłoń. Podaję swoją. Skręt w prawo. 
cztery kroki i cicho zamykam 
~zwi. ~ 

Hop, hop - „siódemka", „szóstka r 
. tk " J W K . . " B bu· „pią a ... „ . . i 3owscy , a ~ 

la. Skok i - świeże powietrze. 
przelocie,,przybijam jeszcze tabliczkę 
nad wejściem: 

„Ul. Cz. Tatka-Latka 1 
Klatka A ,, 

Tu się żyje. Nie przeszkadzat. 

Fot. GABOR LURINC:tf 
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Każde drzewko w osiedlu koszto­
ało Spółdzielnię 150 złotych, 
~ew (przeciętnie) 60, a każdy 
kwintal trawy -:- aż 10 oo~ zl_otych 
Jeśli zniszczys~ Je,, Sp6łdz1elma "'l?ę: 
dzie musiała. z1e~en_ rekultywowa7 1 
abraknie jeJ p1emędzy na co m­
~ego. Kalkulacja jest tu analogicz­
na do tej, jaką przeprowad~a~y co­
dziennie we. ~łasnyn:i budzec1e do­
mowym: jesh zepsuJę odkurzacz, 
będę musiała kupić nowy kosztem 
pozostalvch dóbr. Rzadko kto z lo­
katorów~ rozumie_ i~eę s~ółdzielczo~cL w myśl jedyneJ JasneJ dla m.:!h 
formy własności_ - in~ywidualnej -
powtarzają: „Nie moJe znaczy 
niczyje". 

Dlatego mądrym posunięciem p["e­
zesa Zarządu Łomżyńskiej Spółdziel­
ni Mieszkanio-...vej, Franciszka Por~­
dy było oddanie pod opiekę miesz­
kahcom osiedli ogródków podbloko­
wych. Lecz_ po~os~ało jeszcze--spor'.'.> 
terenów „mczy;ch , których dewa­
stacja nijak nie chce się lokatorom 
kojarzyć z umniejszaniem k\voty na 
usługi (naprawy w, :nieszkan~ac~1. 
instalowanie urządzen i zapewmerue 
części do nich) i remonty budyr­
ków (dachów, klatek schodowy~h 
czy piwnic). 

Czas niweluje różnice pochodze­
niowe ludzi; poznają się (choćby 
przelotnie), ~patrują i:awzajem i 
korygują swoJe zachowania. Dlateg.» 
w starszych osiedlach, po latach wy­
siłków Spółdzielni, widać już trwa­
łość zagospodarowania placów za­
baw i terenów zielonych. Górka Za­
wadtka nie dopracowała się jeszc7-.e 
żadnego prawdzh-.·ego trawnika atd 
- . choćby rocznego - drzewka czy 
krzewu. Dewastują, oczywiście, dzie­
ci ale za czyim przyzwoleniem? l 

- Nie wiem, czy uda nam się 
kiedy wychować doro łych mies:1-
kańców tego osiedla - mówi Fran­
ciszek Poreda. - Jeśli nie rozurme­
ją, że niszczą v. las.ne pieniąd ~e. 
zdrowie i przyjemność życia w zie­
leni, to „wyjaśnić" im to mogą tyl­
ko mandaty. Na\.1,·et nasz dzielnico­
·wy zobowiązał się na wiosennym 
zebraniu samo·rządu osiedlowego do 
takiej formy \\'sp6łpracy z nami, ale 
jej efektów nie widać. Zabraliśniy 
się natomiast do wychowywania 
dzieci i młodzieży. Chciałoby 5iP. 
mieć w tym osiedlu dom kultury 
z różnymi sekcjami i salę widov<i­
skową, ale środków brak. Musimy 
go zastąpić kółkami zaintereoo\'.·ań 

Rzeczy\·.-iście Spółdzielnia pr7y 
końcu ub.r. wpad~a w trans inaug:J­
rowania. Ofic}alnte otworzyla wó \.v­
czac; kluby: krótkofalarski i mode­
larski (nie<ific.'alnie istniały już d ,\ ' 3 
lata) oraz strzelecki, a także - świe­
tlicę i kawiarnię. Tak się w tym 
inicjowaniu zapamiętała, że pra O\v ­
nię fotograficzrią w- Jantarze otwo­
rzyła po raz drugi, i to w cza sie. 
kiedy zaoroszeni goście czekali (po­
nad god7.1nę) pod drzwia'11i Ś\\·ier l :­
cy, a inni. mniei na stratę C7.asu 
wytrzymali, pobiegli uoficjalnić ist­
nienie kawiarni. 

Norrra po\vierzchni przeznac7.0 1' C ~ 
na tzw . działalność społcczno-·.vy­
chowa w czą. u~ta '1owiona pr 1.e~ 
CZSBM, przewiduie 80 metrów k\Ya­
dratowych na 1000 mieszkańcó\V. 

- Nam \V trzech osiedlach b ra­
ku]e do niej aż 1000 metrów 
mówi F'rancis .~ek Poreda - a naj­
bardziej poo;z..'c ).do1.,·ane pod tr21 
względem je.c;t Centrum. Górka Za­
wadrka ma najwiękne szanse '1.~1 
rozwinięcie wc: .~Ysthch f.orm nra~v 
~ult.uralnei, ale· też or'a naibard ~ ~c i 
ich potrzebuje jako osiedle młode t 
pod. w1ględE>:11 środowiskowy .n c;za­
l~nie zróżnicowane. Każde prz~d · 
s1_ęwzięcie wymaga jednak sojuS7•1i­
kow. kU1 rzy by je wspierali men 1.'J­
ryczn ie i -organizacyjnie. bo pnec1e~~ 
S?óld?.ielnia nie d :vsponuie żadną 
wła.mą kadrą instruktorską. Dotyc~1-
cz.as z największą pomc-eą prz.:s7<>dl 
nam Zanąd Wojewód7.ki LOK-'J. 
wyposażył dwa kluby ractiotechn ic·L.­n . . 
e l Jeden stnele~ki oraz \\-""DOŻY-czvl" , . " J • ~ sw1etnych instruktorów. Nat0-

:rnast nie odczm~;amy żadnego za · 
~t_eresowania nas.zymi meto<la r1d 

} chowywania obv\vateli ze stroqv Wł d . - · 
1 . a l. kulturalny-eh miasta albo ta-
~~~hk_organi7.acji, jak Liga Kobiet 

s ich, TPD czy TPPR Czę5to 
\Vłą<:"'"J. ą s1·ę d h : · · t h , >Q o na~zyc n11c1a .... w 
n!rc~rze, k+órzy ni~~ugo otrz)·ma :ą 
al<> Górce Zawadzk1eJ własny lokal, 
w~ np. ZSMP nie przyjęło prop:mo-

anych mu pomieszczeń! 

tu - ~iczyliśmy na nomoc komite­
ad 0.51~dlvw~go - rr:uwi kierownik 
Da~ntstrac31 Górki Zawadzkiej. -

:ny mu nawet pokój do sput-

~ań i narad. Ale oa kwietnia ub.r. 
Jakoś trudno mu się zebrać. Wi2m 
tyle, że jego członkowie gromadz11i 
podpisy lokatorów bloku przy Pru­
s~ 10 przeciwko kawiarni. Uparli 
~1ę na aptekę, która wymaga zupełu1e 
mnego metrażu J. specjalnych wa­
runków sanitarnych. 

- Kwietniowe spotkanie komite­
tu też nie wniosło do tematu po~ 
praw~. życia w osiedlu żadnych piro­
pozycJ1 - uzupełnia Lesław Paw.,. 
liński, inspekt-or ds. społeczno-wy­
chov.ra'-":czych na Górce Zawadzkie~. 
- Zamiast zgłaszać konkretne wnio­
ski, dotyczące placów z_abaw, zieleń­
ców, placówek kulturalnych ludzie 
narzekali na blokowe uc;terki. 

Moi rozmówcy nie mogli jednak 
zaprzeczyć tezie, że dolegliwości ~o­
dziennego życia mają \\•pływ na 
c~~stotliwość korzystania z propoz.y­
CJ1 kulturalnych. Nikt nie pójdzle 
przecież na najlepszy na wet sea~r 
czy spektakl teatralny, jeśli mu wo­
da w piwnicy podmywa zapa3y. 
tylko poświęci wieczór na ich za­
bezpieczenie. Żaden z normalnv"'h 
ludzi nie wybierze się wieczorem do 
osiedlowej kawiarni, gdy łomot weL 
ściowych drzwi lub przecieki z d~­
chu wyry,~.:ają mu ze snu dzieci. 

odporny 
Oczywiście, błędem byłoby obcią­

żać winą za wszystko Spółdzielnię, 
która przeci€ż wobec monopolisty 
Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego nie ma p raktycznie żad­
nych sankcji, bo odszkodowanie ?:a 
partactwo.... jego efektów nie usuwa. 
Kto np. zmusi ŁPB do wywiezien ,a 
tych rozlicznych „prezentów" w po­
staci stert potłuczonych płyt i ścian, 
które pozostawiło w różnych punk­
tach Górki Zawadzkiej? Kto potra­
fi je nakłonić do naprawy chodm­
ków, już w chwili kladzenia skaza­
nych na zniszczenie z powcdu złyc ;1 
podkładów i niedostrzegania stJ­
dzienek kanalizacyjnych'? 

Przy najbardziej ,,księżycowyr.1 '' 
chodniku na Górce zayt,·adz.k iej 
mieszka sam były dyrektor Zakładu 
Usług Inwestycyjnych WSM. mwe­
stOTa zastępczego przy budo\vie te~r·.> 
o~ iedla. Spytałem go, jakże ludzie, a 
glównie dzieci, mają się poruszac 
po tych wybojach, zimą za-masktJ­
wanych śniegiem i "vyrównanych 
lodem, zaś w pozostałych PDrach -
wiecznymi kałużami; jak mQgą bez­
piecznie po.ruszać -się po ,.rucho­
mych" schodach, w których ka.lda 
plyta utrzymuje inny poziom i )d­
mienny stopień nachylenia. 
Odpowiedział beztrosko: - Dlaie- ~ 

go właśnie ja swoje dziecko zawsze 
n~szę na plecach. 
Podeszłam z ilmej stro11y: - J 2 -

śli Spó~dziclnia chce osiągnąć Jakie-; 
efekty swojej d ziałalnoś ci c;połecz­
n-0-wycho·wawczej w osiedlu, m u.:; i 
stworzyć takie warunki życia Jeg•.> 
mieszkańcom, które zmus?.ałyby ic!1 
do wyrabiania w sobie kulturalnych 
nawyków. A nie może się pan spo­
d7.ie\V?.Ć, że n:\ tak zaniedbane. s-.lv­
\Va 'ące z każdym de~zczem ch :xł­
t1iki i t.rav;n iki lqd·, ie uie · bęclą w y ­
r zucali l'Óżn .vch oclpedkó·\\· 

- Skoro tak. to po\\· iem r.a 1i: rr.y 
nadzorowaliśmy tę inwe::: tyc i ę 'IN i­
rnicl"iu. Spółdzielni. ale GdPO''/ ir­
d?.ialność za n~ą skończ~:la siG ctla 
nas \\-raz z rocznym okresem g\Ya­
rancji. 

Pozostał:.> mi Jedynie ude rzC'11 ie \.'. 
obyy•;a1~ elski· t~m: - Trzeba Przy­
znać. że cierpli\~;ie przeczekaliśc '. e 
ten rok... A zv:ła~ 7c7.a d :r.iv ... ·i rn:1i·-' 
to w przypnctkn pa.i.a: DPe~ te '­
chodnik ten ogląda pa.1 cDd de-rnie 
!:Ja pana miejscu z~·erbowalabym. 
ze \•nględów a·nbicjonalnych. ca:a 
n-ę~ t::ą czqść v:la~nei rodziny, a ę;dy ­
by tej było za mało, to choćl.Jy .-ą­
s iad6\·: ! 

- I ja my~lałc•n już o są~ i a :fa~h. 
81e :i.-:o1ega po~:ied·1 iał mi. że 11a 
neP.~'J nikt nie wvidzie ... A s·wo1.:!n. 
rc''.)C:'-"· nie-;; tcty. nie . mam. 0 , nie"':, 
pa i patc:y. cią:;le braku.~e mi pra­
cow ników. w tej ch\\'ili jed~t,a~tu 
P ":l !:->a!ny1ąrn: !Y'a:7.yni.stkę n'.:)e·.v­

ne paYJ. dyrektor by 7.·1alazł, ale skąd 
\Yziąć .,inspektora d s. ma.;.:zynop;­
sa11ia''? 

Skoro - t e o r e t y c z n i e - '1~e 
uda się iintegrować mieszkańcó-.i;.· 
d'.YU blokó•;v wokół spra \\".Y d'lhn..1 
chodników. to jakże ich 1ai·1tere>l)­
\' ·ać estetycznym wygląde:n ca~~g0 
o~iedla? 

v1o!noc 
Tomku 

-

Problem nrralizacji miast jest hk 
stary, jak spółdzielcze budo\·;n.ictw~ 

a .„ 
.. 

:-: 

. ·.•· •• ;::::::< ••. :;:,,:,:•'.'.·:_ "' · 

mieszkaniowe. Na jego nasilen!e 
miały niewątpliwy wpływ polityka 
rolna pa.z'.lstwa oraz różnicowanie się 
standardu życia na wsi i w mieśc!e. 
Wytworzyła-się.. nowa, fałszywa hie­
rarchia wartości., w której „prz~j­
ście do miasta" nobilitowało każd~­
go wiejskiego straceńca. „Moja cór­
ka mieszka w bloku.1" - ten fa:{t 
dla wielu matek znaczy więcej niż 
posiadanie dużego i zadbanego go­
spodarstvrn. Natomiast córka z tri.J­
dem próbuje się odnaleźć w nowy:n 
środowisku, wśród atrybutów n ie­
znanej jej cywilizacji; co i rusz z3-
tyka prze\.vody kanalizacyjne, nie­
potrzebne odpadki wyrzuca bezpa­
średriio za okno, a jak już urządzi 
przyjęcie, musi być ono tak hucz­
ne, aby całe osiedle słyszało gości 
do rana. 

Zadawniony nawyk biernego wy­
poczynku nie dopuszcza nawet my­
śli innego spędzania czasu, jak przed 
telewizorem, a latem - na przy-

,blokowej ławeczce. Drobnych i wy­
blakłych tekS<tó\v na tablicach ogb­
szeń ci świeżo wykreowani rp.iesz­
czanie z zasady nie czytają; nie czy­
tają ich także z przekonania, że Je­
śli Spółdzielnia coś wywiesiła, z 
pewnością nie kierowala się intere­
sem mieszkańców. 

Pracownicy Spółdzielni od dzia­
łań społeczno-wychowawczych nie 
komunikują się z mieszkańcami. Je­
śli nie udaje się ich z.gromadzić Da 
wspólnym spotkaniu, jeśli komitet 
osiedlowy cierpi na przewlekłą iner­
cję, a dzieląicowy nie wywiązuje 
się z danych obietnic, należałoby ten 
ludek osiedlovvy wychowywać naj­
prostszymi srodkami, a także naj­
krótszą drogą informować o włas­
nych propozycjach kulturalnych. Na 
przełomie roku ubiegłego i bieżące­
go Spółdzielnia oddała do użytku -
na samej tylko Górce Zawadzkiej 
- siedem placówek .społeczno-wy­
c howawczrch. Część O!>ób dowie­
działa się o · t ych faktach z prasy, 
ale większość nie czyta na wet ga­
zety codziennej, a klatkowe tąbli­
ce ogłoszeń przez cały czas pozosta­
wały puste! Inspektorowi Lesławowi 
Pawlińskiemu wystarcza uporu i 
cierpliwości do wydeptywania zawi­
łych ścieżek przy wyposażaniu o­
siedlowych placówek, ale brakuje 
zapału do wypisania paru słów de 
P.T. Mieszkańców, że oto np.:--otwo­
rzył dla nich nową świetlicę, a je~li 
oni będą uprzejmi ni~ demolować 
osiedlowej zieleni, to wyposaży Ją 
w kolorowy telewizor. 

dz~ec~ wve 111gle 
W dokumencie zatytułowanym 

„Stan obecny i warunki rozwoju 
kultury w województwie łomżyń­
s1dm" t ylko raz pada zdanie doty­
czące osiedla: „Podstawowymi wa­
runkami rozwoju kultury w tym 
mieście (Łomży - przyp. S.H.) o­
bok wymi enionych wyżej są: zabez­
pi eczeni e jej placówkom odpowiecl­
nich warunków lokalowych. zatrud­
nienie w placóu:kach upowszechnia­
nia kultury bez względu na ich or­
ganizaciJjne podporzq.dkowan1e k!l­
dry instruktorskiej o wysokich kwa­
lifikacjach, wlączenie twórców pro­
fesjonalistów w reallzaeję zamiP· 
rzeń z inicjatyw kulturalnych: na te­
renie miasta oraz trwale zaintereso­
wanie w szystkich jednostek organ!­
zacyjnych. mających swą siedzibe 
w Łom:y. funkcjonowaniem życi rr. 
kulturalnego na te"reni e każdego za­
kładu pracy i osiedla" 

Temu uroczo „okrągłemu" stw i ~r­
dz~n iu - oprócz konkretów - hr->­
kuie adresata. Bezosotiowość „dy­
r ektywy" frnplikuje efekty, a te wy­
glądają następująco: Spółdzielnie n :c 
otrzymały od profesjonalnych pl:. ­
cówek kulturalnych miasta ani jed­
nego inc.:truktora; nie \\.-ymyślilv on·~ 
również żadnej formy doskon-;il'?n .a 
kadry obecnie zatrudnion~j. Ta o 
wła nych siłach musi się boryke.ć ! 
programem i potykać na - ',1;yn. -
k<1jacych z braku przyę:otowan i':ł do 
roli kulturalnika i w ~chowawcy -
błęd'1ch. Chwała Domowi śrocl0·v, -=.k 
Twórczych za oddelegowanie S"'C' ; ci 
pracownicv do orowadzenh świ „„,<. 
cy przy Żerom·:,-kiego: na tej sa ;1H' ~ 
zasallzie możn~ by ~.Tiwat0wać :t·1 
czPść W o.iewódzktego Z8rz..ądu L· ~ : 
Obrony Kra'u. k t 0rv dał a~: d-.· ~ -h 

I swoirh ludzi. rniei~!de~o Ru te" ZHP I z::t zrobieni·2 rln[\r""tH) użvtku 7 " €"':• · -
tlicy przy Yi71 2i~kiei. ne> i. v.1 ,, ~­l ,. · ~·l-:iei p · 1kt,i-· Pti' ~ l e-~~··: -i: · 

l 
<'bsadc d\\·ńrh plncówek , ·· ~ • -. 1 t 1 .:-j 
\...-.....-oo ~vczr 1nt or~ ! cz,·k!n i - · ' I 1 

1 C7.~sopi!:m\ Czy mo·/na i·-"d1rk to 
I ws·:i,,..~~ .... ;::-ł n;~ ro7'patr~""\ ~ ć " kaL 

g.:>ri~ch pcmocy g~6ldzi-e1 cz,"' ~c~? 
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\ V nawiązaniu do no tltt.ki zamiesz­
czonej w rubryce „Spięcia' ' („Kon­
takty"' nr 36 z 1982 roku), dotyczą­
cej lokalizacji przysta nku w mieJ-
cowości Bybytki, Oddział Towarc­

wo-Osobowy PKS \V Zambrowie u.­
formuje : 

bywatel ogrodził swoją pose~ję plo7 
tem na betonowym cokole i odcią} 
w ten sposób spływ w otly. Posesja 
obywatela Lasko\vskiego - zgod t1:e 
z oświadczeniem Naczelnika Gminy 
w Szepietowie - w planach zago"'>­
podaro\.Yania przestrzenn ego prze­
znaczona jest pod budownictwo za­
grodov.•e. 

Mgr inż. Alfred Sęczek 
zastępca dyrektora n aczcln <' gn 
Dyrekcji Okręgo"n~j 
Dróg Publicznych 
w Biał~ mstoku 

• .„ 

W dniu 9 grudnia 1982 roku ko­
misja w składzie: sołtys \Ysi By­
bytki, obywatel Jan Wojtczuk; 
przedstawiciel U G w Szepietowie, 
obywatel Marian K ruszewski: 
przedsfawicid ·wydziału Komunika­
cii UW w Łomży, obyv\·atel S tan:­
sła\: · Klama; przedstawiciel Wydzia­
łu Ruchu Drogo,vego K\V MO w 
Łomży, ppor . Zdzisla w Piotro\YSkJ 
przcd.:; ta\\~iciele Oddziału PKS w W nawią.Laniu do n otalki zamic-
Zambro\,·ie, obywatel R yszaQ·d Klo- szczonej w .,Spięciach„ („Kontakty'' 
cel i obywatelka T eresa Orlm.Yska nr 2), dotyczącej wody używanej do 
ustaliła miejsce nowej lokalizacJi wiro \.vo- wcdnych masaży "'·yja:1-
przystanku vVilki Kolonia. P rzy- niam, że na przełomie miesiąca l i::;-
s tanek zo;:;tał przesunięty o 200 t opada i grudnia wystąpiła a \Yar a 
met.rÓ\.\ w kierunku wsi B:> bytki. • wymienników ciepłej ·wody. Na -

tychmiast przystąpiono do wyko~ia­
nia nagrzewnic. J edna,ltże uzyska­
nie odpowiednich rur zajQło około 
dwóch tygodni. Mimo to utrzyrna:w 
temperaturę \Vody w granicach 40-
500C. W takiej sytuacji, przy jed­
noczesnym odkręcaniu kilkudziesię­
ciu k ranów z ciepłą \vcdą. njc by­
lo możliwości na1ycleniaqiowC'go do­
grzania \\"Ody. 

Mi .r;zkauców wsi Bybytki pve­
prasz.amy za opóźnienie zmiany lo­
kalizacji przystanku. 

mgr Józef Idźko"vski 
dyrektor Oddziału 
Towarowo-Osobo'\Yego PK. 
w Zambrowie 

W odpo'' icdzi n a lbt miesz.kaf1-
ców wsi Dąbrowa Moczydly, 7.a­
micszczony w 35 numerze tygodDi­
ka „Kontakty", dotyczący braku od­
wod:"Jicnia drogi Dąbrowa Moczydłj 
- Czyżew. Dyrekcja Okręgowe. 
Dr óg Publicznych informuje, że 
projekt cd\vodnienia omawianej uii·· 
cy jest opraco"\vywany przez P ra­
cownię Projektową luiejsze j Dy ­
rekcji na zlecenie Rejonu Dróg 
Publicznych i,v \iVyc:okiem Ma1.o­
w)eckiem. Przc·wtdujPmy wkońr:. ~­
nie opra-coi,~.;yi,vama projektu ,., 
pierwszym kwartale br.~ a rozpo­
częcie r obót odi,;v·adniających przPz 
RDP w '1Vysokicm Mazowieckie m ·.\ 
drugLrn k\.\ a r tale 198:3 r. 

J edrlQ.Czesnie \\·y jaśniamy: 

1. Na te-renie ''si D:.ibro\.Ya Mc­
czydły nic są uregulow ane' :; iOf'>LP •­

ki \'\·od ne. 

2. B udo·\.\ a oma\\ iatiej d rogi lokal­
nej nie by~a wykony\vana przez 
Rejon D1·6g Publicznych w Wyso­
kiem Mazowie ckiem lecz - według 
u zyskanych informacji - w latach 
pięćdziesiątych przez były W ydzin] 
Komunikacji P rezydium Po\via to­
"'"ej Rady Narodowej w Wysokiem 
Maz0'\\ iccki0m przy udziale czynf·w 
społecznych. 

3. P.ra\•. dopodobnie ze względ LL 
aa trudności spowodowane nieregu­
larnymi sl-0:mnkami wodnymi ~1a 
te.renie wsi , w czasie budowy drv­
gi nie rozwiązano pr awidlo1vc- vd­
prou.. adze:1ia \V6-d opadowych !';a­
·'l\ iuzchn :ę uło-lon-0 lak jak istnia­
ła droga grunto-...,·a i w środku '\\ sJ 
poz os ta l.\"iono nieckę. Gro mad ~ąc.:a 
się w tym miejscu vvoda odpływa­
ła ciekiem na tur alnym do sadizaw .ki 
.unaJdująccj się na posesji oby\.va · 
tela La j.kO\\. skiego. Wymienion y o-

Cuchnącej \.\ ody (\V okrcślern„ 
dLiennikarskim - breja) nic s t•.vicr­
dzil ani Sanepid, a11i n;ki z pracow­
n~ków s.zpitala. Chyba, żf' okre8h:­
nie io dotyczy wody zasilając j .:'.a ­
lą Lomżę, gdyż taka san-ia jes t dr>­
starcza•la do szpitala . Zapewniam 
że dodatkowo nie lapi my \";c<ly 'I 

rynie1i os la teczn ie pos ia da;n y 
sprawne \.vłasne 7„ródło rezerwo-.v.:­
Dyrekcja nie ro7.kladała i uie ro z­
kłada rqk, an i na i11terwen•"1r: 
d.dennika~·ską, ani inn ą. Swiade a 
o lym przcprowadzoi JC konlro1" 
przez przecls la\Yicicl i upo\\·ażn1·)­
n.\.·ch jecln'.)8tc>k \.\ oje\\ ódz twa ora1 
Mini tcrsb\a Zdrowia i Or)icki/ Spo­
leczi)cj w \\Tarsz.a'\\ ie. 

Mimo to 11iN:lociągniqcic1 i bh;cl~ 
byly i będ:;i - nic pop ... 1:1ią ic:1 
tylko te·1, kto 11ic nic robi. l\laksy­
ma ta dotyczy równi z ma~zy n i u 
nądzeń - nic u lt:'gają a \;\:arii ty lk0 
tP, które nic ~ ą cksploa tO\\ a nc. , l -

tomiast o~cnie nic płynie, albo 
zimna, albo „ ., tylko nou·maL1a go­
rąca woda z j ed nego k r anu j zim­
na z drugiego. 

Z pO\\'yższego wynika, i.e jed' , Ją 
prawdą zamieszczoną w treści r, o­
iatki jes t to, że w okresie o-cl 25.XJ. 
1982 r . do 15.XII.1982 r. nie byly w 
p.ęłni zabezpiect.one potrzeby gorą­
cej \Vody z podanych \'\:i- żej p rz?·­
czyn. 

Inż. Kazimierz Kup<;zewski 
Zastępca dyrektora 
Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego w Lomży 

Od redakcji.: Słowem , nie tylko 
jedną,: ale i cał~ p ra \\'dą, gdyż o 
niczym ·in11ym, jak „ braku cieple j · 
wody nie pisaliśmy. 

--

Trzeba nie lada glowy. alJy ·.v 
rejestrze l:ądań załogi od d z :r--
1 i ć to, co słuszne, od n ieuz::i 

aclnfonych mrzonek. Ustavvodawca 
w polskim przedsi~biorstwic pai1· 
s twowym przewidział l~ osób w ra · 
dzie praco·wniczej i wyposażył ją w 
k ilkacl zics iąt uprawnieó. Ustulil 
m.in. . że „Do samorządu załogi 
przedsięb iorstwa paiistwowego na­
leży stanowieni e w istotn ych s1Jro-
1cac/I pr::eds1eb iorstwa, 7.oyra:m 1 1e 
opinii. podejmowanie in icjatywy 
:głas:::.ame wniosków oraz sprawo· 
w an' e kontroli dziołal no.~c 1 przed­
sięb io r sttva ". 

R ada za twierdza r0czuy p h1 ·1 
przt'dsiqb iorstwa, opiniuje propozy · 
cjq jego przystąpipnia do zrzcszc1• 
lub połąCZ'l'nia z innym; uchwa l<• 
r,'guiamin i zasady podziału <loch')-

i 

R s. A:O..DilZ.EJ' SZUFARSKI 

<lu; kontroluje sposób gosp odarowa­
nia Mieniem., racjonalt1osć zatrud­
ni en: a, skutccznbść oc.:hrony środo­
wiska : opiniuje wnioski dyrektor'1 
o zawieranie umów 7 innymi jed­
nostkami gospodarc_zynri. 

l'omp ctcncjc okre~Jone w ustawie 
i11a]ą określ ać pracę w normalnych 
\\-a runkach. Us ta woda\\ ca nie uczurn 
rad p racownic:z.ych na komplikacje 
kryzyso\\·e, wyrażaj ące się m.in. na­
pływ1•m - dTobnych codziennych 
spr, w, które angażują członków rad 
i uniC'możliwiają im podejmowanie 
dccy1ji naj \Vażniejszycb dla przeu­
si~bh>rst w. N ie przewidział t ego, że 
w k b skład wejdą ludzie bardzo 
111lodzi, k tórym brakuje dośwfadcze­
llia przy rozstrzyganiu życiowych 
dylematów czlonków załóg. 

Trudno jednoznacznie ustalić, cze­
go zabrakło członkom rady pracow-

nicz0j w grajewskich Zakład<\Ch 
Płyt Wiórowych. Fak tem jest, że -, 
po p rzcprov·„·adzcnJu r eferendum ' · 
została ona rozwiązana. 

W grudniu zaklac.1 prowadzH \\ y. 
płaty z dwóch tytułów: podziału zy. 
sku zD. trzy kwarta ly i zwiększenia 
produk cji (zgodnie z uchwałą nr 
243 Rady Min!stró·· \·). Pien1ądze z 
zysku były dz1clon._ według zasad 
ustalonych przez rade; ~racowniczą· 
regulamin podziału zu \vzrost pro: 
dukcji zakładu, ale i t en został za. 
tw icrdzony przez radę praco\.Yiliczą. 

Zgodnie z ustawą - rada pra. 
cow11icza może podejmować uchw!l. 
Jy dotyczące wykorzystania funcfu­
szów pozostających w dyspozycJ1 
przedsiqb iorst w a. Rada w ZPW po. 
szla dalej: powołała kornlsjq, któi·a 
opraCO\Yała projekt r egulaminu pr1 

d zi.alu zysku. P ostapila tak, chocirtż 
n :e musi_ała ; mogla administracj( 
zakladu zobowiązać do przy6otowa. 
n ia p rojektu. Uniknęł~by wtcti) 
prawdopodobnie blGdÓ\.'( \V ustal,1-
niu podstaw dccyclujqcych o wyso. 
kości nagród dla kierowców i str,. 
ży przemysłowej. Nie bC'z znaczeir3 
był fakt, ie komisja \Vyloniona z 
rady opracowała pro3cl::t r egulaminu 
p odz 'o.lu zysku , po czym la sama ra. 
da go za tw ;crdzila. Sprzeciw wzbu­
dz iły też zasady naliczenia \Vynagro. 
dzei1, mających w))ływ na wrobsć 
udziału \V zy~ku: r0brAnicy z dz:a~u 
plyt f'urowych chci<'li np., aby 7..ysk 
b) ł d·dclony pocloh·1i0 jak .. l ny' :;. 
st ka" 

- .J ak byb regulaCJa płuc, to d1: 
obli<'z€'nla wynagrodzel'1 brn.l: p·.., 
i~qdze \vypła<'OIH" z różnych tytii­
low. a nic tylko .,gole.'' stawki - U· 
zasadniają swoje pretensje. Premio 
jrst za pracę, ale jeśli kolega pro­
dukujący płyty otrzymał s icdęrn , 
pól tysiąca, a pai tien ki z biurow~J 
po osiem i wiqc.;ej. t o cos nic je,I 
\V p0rządku . 

' Podobne żale uj 11\\'!1l<lJą pracov .. 
nicy działu utrzymania ruchu: -
trzyma liśmy p o os iem . tysi.;c~ 

(brygadzista nav.;ct d\\1anaśc ic-.. ) . L:Ii 
tylP-. co admini!='tr~1cja. clrnć pracu· 
jemy w nle c;lz iclc. wolne. sol~oty i w 
nocy 

- Zgadzam SJ(; . prac.;a w godli 
1nth ;mdliczbowyc.;h jest b ardziej •1' 

c·i ~i.l!w.1 niż na dzic.·1n1~~j zrrnanie ·· 
mówi p17cwoclniczący rady pracow­
niczej. FclivarcJ Midwlski - ale la 
t~ prac.;~ ludzie otrzy1 r1uią dodatb 
\\"t:' ''-Y'1agrodzc>.1'c Ź,l c się dzr"je •1 

w kbdzir. ic.~J; uad~odz :n pr·zyby1,·a 
b '.:> ludzio1n brnku;i r czasu na wyp11 
czynPk Praco\vni<·y produkcyjni ma 
h pret c•usj e , 7.-.:: :=tc.łm:ni.~tracja, otrz,. 
rn::1h.1 tyl e ~['rno, co oni. N ic bion 
pncl u 1 vagc; rak tu, że> k to:; musi or­
gan :zować produkcjr>. Ocży1·.·i~cie. ·n 
l· ażcly prucnwnik biurowca j c:::t 1~ 
to za~mg~1 /.owany, a10 nic zapnn1;n;1j­
rny. Żf' zaklad pc!n; c iągle funkc11 

oµiekui\czą. Przi:..'Cic>ż pracownicy 1d 
m:11'istracj i też mu zą za coś ży11 

In11ą ~Pri::l''- Cł jest prz::r0st w iL'h za 
trudn ie11iu. a le i> nie w tym hiu· 
l'O\\·cu plann\v~1110 il nść etatów. 

Dzis aj widać . że '''yw1csz::-n.c .,,_ 
gulaminu poclzic:iłu zy:~J.. u na tabl ·;y 
oo·ł oszci'1 to j c.SZCZ<.' lll k0!1$iUltt1Cjl 
P rojekt opatrzony l)ył CJduotacją. ~· 
b:v u\vagi składać p ~sc.>rnnie. - Al• 
który robotnik b<~cl zk' pis~ ] zai:1l ·· 
nic? - 7.·1s1ancnviu s '~ \'. iceprz "vo1)­
n iczący komi. j i \1,;yb0rczej . Feli:,: 
W eier. - N i<: m:.1 n a t o cza~u Jrt1 
ch~ci. Mamy około <::tu dclegotó\\. 
jeden przypada na cLd~eięc.: iu ·~· 
trudn:·onych. Oni mo~li przecl:tuwl 
propozycic załodze. zebrać 0piuic 
prz <~lrnznć radzie. 

Zclarzuło się \V g1:aj ~\V$kich . ZPW 
że rada pracownicza odpowiadal3 
nic za swoje winy. Domagaho si~ tW 
od jej cl.łonków interwencji w :n· 
dywidua1nych sprawach m;c:::zka· 
niowych. P rzepisy przewidują jcdY­
nie jej rolQ w ustalaniu gcl1~ra:: 
nych zasad poli tyki mieszkanioW~J 
zakładu; w innych przyp adkach 
wchodziłaby w kompet encje zwią: 
zków zawod owych. Gdyby ten fak· 
rada uświadomiła załodze~ zapewnł 
ta utworzyłaby \VÓ\vczas związki za· 
wodowe. 

Zgodnie z ustawą - - komisja w~· 
borąa, po otrz.ymaniu l isty podoi· 
sancj przez 264 praco\vnikó\". żąd~· 
jących rozwiązania rady pracoww· 
ezej, zarządziła referendum. Za od· 
wołaniem dotychczasowej rady O' 
powiedziało się 512 , osób, przeciw "' 
265. Rada zawiesiła działalność. JłC· 
j estr spraw załatwionych i nie za· 
latwionych zostanie przckazanY 
przewodnkzącemu walnego zebra· 
nia. 

\V Zakładacb Plyt Wiórowych 
przygotowywana jest kolejna regu· 
lacja płac. 
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_ Kiedy ogląda się telewi„ję, słuCba 

1 ad J.a czy przegląda prasę, odnosi się 
wrazenie, że województwo łomżyńskie w 
ogó le nie jest reprezentowane w Sej-

mie. 
Mirosław Skalski: - Widocznie 

0 ie ro b i . s i ę tego . dokładni~ . 
Tak się bowiem składa. ze ostatnio 
jest tej Łomży w Warszawie aż nad­
to. z wraca się nam nawet uwa~ę, 
że powinniśmy nie~o wyhamowac i 
dopuścić do głosu mnych. 

_ „ \Vam", a Panu? 

M.S.· - Minister Wojtecki wytk­
nal mi na Wojewódzkiej Konferen-, 

CJL. ze trzykrotnie musiał odpowia· 
dac na moje interpelacje \Ą, spra\~·ie 
melioracji . 

- Trudno przyczyn niedoinformo\\a· 
ma upatrywał" tylko i W!'łącznie w nie· 
rlv;cl ludzi do czytania prasy czy oglą · 

dama telewizji 

M.S.: - Bo też nie Je >t to ea!a 
pra,\·da Nieste ty . o p racy po5tów 
pisze ty lko pra~a centralna nic na­
torniact nic ?:na Jdlie •:nę na te n temat 
w lók 3.lneJ . Trudno żebym ja ..;am 
.: hodz ił. powiedzm y do .. Ga1ety 
W' c:;p6łczesnej", i pros i} · „Napis1.cie, 
bo zabrałem glos" 

- Ste zaprzeczy ran jedni:tk. t.e o 
wys\ąpieniu ktoregos l posłów tomćvń 

<ikich ' konkretnym problemem woje· 
~óaztwa slys7y się bardzo rtadlto. 

l.Vl .S : - Posłowie z reguły staraj ą 
>ię uniknąć forsO\'-·ania jed nostko­
\Vy~h spraw Proszę sobie wyobra­
... ić . ce by to było. g d ) by każdy mó-
1:,\' il tylko i W) łącznie o swoim pod ­
wórku Jarmark. a nie Sejm. 
.W-;trzeliwać" trzeba ~ę t takimi 
prohlemami, które mogą zai'1tere::;o· 
\ i,, ać orzynajmniei kilkanaście wo­
jewództw Wtedy. dopiero, jako eg­
~emplifikację problemu, potlaJe się 
ten korikretny lokalny r wtedv też 
is tnie1e naj\vięks7a s~ansa przefor­
C:O\\'ania go. 

- .Ja\iie zatem prolJlemy udało się Pa 
nu ostatnio pvzeforsowa(:? 

M .S.: - Choćb) przyspicc::zenie 
budowy gra jewsk ie; oczyszczalni 
Z drobn iejszych ale nie mrue J 
waznych (zalatH: ta .wcl"'I d \\ u toro", o. 
bo także przez wo 1e\.\ odę) - zwię­
k~zenie dos taw maszyn rolniczych. 
N ~ym np ciągn ików z 1200 {w roku 

•.i b1egłym) do 1600 Cieszę s ię też że 
ud~ ło się nam zobn\\' iązać resort do 
zmiany głównecro \\ vkona\vC.Y prty 
budowie szpital~ \\. -Łomży 

- Co to nto!e oznaciać w . praktyce? 

M.S.: - Przyspieszenie in-
'A:esty.cji. Przy dotychczasowym tem· 
P!e .nie doczekalibyśmy chy ba prze­
~ 1ec 1 3 wstęgi. Upłynęła już połowa 
zasu umownego. a budo\va dalej 

. Powijakach . .. Budopol'' Pisz mo­
~~ .,przerobić" .rocznie 120 milionów 
b~tych_, t.ymc~a '3em tylko u nas. że-
.. zm1eśc1ć się w planie. pmvinien 

zuzvtko\\'ać 150 milionó'W (p07 iom 
er~ 7 1879 r ). A przecież rea lizuie 
wn .'c ześnie trz, ta kie inwestvc ~e 

ak i asza • ' . 
- ~pra ~\ Y na cl~iś? 
' 'l s ' ·· - Przede 1vc::z ,·~1 kim wspo-

~~; a'1e. JUŻ. melioracje. Poza _ tym· 
t>-\v111a ga·zu \N Łomży obslugu-

ąr~ c:i Pdem WOtP '\\ ództ\~· Tc:tniPia· 

ca wysta rczy jeszcze na rok, może 
na dw a, potem jednak nie będzie w 
stan ie zaspokoić rosnących potrzeb 
i na jzwyczajnie j przyhamuje rozwój 
budownictwa mieszkaniowego. Roz­
budowa rozlewni wymaga zakupów 
dewizowych, a w obecnych, trud­
nych czasach jest to niejednokrot­
nie próg a.ie do przeskoczenia. Wo­
je\.voda przekazał już uzasadnienie 
do biura Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, skąd, w imieniu Wojewódz­
kiego Zespołu Poselskiego, wysła­
no ją pod adr esem marszałka Sej­
mu. 

- Czy moie sl~ Pan tH2~ znać do Ja 
kiejś porałki'l 

M.S.: - T r ud no to J UŻ te raz na ­
zywać porażką ale fal~tem jest. że 
do tej pot"y nie udato mj ?ię nadać 
te j spra\v ie odpo \v iedniej rangi. Cho­
dzi o budown;ctw o m ieszkanimve na 
WS1 Zeby rolnik móg-ł posta,xić so­
bie d .m. m usi. po pierwsze, mieć 
dostęp do dobr ego, funkcjonalnego 
(dostusowa nc.'go do potrzeb \Vielopo­
koleniowej rodziny} proicktu; po 
':lrl1r;ie - mieć możlh~:o8ć zakupu 
materiałów zgod n ie z dokumentacją , 
po trzecie szans~ zatrudnienia 
wykona wców, k tórzy zbudują w o­
parciu o ten mate r iał i tę dokumen­
tację W ..:7-ystko to, iak na razie. za­
myka " ię, n iestety, wy łącznie w 
c;fe rzc pobożnych życzeń . Międz) in.:. 
o.ymi i d la t·ego. że odpo,„;iedzialność 
rczmn\ a się gd '.l ieś ta'tn na wyso­
kich, nliniste ria lnycb szczeblach. 
Najwyższy czas, żeby za budo\vnic· 
two indywidualne na \.\·si odpo~'ia­

·ctał jeden resort NieJtety, i;;ta:1ow is­
ko rządu w tym względzie różni się 
bardzo {)d naszego Stąd też nie zos­
tało cne (na mój wniosek zresztą) 
za a kce p tov:.ra ne przez komisję pro­
blemcv-ą Kolejna or opozycja rzą­
dtJ tr::ż nil-' w'nosi n ic no\vego Na 
najbliższym posiedzeniu będę zatem 
\Vystępowal o l)Onowne je j odrzuce· 
nie. 

- Czv Mirosław Skal ski-poseł znany 
jest w wojewórtztwie? 

M.S . - Ci. któr.vm jestem po-
trzebny za•vsze .ma id ą do mnie dro­
gę . Trochę ,Jf'd na k za mało mam 
spotkań poc::elskich . Os tatnio. w 
grud n iu i st \'czniu. t vlko dwa. 

- ?li:ie- chęć do publlcznyc b wystąpień? 

M S · - Po prostu b ralt czasu . 
Kicdv ma :5 ię w miec::i ącu czter y 
posiedze nia Sejmu, uczestn iczy w 
prąca, .... h d wóch komis ji (budowla­
ne j i rolnictwa), dwóch podkom is ji 
or!łL z<:?społu międzykomisyjnego ds 
gospodarki żywnościowej . zapomina 
się o lym. że istnie je też dom. pra­
ca zawodowa 

- Gdzie 7.atem, poia Warszawą, można 

Pana szukać? 

MS : - Do ni c>da w na {raz w mie­
siącu w pon iedz iałki) na dyżurze 
poseł kim. Teraz jednak uprościfom 
spra·"·ę i przy jmu i ę w Kom itecie 
Wo iewóch k im o każdej por ze. bez 
ograniczeń 

rozmowę. 

W końcu stycznia zebrała się w Zamku l{rólewskim w Warsza­
wie Narodowa Rada Kultury - ziścił się dawno wysuwany . po­
stulat pracowników i działaczy kultury oraz jej profesjonalnych 
twórców. Przemówienia inaugurujące działalność Rady - premie­
ra Wojciecha Jaruzelskiego, ministra Kultury i Sztuki, Kazimje­
rza Żygulskiego, i jej przewodniczącego, prof. Bohdana Suchodol­
skiego - nakreśliły w najogólniejszych konturach genezę Rady 
oraz rolę, jak przed nią stawia rząd. -z członkami Rady, miesz­
kańcami Łomżyńskiego, Janem Gietkiem i Antonim Czajkow kim, 
rozmawia Henryk Gała. 

optymizm 
- Jak trafił Pan do Narodowej Rady 

Kultury? 

J an G ietelt: - Przyjechał naczel­
nik gminy i i spytał, czy zgodził­
bym si ę na piastowanie takiej funk­
cji. Zorientowałem się, jak odpo­
wiedzialne jest to zadanie. i mia­
łem wątpli wości (zresztą ma m je 
nadal) , czy akurat będę tam uży­
teczny Nie jestem przyzw yczajony 
(nie robiłem teg_o am na sto tku rad­
nego. ant - uprzedn io- - prezesa 
Białos tockiego Oddziału Sto warzy­
szenia Twór ców Ludowych) do ja­
łowego zajmowania m iejsca. Po 
namyśle jednak zdecydowałem się. 
Potem sprawa ucich~ i zostałem 
zno wu. po raz dr ugi. za-;koczony, 
kiedy z Ministe rstwa Kultury i 
Sztuki przyszło zaproszenie . żeby 
stawić się w Warsza \":ie. 

- Jak Pan my~li. co ostatecznie zade­
cydowało o powołani u Pana do Rady? 

· J G .: - Najpewniej '";szystko: i 
to, że jestem rolnikiem na tych 

1 swoich 25 hektarach k1,1r p towskich 
~ piasków. i to. że jestem radnym . a 
~ także to, że uchodzę za p0etę i ga-

wqdziar za kurpiowskiego. 
- Wi<'ln: też, te w Pańskim dom u od­

bywa !>ię 5z kolenie..,rolnlcz@ .•. 

J .G .: - Od kiedy zbudo'.~:alem ten 
dom. zrobiła 3ię z niego ~wietlica. 
Organi zowałem tu a~tystyczne zes­
poły ludo we: wysta wiali~m y wcs·ele-

- k u rpi0 wskie ::Dtem mielE~y zes-
pól rłziecięcy „B!edronki" a te raz 
p rz,'·g0tO\\ U Je my p rogram dożnn.v !. 

m a l n zn fln5·ch p ios~nek ;rnrp1ow­
skic h oraz m0icti wie rszy : E?;a IA'P.d 

- C1 ~ 1,amiłowanie do '>Zlltk1 to teł-

ojcowizna . iak go5pG.darst wo? 

-J .G .: - \f ie, przede mną w rodzinie 
n ikt wie rsz.y nie ukł;;dał. 'ł \ mo Je 
dziccL chociaż wsz.\ stk.ie kształcę. 
nie zd::-adzaią oc hoty do tego Ja 
zaczalem oisać w vc151,,, na oo­
czątku lat pięć.dz:ec;~ąt.' eh \V w;,,er­
szykacb wvtykałem r6±•1p uchv b:e. 
nia, za co miałem :rn ,~·('t tT0c.he me­
przy j~mnnśei. P o t.e>U. oo p0wrocle 
na 0jc-ow·i~frę miałem nrzcrwę- mu­
siałem tu ws?.ys tk" p1budQwać do­
kupiłem l3 hcktaró·~· r.:"mi. no 1 ro­
dzina mi się po więksly ł a W końcu 
lat sze~ćdz.;es;ahch zacrałem z.nl)­
w u pfsać. a na noc7n 1k u .:;:P.de'"Yld ,,e­
s iątych b:C1 l l') tocklc .Kqn t rasty" ·vy ­
dru k O\\. ąh mói \1\'ie-sz .. C0 .,., ~ rto 
pozn.'ć" '10"E>l1 .\V;:lr•11ia i \ 1:-:zu ·v·· 
i inne oic;ma 

- J akie było Pana \'\ C' j<.c i<- ri o r. .i dv'? 

J G - Z mie 1sca n0znałem s: m­
-pa t .Ycztv' to,-1..-a :z) stwo i w i I u \\·,-bit ­
nyc t) osób. Z nre rnlerem R~1 ko·.vskim 
sied~iel i.;mv obok siebie ~01m:)wia ­
Uśmy: 011 jec::t t e7 c?.10~11'iem R8 i~· 

- Co Pa n o rzy wló 1. I 1 plc- r w't P~o po-
si ed 1enia ? 

J G · - Oot ' mizm Pr:lc:t } lu o­
~6łnie :uan0\\' 1n\·ch i cen m~ch lu­
dzi musi dać d(IQre rPzult i t- v Ja 
będę '3,e ;;:Ll-ri ł rep:-e1ent.').v.1ć \.l:•Jl -
ture n:~ \'c:i 1 t'.\órczo.:c- lu1)\\<1 W 
tych ; \ óch te"n;t ach '11 rf,!e być 
prz~dc.ln) bo p0tr~F·ę o„Le::l-5-a·,vć 

rzeczyvdste potrzeby \.V tych dziedzi­
nach. 

* Antoni C zajkowski dyrektor 
Państwowej Szkoły Muzyczne j w 
Gr ajewie : - K iedy zadn·vonił do 
mnie dyrek tor W y dzia lu Kultur} 
Sztuki Urzędu Wojewód zkiego i 
spytał , czy chcę wziąć udział w pra­
cach Ra dy Kultury. odpowiedziałem. 
ż-e bardzo chętnie. Upewn iłem się w 
te j deklarac ji, kiedy zobaczylem, ja­
kie środowisko społeczne i strefy 
działania kultury mają rep re zenta­
cję w Ra dzie : naprawdę cała pol­
ska kultu r a , od profesjonałÓ \I\· z cen­
trów do amator ów . od anim a torów z 
maleńkich miejscowości do wielkich 
nazwisk naszego życia kulturalne­
go. T ych osta tI1ich jest większość. 
Podob a mi siG także intencja powo­
łania Rady : r ozpoznanie sta nu kul­
tury, zdiagnozowanie go i podjęcie 
decyzji, któr e zapewnią jej rozlA·ój 
i zas,pokoją a s piracje społe.::zeństwa. 
Przede \"·szystkim istnie je kon iecz­
ność wybor u dzied zin kultu "'Y któr e 
trzeba ratować. 

- Przecież mamy komplet ins ty tucji. 
które niczemu lnnemu nie o.n.~a 'ił użyć: 
administrację. komisje rad narodowych, 
stowarzyszenia twórcze, towarzystwa i 
sto lnn~·cb Czy one juź teg:o nłe potTa­
fią? 

A.C.: - Nie wystarczają- i. i a k za­
świadcza rzeczy\v·istość . n re t da ly eg­
za m inu. Ra da jes t. p - zyna jmn iej w 
moim odczuciu. próbą shvorzen ia 
antidotum na zapóźnienie kultural­
ne naszeg0 c;poł?czefr:; t ·,va. J est też 
pien\•szym krokiem do szukania no­
wych rozwiązań w funkcjonO'\il.;aniu 
kultury.,.. k ' óre ct1roniłvby 1ą przed 
tym , co mamy \\; te j ch '.vili Rada 
nie może być fasadą dla poh t"'ki 
kult uralnej rządu. a iej opinie m u­
szą być bra'1e p0d m\·agę. P rostym 
S"ora;,vdziam~m intencji rzą:łu będzie 
<:too!Pli recil iz.icji postulatów Rady. 
tak jak ~mianv w Eun.kcjonci \·aniu 
k ultury bqd:ą mier11ikiem skutecz­
no~ki jej d.zialm1 To k·vestia najda­
lej roku 

- W g runci ... neczy są to t ylko życze-
oia. 

A.C.: - l\rl\·śl ę. że j uż na na.ibliż- · 
sz.rm pos!e iten:u . "' kom~sjach za­
czniemy in tensy .. ,·nie praco ,\•ać nad 
zmianą !"'r1:Jdelu funkcjonowa.'11a kul­
tu ry. Mamv do pokona nia całe po­
kłady kcnse"H/::ltyzmu 1 ;;k•Jst,ienia. 
także będąc1 eh naszym ·1dz1ciłem 
U ważam. ~e rw.,d zam;erza dokonać 
nie tylko 5p'"a w:edlh:ego podziału 
dóbr k ultu„y a le również 7.mian y 
P·Jlityk1 k 11lttl'·alnej A pod jęcie te­
go dzi 0 h bez użycia ciała ·~ roala­
ju Rad" zagrożone b\'łoby mvżh­
w0śc1ą k~7Clt~ jednego roz.:-nin ..... c1a 
się 7 re< 117 .iem. czyli ootrzebam1 
~no l eczny'Tii ? aspiracjami twórców 
[dz1e w l~Tn także o uratnv·a:.i ie na­
szej tr 1dYe !' narodJ~'eJ '\' :::ltym JC' j 
bogac1 '\.''e. b. z i n 'ltrnmcn tal'leg'o 
s!egnnia pe., te ln b owe j 0 i fragme n­
ty ' 

Rozma"viał 
ALEKSANDER ~ 
\rRONl~'ZElVSKl ~ 
Fot. GABOR LORl:-.1C'lY 
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Ulica Amerykańska 
J eszcze dziesięć lat temu na ulicy 

l .l\Iaja w T. s tały same d1e\V1iiaki. 
Wsie w tym regionie nie ttal-=7.aly 
do zamoi.nych. Wlaściciele kilku­
m orgo·wych sphlchetków cmigro­
„,·ali już przed pierwszą woj n ą. Du­
za fala odpłynęła po cztcrdz.icstym 
piątym. (Pouoć rodzina senatora 
Muskicgo 'el- Marciszewskiego w y­
wodzi się właśnie st~d). Ci, _którzy 
zostali, musieli ciQ:fJrn tyrać na chleb. 

- Gdy się ob~~eniłem, jak p ies 
kości zbieralem - wspomma jeden 
z mi szkających przy „ulicy Ame­
rykaiiskiej", Michał R dzld . - że­
by na życie mjcć, przy księ~.ycu r oz­
rzucałem obornik, a rano szedłem 
do pańshYO\YCj roboty. Z czterech 
hr:ktaró \\" nic s;tJo na\vei podatku 
oplacić. 

Zanim zaczęły naply\\ ać zza oce­
anu zaproszenia, „ulica" 1.a .1 ~1ie~1ila 
się w jeden duży plac b u d O\.\'Y- Lu­
dzie zaciągali kredyty, stawiali do­
my i jechali odrobić cll ug. Bol s­
ław Wichrowski bt1 dO\\'al się trzy 
lata. Do ośmiohektaro\\·ego gospo­
dardwa dorabiał kr.awicctwem. łdial 
szóstkę dzieci na karku i piąty kvy­
żyk. \V 1974 \Vsiadl do ,,Szopena" i 
poleciał - na trzy lata. 

Dzisiaj bieda omija z daleka tę 
„ulicę". Na\\'et dw a budynki. oh\·ic­
raiący i wmykający, których ,~:łaś­
cicicle nie b~ li w Stanach, w ni­
czym nie ustępują dom om Amery­
kanó\ . 

- W) gral("m S\\'ój na or_r:at'ach -
wyjci8nia organ:sta. \\ la.~cicic l jcd­
n<'go z nich. 

Pl'L.y ulicy tllokO\\ alo · ~ię k ilka 
\\ ażnych in st~ tucji, ktorc dodatko­
wo przydają jej splendorn. J est 
więc Gminny Związek Rolników, 
Kółek i Orgc:mizacji Rolniczych , B"nk 
Spółdzielczy, biblioteka, fryzjer. 
drewniany posterunek MO i - na sa­
miuteńkim koi'lcu wstydU wie 
skryty, zmurs·1aly punkt skupu ja j. 
Są jes7cze d \', a zaklatjy rzemieślni­
c1.e - fulr7arski oraz stolarski. Ich 
wlaścicicle byli t.akże w USA. J ez­
d zHa tam rów;1icż Anna L a:-:kowska, 
nauczycieJka miC'jsco\Yej szkoly pod­
.:;ta v.;owej (mqżo\vie d \.\ u in11yd1 są 
teraz w Sta1~ach oraz jeden nuuczy­
ciC'l) ; był Wacław \Va~zkowf; ki, koś­
c: iclnv. 

wiskiem; cały dow ód osobh;ty. I do 
roboty . Tam rodz.ina jest t,> lko na 
dzień, później rad:l sobie sam. T ra­
filem paskudnic. Przez pi !'\\ s zc 
dwa miesiące obijałem blachą drew­
niane domy. Zarnbiałem 50, czasami 
70 dolar ów na tydzief1; tyle, żeby 
zapalić i z głodu nic umrzeć. Potem 
trafitem do garbarn i. Pracowałem 
tam już do końca pobytu: przez d \\. a 
la ta. po 10-12 godzin na nocnej 
z.mianie, za 4,25 dola r a na godzinę 
Zairt1dnionych hylo 460 ludzi iiaj­
rózn iej s:~ych narodowości - na tr?.y 
osoby administracji. Nauka była 
krótka : pół dnia boss kaz.ał stać 
przy maszynie i tylko patrzeć. nas­
ięp 1'!.cr;o - brać się do roboty. ·Przy­
kra·:. a Jem skóry . Nie moglo być na 
rnch żadnej zmarszczki, bo wpalaly 
s~Q w tym mie'scu w czac::ie susze­
n:a. K.:lzdy S\voją parafę stawiał na 
51··órzc i by! ::> wiadomo, kto sp~to­
]jł. Takie'n u potrącali. Gorąc byl 
stra ·zny. A na.lgorzej było, jak przy­
chodzHy skóry do rur. Klął<'m Ame­
rykę. Dysc~'plina jak r zadk o. Nie 
\VOlno palić; jak nodpitego zau \Ya­
żyli ,~ -yg~1ali. J Pd ·rn min u ta spóź­
menia, pól g•1dziny n ie pracujesz. 
A tam czas zaac?.y pieniądz. I to 
jaki! Pier'r:s7.y C?.ek {czeki daw ali 
w ka·: dy cz,1·artPk) - ponad sto do­
laró\' ' d r ugi ju.l dw ie:ic-ie d,,·a . „O, 
lad:ii~, s1ara·• - powi0działcm do 
żony Największy, jaki dostałem : 29:~ 
do'iary Tam "" pracy jest taka zasa­
da. że drugi nie wie. ile zarobiłeś . 
Za·-obk i szły \.V górę, jak ceny ros­
ły. W mojej .fabryce \':laściciel nie 
chciał podvv·yższyć, _ \dQc Z\vi ą-~ek 
za wodo\'. y zagrozi] strajki0m. Pocl­
\Vyższyl, ale, ~kuba·1iE'c.- podkręcil 
maszyuy. Wtedy mi płac ili 5,48 do­
lar a. Ja po roku już chciul wracać. 
Za ciężka p raca na ręce. Cz::i.(!arni 
już po godzinie stnw.v wys iadaJy. 

- Mogliśmy zo:;iać ieszcze 1 rocl1~ 
- odzywa się na to Hudzka. 

- W tedy byś mnie musiała 1_,._ 
że<:zką karmić, ho r~c<' h ym zupcl­
nie zdarł - broni sie Hud1ki. 
Każdy z }:ą c:: iacló·" · Rud;ddeh no 

swojemu przci:y \•:al anwryka11„; kq 
odyse.i ę . 

- Odczułem, i.:c jestem mal:nn 
czlowieczkiem \\' dużym śrorlowisku 
- rozpoczyna swe amcr.rhuJ.:.;k:k 
story Wa5zko\\'ski. -- Co .ia przP.d­
lem \Yied~irllcm o Sta iach'? Tyl P co 

różne gry - Antoni Sokól, kipjący 
energią, nie gonił wyłącznie za gro­
szem, to i wrażenia ma bogatsze .. 

- Tutaj do Augustowa czy Gi­
życka człowiek pojeclzi<', sama wo­
da; tam, co dusza zap ragnie ! Na 
kaj,de j ulicy b urdel ; je::;t szyld, go­
ła babka. W ~rodku szcfo,,·a da~e 
katalog: zdjęcia pani0nek: od 16 d•) 
35 lat. W vbicr a c:;:1 . Wvchoclzi. Oglq­
dasz. Pod.oba się, bicrz.esz. Każdy 
numerek w łóżku: 15 dcrtaró\.v. 

- Oho! Czego to ja się przy oka­
zji dowiaduję - kokieteryjnie od­
zywa się żona Sokola. 

- \V drogich lokalach wstęp 5 
cfolary . Przychodzi do stolika nagu­
sieńka mew a, siada na kola11ach. 
Trzeha jej drinka za 5 dolary pos­
taw ić Numerek kosztuje 50 dolary, 
aJe co za klasa! M.ówię panu, t ylko 
jechać! 

Zielony raj 
- Mnie się podobało takie ich u­

rządzenie: „,kompetejszyn" - Ru dz­
ki \.Vymienia swoje .,spodoban ja". -
To jest wyrównanie. Przykładowo: 
jeżeli zarobki są poniżej 110 dola­
rów, związek dopłaca. \V ten sposób 
otrzymałem 800 dolar ów dodatkowo. 
Spodobało m i s ię, :le ·tam za dolary 
ws2ystko- i ślub, i rozwód. Sied zimy, 
na przykład,- tak jak teraz. J e::; t 
noc. Chcemy wypić. Njc ma w domu 
a n i kropelk i. Dzwonię. Po chwili 
przy wożą, co chcesz, i zagrychę, i 

papieroski. 
- Cenię- Amerykę za _ied,1 0 

mówi Sokól - czy Polak zajedzie, 
czy Chii1czyk, czy protestant. czy a­
teis ta, każden pracuje. Każdcn jest 
swobodny. Tam nikt się nikim n je 
interesuje. Robisz. co chc.csz Ja 
tam byłem trzy la ta. N iedawno \.\.TĆl ­
ciłem. Teraz jest córka. Artur. jej 
narzeczony, r obi. \V fahr~·c0 

- Zn a do<;kO!rnlc a11giel~kj 
chwali przyszłego 7. i~cia -:; . • ~r>tCi \\ n. 
- T era z ma ,,·p lacic 5 t .• -i<;c.v doln­
r ów i zrobić kurs kom})L·t0r0wy . 
Mlod-;za tC'ż chce _i0-.::hać -- pok8 /~1 
j0 zd'ęcia ladnej j ,,kw .... zy ; - <•k 
nie puszc1ę. niech s 1koiG 1 " •1 ' J i !\'ly 
tu już zosla'1. ~!1Y ni 1a nn-5'' \"Jrk 
zm ieniać ż:--·cic 

- Tam żadna p ra<'a nie haf1bj -
Laskov. ska praco' ała w p it'kar·1i. 
rrnkładala ciasto do foremek . 
Człowiek pracy ie<:t otoczony pow-, 

- Proszę wszystkim podać pół litra na stół:_J__o!~nża<!_~~-=-zarz~ził kelne!ce Joh~ ~{owa!~_~Y \-V 

ekskluzywnej i jedynej w T. knaj~!~ _,~Pod rogaczem". ~a scenka, wyjęta żywcem z Dziki_ego Zar~o­
du, wydarzyła się we wsi tylko raz i bardzo dawno tern . Normalnie ci, _którzy byli w Stanach, jak 
-------------~-------- -- ~ „ ------ ---- .... - --""- -- - - - ~------ - -- -- ---i członkowie ich rodzin, zajeżdżający czasami zza wielkiej wody, sząnują każdy cent i każdą zł,otów-

-- ---- - - - _:i._ --- --

kę. Rozpoznać dom ·wioskowego „Amerykana" łatwo:__ mur~wany i obo-wiąźkowo piętro~wy. W ro-
ku 1981 z Łon1i.yńskiego wyjechało do strefy dolarowej 18 tysięcy ·Osób. , Obecnie przebywa tam 4 ------
ysiące , ~kacyjnych" 
W cl o ma<: h _: """s ..,.;;t a-1-'H-l a- 1-· c_ł._L_a-,_-i-c-1 1_k_i ,--, v- ,-,--o-j -s k-_ L_t_p_o" L' d ·t.i<'li i co sam \,.i -

ren1ralne, d.\ ''- any (ale nie persy). dzinlem po paczkach. Zawsze pny-
skóry {ale nie tygfysic), 1110blościan- syłali nam buty skórzane, a nu 
ki na ·wysoki połysk, na lu <5trzanych przyszly poclhi1 " gumą. Obo, po-
pólkach - kryszialy; obsze rne, do- my~lalcm \ ·\tedy, musi u n ich być 
brze wypo~ażone kuchnie. Nic w krucho - W:1~1.1rn,vc; ki mruży oko. 
każdym koloro\\ y t elewizor czy pral- - Ale co było robić. Chc iałem ..::ię 
ka automatyczna. Nie przy ka:id.vm budo'' ać. a /Urabiałem 'vtcdy 1 ·~70 
- "' óz. vV jednym t) lko, u La:::;kow- złotych ja!·o lis tonosz. Pi0rw!":>.a mo-
skiej, od normy odbiega obecność jd droga do pracy w Cbjcago ink 
p;anina i póJkj z książkami. S ?;cze- przez las : P.J taj drzew o dro •ę . 
gól ni~ za\\ i ed zio11ą minę rob ię po Wpierw zaczepiłem siG w s to lar n i ; 
obejrzeniu pokoju Rudzkich. Jeb 3Ó5 numer miałem. Praca lekka. 
:::;yno\l,:a, mieszkająca - jak mó,vi d'' una~tola1 <"k by podri{ał. lylko że 
- na pol::;kjm pię1 rze. ohiecy,,-ała '' ydaj11a Znalem jedną czynność, 
mi, że parter b~clzie amerykaóski. innej już bym nic \'; ykonnl N~j-
Ruclrka '':dz<)<: moją reakcję. us- hardziej l u bilem !'.'.Turzynów. O ni też 
praw icdlh'.- ia sję: - Trudno teraz lubią P olaków. 
roś dostać. - J edynie wnętrze do- - Moim zadaniem b:vlo - mów i 
mu futrzarza Antoniego Sokoła lek- Wichrowski - trzy śrubki ''!ożyć 
ko innie zatyka: pokoje ŻY\.\ cem \YY- i przykręcić. Robota przez pięć dn i 
jęte z pro~pC'ktu reklamowego. w tygodniu. \V soboty pracov.:ało się 
Skromnie. a le ujdzie, prawda? w nagrodę. Płacił WÓ\\"Cz a s nie 3, a 
pyta Sokołowa. 4,5 dolara. Mieszkaliśmy w trójkę w 
Mały człowieczek w wielkim ,.bezme~1cie'' (to taki rodzaj piwni-

cy-parteru) za 50- dolar ów od osoby 
środowisku na miesiąc. Telefon wylącz -Hśrny. 

Zaproszenia zaczęły się sypać na 
początku lat sicdemd7.iesiątyc:h. Aku­
r-ai \\ t edy amerykańcy w u jow ie z 
najno,vszej - powojennej - emi­
gracj i stanęli hvardo na tamtejszym 
gruncie. Gagarinem lotu na drugą 
półkulę była Waleria Rudzka. Pier­
\\. Szy raz wyjechała w sześćdziesią­
t ym dzie\\·iątym do siost ry. Wróciła 
po półtora r oku z \vieścią o s iostrze­
nicy-m ilionerce. Na ulicy 1 Maja 
odżył mit czyścibuta. Na Okęciu 
zaroiło się od mieszkańców T. i są­
siednich gmin. Z „ulicy" wszyscy 
jechali do Chicago. 

- Wyruszyli~my po żniwach -
mó\\ i Rudzki, który \\Taz z żoną 
1\•ybral się w roku 1971 - gospo­
darkę zostawiliśmy synowi. Ostatni 
mój zarobek w piekarni wyniósł 
1800 złotych. Po przylocie kuzyn 
raz-dwa załatwił nam „sekurity". 
Bez tego nikt n'e prz:rjm~ do pracy. 
To taka kar tka z numerem i naz- · 

12 dolarów! Wiadomo: dolar lu, do­
lar tam„. 

Chicagowskie suweniry 
- Czlo\v iek nic mial zdro,.da n i­

g dzie łazić - mó\.vi Rudzki. gdy 
zachl<tnnie wypytuję. co zobaczyli. 
- Telewizję się ogl~dalo. Kanałów 
do wybor u, do kolor u. Najbardziej 
lu bilem oglądać wolnoamerykankę, 
no i filmy 1fowbojskie. „Wakacyjni" 
obowiązkowo oglądają . godzinny 
program polonijny. 'Wiadomo wtedy, 
gdzie. w jakim sklepie jest przece­
na. Jeżeli chciał czJowic.k sp r óbo­
wać piw wszystkich narodów, mu­
siał z czegoś zrezygnować. , ~ 

- W niedzielę chodziliśmy do 
kościołów św . Jacka na dzicsiqtą -
Rudzka przejmuje pałeczkę; \Yla~­
nie wróciła z obrządku umyta. ·prze­
brana w czystą, ładną sukicnkG. -
W środku. jak w ni:el)ie ! . 

- Piękna dzielnica: dar;tcing i, 

SL.ecbnym .:; zarun!~icm. ·n..1bot11ik 
\l\:ięccj zarabia, i to dużo, od bialo­
kołnicrzyko\\·cóv . .r. um:i sło .'\. vch. [ 11-
.1e plvsy. np. ku linarny : w res tau ­
racjach pys~tlC, za'' sze ~wieże, ]~­
d l enie . za~ada jest taka. że kotlet. 
który powinien ważyć l O dcko. ''a­
ży 12. Plus motorvzacy jny: kierO\\-­
cy jeżdżą bez prawa ja zdy Kokg;a 
zasnc\ł raz pijany pod ś -.viatlami. 
Kolegium polegało na tym, że ohcj­
r7ał film o pra\\"idlO\\ym zacl10 ,va­
niu się na jezd ,1i i zanl:lcił za eg·1 a­
mi11 lestO\\ y Plus o C1:aJO\\·y: czło­
wiek jest \\Olny przed i po s)O\\"i E.'. 
Podczas kampanii wyborczej. któ­
rą wygrał Reagan. jego nrZC'ciwnicy 
oczerniali go na wszyc:;tkie s trony. 
Przeciwnicy Cartera robili to samo 
w telc\vizji. w gazetach. na ul icy ... 
P luc: komu:iikacyjny : co rriin11tę 
podjeżdża po<.'i przys1 a nek autobus. 
No. starczy. papieru pa:rn zbraknie. 

, Dziury w raju 
- Co się nic :;pod .'.)lmło? za-

my~la się pa11 Karol - Ja ~< ko,!10 
napad11ą, nikt nic pQmofo. B~d :de 
siał obok. ta się odwróci. ż0by nie 
\Vidzicć. Tylko „wakacyjni'' bi0gli, 
jak kto wolał o pomoc. Na ię;0rc::zc 
te „Portorikany". Weźmie takj ncir­
kolyk i wszystko mu oboiętne . Roz­
ma\via z toh:) grzecznie, nagle,„ 
ciach nożem! J eden z tutejszych oo­
S7Pdł do roboty •w czaf'ie straiku. 
T lumac7.yli. że nie wolno. On n a to. 
że musi zarobić, bo jest czasowo. 
Wrócił w zalutowanE>j trumnie. 

- \V garetach ci ągle pisali o na­
padach - d opowiada pani Waleria. 
- Raz zamor dowali d~iesięć sióc::tr 
zakoni1ych . Tam każdy ma broi\. 
Mn ie. też 7a czepil jeden. Byłam pięć 
kroków od pracy. Chwycił torebkę: 
,,CS.iw mi paket". pch.Q.ą] mnie i u­
ciekł. Z?r az była policia. Policji ta1n 
bardzo dużo. Ciągle krążą samo­
chodami. 

-. \Vychodzisz na ulicę - kontr 
nuuie ten \•:ątek mąż - weź pięć 

dolarów. Jak nic n ic masz. gdy .1a. 
padną, nabiJą . Masz za malo, leż 
nabiją. Przestępstw gospodarc1.~·ch 
n ie ma, ty lko kryminalne. 

- Lekarze- są bardzo d rodzy 
o innym minusie Ziemi Obicca11ei 
opo\v 1ada pan i Walerja. - J edna 
w i Ly la: 50 dolar ów. Zachor owalani 
raz na grypę, na uszy mnie POSi'.fo 
i ogłucl1la .n. Mó\.vię do m~ża: .,ldę 
do lekarza". A mąż: „W Polsce' poj. 
dz1c>sz" Pół dnió\~:ki tylko nie da. 
larn rady pracov.;ać. I przeszło 

- Ludzie'? Różni i różnyeh narJ­
dow osci. Ja tam się czuł jak \V wi~. 
zie,1iu - wyznaje pan Karol. _ 
„Wakacyjnego" w każdej chwili 
mogla .,Emigrejszyn'1' złapać . Pł ać 
trzy tys iące dolarów kary i wrr,caj 
do s ie bie. Górale byli wredne . . p0• 

da 1,va li na „Emigrejszyn'\ ~e~l! 
chciE:li znajomka do pracy 1,vsa!lzić. 
Nas pnykrość lyllrn raz spot~ała. 
Szk za nami jakaś kobieta z Pcf>lo­
nii i mów i: „z Polski sami kotP1u. 
:1-iś~i . tu pr;,yjcżd~.ają" ,,Ty durllf .­
Ja JeJ na to - wiesz, co to komm1.~­
ci? Szybko się oddaliliśmy. 
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znalazł panienkę, a lłU .łonq na-

1111 t'ac" tów gdy wracała z pra cy. a , "" ' . . „ k 
odali się za .,Em1g:·eJszy.n , o r~-:-
1' Z'lwieźli na 1otm:-~<O i wsad7.1l1 
\aicnolot.· Wrócił~ tak, ~~k. s tała 

, ·a siedzi z czworką dz1c_c1. 
e~ .1Żon·1 mego kolegi - P.odaje in­
y przyk la cl rozbicia roclz~ny syn 
ai'lstwa Rud7.kich - napisała ze 
t 6~"· .Za~aclź -TcartoJle, wracam al łV • ! • ,„ o 

esieruq, pom0gę zb iera<: . :i zasa-
zil, a Jej już czwarty r'?k n~e. ma .. 
_ Albo kobieta z sąs:;.ednteJ \~·s1 
przvpomina sobie pani \Valena. 
MąŻ po dwóch tygodniach Po, po­

racie zmarł. Została z. . czwo.rką 
zieci Jeszcze młoda. Mąz Jedn eJ o.d 

S C1 ~ ale p isze listy: „ W ykiip mnie 
a ~I~ " V'lT tk • e Uet powrolny . rv szys o p1 z -
uścił. 

owroty 
_ Piennze d ni po powrocie t ro­

hę f: ie pokręc<.), r~oparaduj~ w d~.i~,: 
ach - mówi•sąs1a~ ,,Ame1ykanó:\ . 

a potem nacią~~Ją sta re portk1 1~ 
iorą widły w garsc. . . „ 
Pans hvo Hudzcy zarob11J 30,o ty­
ąca dolarów. Jesz~ze w . Stanach\. 
1płacili 1950 synow i n~ duzcgo fia~ 

Po powrocie d rugiemu synow1 
L~pili \VÓ'' i dom w Sopocie. U sic­
ie d r;budo 1\·ali piqtro. 
- Zatru dni10m siQ po przyjeździ e 
ko straż Trzeba do renty dorobić . 

Dolary to nie wszystko - Rudzki 
żegna c:; ię, wklada c1.apkę i idzie do 
roboty. 

- Powrot bardzo przC':i.:·Jam 
La::iocka je-,zcze dzisiaj, gdy to mó­
wi, jest zden0rwo\Yana. - O~łoszo­
'.1 0 mnie wrogiem ustroju, zwolniono 
.le szkoły. Męża zdjęto z komendan­
ta pos terunku. Rok przcp.raco\\·ałam 
w Spółd'lielni przy śvviniach . Potem 
wróciłam do szkoly. A p rzecicz do 
Stanów jechałam jak na rzeź. Mu ­
-,ia!am: dwieście tysięcy miała n dłu ­
gu Po powr ocie dolary wplaciłam 
do banku. Teraz mogę korzystać 
tylko z procentu, i to w bonach . J e ­
dnak nie zamien id abym się na Ame­
rykę. Taki dom, jak ja mam, u nich 
kosztuje 350 tysięcy dolaró\v. To oni 
zazdroszczą nam, gdy tu przyjeż­
dżają. 

- Gdy odlatywałem, celnik mnie 
się pytał, czy zarobiłem Sokól 
pra<'owal przy kryciu dachów pa­
pą. - Tak, mó\Yię. Klepnął mnie 
po plecach: .,Good man". Wylądo­
\\·ałem na Okęciu . Pac;zport. co 
przywozisz„. 

Zarażeni 
Komc.:11 daut postcrm1ku M O \V T . 

może tylko jedno pO\\·iedzieć o A­
men kanach : - J ako do obywateli 
'1ie mci .lastrzeżc11 , nie \\chodzą w 
kolizję z prR\.\'Cm . 

- A co pan sądzi o tych \YY jaz­
ciach Jako gospodarz polityczny gmj­
ny - pytam I sf'kre1arza KG PZPR 

- P! zc>d wyjazdem .solidnjc pra­
.:O\\ c:l li. Tam harO\YalL Wracają 
i sz:vbko staJą do roboty. W restau­
l'<lCJl się ich n ie \~:iduje. W moim 
osobistym odcntciu, ci ludzie nie 
zasługują na potępienie. Pieniądze 
tam rnrobionc procentują u nas. 
Spł) \va.Ją do gm illy maszyr1y roli1i­
"ze. 6ągniki. :;amochody, rozwi,ia 
się bud J w nich\ o. N ie w iem tylko, 
do jakiej szufladki "dożyć taki pro­
blem - sekretarz uśmiecha się 7a­
L;enO\\·any - tam pojedzie i dorobi 
się w dv;a lata. To wpływa na ich 
mentaln ośc. Rodzą się porówua n ia ... 
. Naczelnik gminy ma ty lko jedn o 

za,;:trzcże!lie: - Gospodarst wa tych 
podróżników podupadają. Statys­
tycznie bije to w gminę. 
Ksiądz pr oboszcz jest zdania. :i.e 

Jeśh kogoś Ameryka psuje, to tylko 
tych, którzy tam nie byli. 

- Podczas kolędy w jednym z 
domów rozpłakal się przy mnie 
c:;tarszy mężczyzna.- Byl w Stanach. 
Wpłacił synowi na dom w Białym­
stoku j sa m ochód . Po pO\Yrodc 
wziął szynkę j pojechał do niego na 
święta . T en wyrzucfl go za drzwi. 
Tak, mówi się, :i.e są zarażeni ame­
rvkań~kością. vV tym sensie, że zo­
baczyli, co to znaczy wydajna rwa­
ca. Zaczęli myśleć tamtymi kate­
goriami i "'·iele spraw u nas ich 
drażni. 

W Wydziale Paszportow.vm w 
Łomży. gd zie wydaJe się przepustki 
do zielonego raju, \\·isi wzór pra­
widłcwc~o wypełnienia k\\·esUona­
t;usza Adres wyjazdu - Chkago. 
Naczelnik Wydziału rozpoczyna roz­
mowę od liczb: - Za granicą zos­
ta~o okolo 400 osób od 1981 roku. Ta 
liczba jest płynna. Cz~śc , Z\\ łaszcza 
młodzi przedłużają poby t dotąd . aż 
zarobią tyle, by n ie wstydzić się po 
powrocie. Częściej zostają kohiely, 
Z\\'~aszcza panny ora z osoby star­
sze, które jada tam cho\\'ac \\ .rnki. 
Czqść, a le to margh1es, n ie ma za 
co \\Tacać . W stanie wojennym po­
'.vrócilo 1200 osób. Naj\\'iGCC'j wy­
jazdów (80 proc.) jedzie do USA, 
poter..1 Turcji (kożuchy ), HFN-u, 
Aus trii. Głównie jed7.iP wieś (60 
pr o<'.). potem robotnicy oraz ur'lęd­
nicy. \V ~tan ie \\'Ojennym \Vydaliś­
my 800 pac;zpo-rtów. J ed nak 80 pr oc. 
tych o"ób nie otrzymało wiz. Wy­
padków śmiertelnych w 1982 roku 
bylo 12. \Y tym jedno morden;t\\ o. 
Ci, co wracają. są zadowoleni 7.e 
zarobili, i rozgoryczeni, Żj! to nie 
ta AmPryka z filmów. Za byle uehy­
bienie \\ yrzuca się tam nci zb~ty 
pysie 

W hierarchii spoJecZ11cj „ '" aka­
cyj n i" są tui za Murzynami. dla ­
tego Murzyni ich lubią. To jedna 
cena pobytu: drugą jest njcwien1ość: 
małżcńsl wa \\'kalkulowują zdradę 
w taki wyjazd . Jede1J czlo\Yiek za­
raz przy powitaniu powicdzial żo­
nie· „.Żyłem tam z kobietą. przy\\ io­
zJcm 23 tysiące dolaró\v,_ czy mnie 
p1 zyjmiesz?" Przyjęła. Zyją najta­
niej: wynajmują sutereny gnież­
dżą się w nich po kilku. os?.czędza ­
ją na jedzeniu. Tylko praca 1 lóżko. 
Nie ukrywają tego po powrocie Je­
dynie h1dzie z wyższym \Yykszt al­
ceniem wstydzą siq faktu, że łapali 
brudne roboty. J ed en lekarz mówił 
mi. że pracował \V szpitalu. Później 
dowiedziałem się. że ryby fado\:\·ał. 

Trzeba na te saksy spojrzeć z róż­
nych punktów - kończy S\\ oją oce­
nę n aczeln ik - Ekonomiczne ko­
rzyści są duże. Praca tam nic przy­
nosi jednak splendoru naszemu kra­
jowi. J est również a spekt spolecz­
rio-pol ityczny. Jeżeli dwaj kol0dzy 
pracowali na t ym samym stano­
w isku. a jeden z nich jedzie i w 
krótkim czasie się dorabia, kupuje 
dom i samochód. to d rugiego nerwy 
ponoszą. Te sprawy wymagają jed­
nak wn ikliwych badań. Nie można 
wysnu\vać pochopnych wniosków. 

* * * 
Na „ulic~ Amerykaó.skicj' cicho 

i spokojnie. Czasamj śmignie samo­
chód Ulica ożywa na moment po . 
piętnas tej. Z k najpy wytaczają się 
pijani do a utobusu . ,,Amerykany" 
\VracaJą z p1·acy, krzątają się po 
obejści u . potem siadają przed t0le­
w izoram1 Waszko\YSki właśnie i­
d zie 2 obory. J est podenerwowany, 

- Cz1owieka czasami taka llość 
bierze. że by wyjechał tak, jak stoi. 

- Wszyscy wyjedziemy i kto zos­
tanie'? - pytam. - Tu taj jest nasz 
skrawek Ziemi 

- Wiel"n, wiem: ,,L it wo, Ojr::;yzno 
mo3a.„" 

Nazwi ka o ób został} zmiN1ionc. 

Ginekolog z przychodni w osie­
dlu Jantar w Łomży przyjmuJąl 
pacjentkę zastrzega od ra zu, iż le­
czy fylko dolegliwości związane 'l 
ciążą. R zadko się zdaa a, by kto~ 
zmltszal, żeby mu w czasie pracy 
patrzeć na ręce. 

WZSR w Łomży wyrzuci! \\' 
s tyczniu 1600 kilogramów cytrusó\~ 
n a śmietnik. Pospiesznie wywiozł '.l 
je stamtąd śmieciarka celeP'l zado­
lo\va nia. Co podajemy celem zapu­
dlo·wania. 

Wojewódzka Stacja Sanitarno-E­
pidemiologiczna w Łomży od la, 
gnieździ się w kli tkach, sąd.;duj:ąc 

przez ~cianę z siedzibą kola lo\Yiec­
kiego .„Jedność". w której d \\·6:·ii 
Judzi ha:-:a ro osic;ndziesięch.1 me-
trach kwadratowych. N iestety, są 

oni nie7.będnL gdyż Sanepid nic> 

chce przvjąć na -;icbie obowi~F~ków 
zl>ijacza bąków. 

Dy rek to!' jl'dncgo · z p':' C'd'-'1C: 
biorstw poch\\ alil si~ pub!iczn1 ·> t 

jego firma jest najlepsza w C'RJ\ m 
makroregionie. P rzez rozta~~111e.1 ;l" 

zapomniał dodać. iż jest ona zara­
zem na tym ob ·zarze .ie d y n a 
Ni.in się przypnie pawi o gon. \ ·a ·­
to wicd7ieć. 7.c łatwo ohennlć po 
piórach. 

Punkt skupu opakowali w „bl~1 -

szaku'' w osiedlu Jan tar w Łom­

ży 'znowu nie przyjmuje butelek nr 
mleku i śmietanie. lecz ods~·la kll 
entów do pawilonu spoży\\ czeg'"l 
Ekspedientki twie.rdtą, iż }>OSlGp~1-

ją zgodnie z zarządzeniem 11reze~a 
WSS-u . Nie jest to pierwszy prz\' ­
padek, że prezes z wielk ą mor· ą 

dmie w butelkę, a słuchaczy dobie­
ga cienki glos fujary. 

W nO\\·oczesnym pawilonie han­
dlewym 'WDT w Czyże\vic eks­
pedientki dla rozgrze\••:ki grzeją so­
bie w ping-ponga. J est zimno. gd„:i 
·wladze geesu zaskorzyla zima. W 
ogóle życie co i rusz obala twie;­
dzenie klasyka, że tylko śmiei'ć· 
miłość i sraczka za::;kakują człO\\" .c:>­
ka znienacka. 

Do niedavvna rnleko z grniny Go­
niądz trafiało do Moniek, czyli \\o­
żono je okolo dziesięciu kilometr6 \\ 
Obecnie funduje mu się prz,~jażdż­

kę trzydziestokilometrową do. m1P­
czarni-giganta w G rajewie Zmia„8 
ta„ nie wspominając kosztów, na­
ruszyla strukturv samorządowe d o­
stawców. których nikt o zdanie nir 
pytał. Bo eh lop żyw i się naj \' ,. -
żej skrzy\\ i. 

Białostockie: przcdsiębiorst\\'o roz­
powsz chniana filmów postunowi lo 
założyć w Wiźnie stałe kin o. Od 
'x.·ładzy gmine j \\ymagało jed~ n;<' 
drobnego uporządkowanJa {)rzys?~c­
go siedliska Muz: zalatani niewiel­
kiej dz.~ury i dobudowanie jed nego 
schodka. Fanaber ie te Wy\\ ołaly 
zgorszenie nac.l'..dnika. który st\\ i r-

1 dzil. i..e gdy przyjeżdżą kino ol>ja?-

9 
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J est środek la ta 197~ r v. młynie 
\'4Jdnym Fra11<'1szka Dąt>r')Wsk1ego 
'" Bartkowiż.niE n:id ··~e ką Rui ~y­
c1e ołynre v.oln( tak v10lno 7.e zd:.1-
·e się iż ladr.J ct .. t ;la z-i:rr\mci s ę 
.uDełnie Dla 'n!) na : · ei:!~ ·' la~t:i­
:-.ela ;;t c1 n~ło mo ;uż O"led ~'edm u 
lat\ - \v rn .• mencie zat:·lymani~ 

I 
I 
[ 

t 
t 

I 
~ 

vielki,.egG lwła 
Przed lat~ ' ' tym - nie.n . .\'\ kle U· 

··0czym - i..1kątku Zie:ni Lnmż\ń-
~k iej byłe rójnfl i gwan,u Te::-az 
również :n{\ghbv tak bvć bl ma· 
3z.vny rr.ł~ ń <::k!P n3da a ·sie dr. U7\ t­
t{U a wod' ' Ruiu nie b rakuje 
Jest równ '.ez duże zap0tr ~f'h')\\'(Hlie 
:ia usług: mh·iBk 1e dla czt2'"ei:.h 0-
'< "l!cznych gm·n 

VIlyn został unieruchomion\ bo 
taka była ó •\ •czesna pol:t,~ ka ·whtdz. 
L ' k t...-ido\\'ano ~·ówczas \'i..'31\'Stkie 
nł~ ny prnvatne .. Jednostce u"-oOlE>ci­
n·onej prowadzenie mly na wodne­
go nie kalkulowało siq; oclv\;i,•iście. 
nie ze względów ekonomicmycfl. bo 
~nergia wodna nic nie lrnsztuie ale 
,:-g1nizacy~nych · 

I oto \i\' senną atmosferę n1e1r1.eez­
M'!?;O urorl.1·c:1rn wriziera się 1?d1ieja 
orzcbudzenia : a d?.iedz.niec oried 
ml~ nem 1aJ:::·żdża]a samo-:-hod\.· !CS7-
~7e nie z ps.~enicą w bagai:i:knch. 
~le st.arv mln1arz doc:trzeg:1 \}. o­
'.!lacl1 pr·l''by łych - szrzegól o!e ~e­
~c z mercE>dec::a z warszawską re1e­
::t ·ac ia - ~1·e 1 '\ 'de -,ainteres0·., a­
'.l!e :: tarq ':)11d')·,da i ~e j równie c;ta­
··\·"lJ ,·:ict:-z.em 

Z orzybvlych mJyna r? zna t.dko 
1 ,1c:1dn~ ka r.;m;r.\ Yloże poz!1albv 
··ń \ ":P7 g<>~cia 7 mercedesa. ale 
-r1 dk:') O!;lą.:la t"lev.:itję Do Bart ko­
u-imy to cudo 1:h\·11d7.iestego wieku 
• c::zc1r- ~ie :iotarło Go~cie i:i·agną 

"be ,rzcć mł~ n i pros?ą o ooro;.va­
:!zenie Zachwyca:ą ~1ę crnstotą i po­
m' c:łowo ··cia urzadzeń 

- Czy to a~ ".;ię •eszcze UTUCho­
'TI;ć? - py t a gry§ć z W'J.r-za i..\·y 

- Ależ tak. T rzeba tvlko wc:zv­
~ tko :ipra·J.• dzić. usunać ·drobne ~svz­
~0d7.enia i nasmarowflć Kiedv~ ta-
1'1 orzeglą d sam robiłem pr7-ed k.aż­
-ivm selenem - odpowlada mły­
na rz. a serce zaczyna mu b !ć raź­
n:e j .. Znów. c;lyszy Slum 0bracająC\'Ch 
:::e .r.aren 1 olusk \vod" na wielkim 
le ole 

- Ma oan~ już ~1.voje lata i młv. 
'1a nie o :mro<;\·adzi Zięć eh\ ba '1ie 
~wie ~ie io tego zawodu ~h odku­
".>imy od pana młvn i damy miesz-

cl '! e \ Il ':;:"'· < I 0 - r) r1. V \-\" , j • JJ E' I?, I') 
-l, t~ 1" •1• 't· ~c= ~I·•"- ~ >~<'1a P"o­
~ 1 e :1• O" „< 't•_ 1~1 ··~ J '1<' '\':<' 0•1r1 d11ć 
· "O'il. :r,ą · :il, · '!,1( i(fcr 1 \ "rl7 '1·1· 
'1f·l "·.\ :!·•::n ' 

•l.:t •1t:, nd~/~i:-1:1' ~~m c.1::1 .',.a 
-,'t:;/K J"!I'.'' 1 ·~·L '\.1hri ct:·1 :ł"LE~. d1J-
' ""ri1: 1 < - c.. ' , ,:. \··e:·e· ~: ;{':'.dv ! 

). JCI:°' f rrn 'In'' "'1l
0

( \i ' P ' 8 '11 "'":"1'.r "'Id 
, i :t jr •r•r-i{ • • V:''I '~' j Ci::! .;.. 1 t! · i ~~·1.i·~ t- ers:- \i·p '•t>I~~ .:'.•e '1 >'.a, 
ł ~ } t-' l I f' i;; D "' - H ł ."l I J '"h:' \\ "1 p [ l ; <? i '1,1Cl.C'!"i '< tr 'ldP'"1 •\'iP ~ ld!1.V 
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'-'<>;f'' c'lj ki:r ~7:-rebl; / o:=ii1)a 
"""<:~·. r],..r1. 1 f - ~li'7f' ):'1 't ~',...t"l\1 
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W) kupi młyn wodny t.CJ p1en1ądze 
uzYskr nc /. woJe\.\·óchtwa a później ... 
od. oneJ~ go za symboliczną zło­
tó v. ke szac rn:nemu g0~ciowi le sto­
lic \ ·1 ··e.' e" Wrliewńd?.k•et Spółdz1el­
n: i\1 "~;·. ·. 1:"rn;e, otrz"muje zada­
n:e .fltJ ·1. , ·erzenia" cz.n:rech miesz­
k~·ń '\· ~rll e nie mri :n0wy c •ym 
kl' ,.,. lf· · 11·0s7k~P1ia rnolaci Nai-
1.\·i,k ~ ·1~ "rg.J .mhna: 1.<ł" nie pada 
n 1e-i1.e le ·~ mteresrw;:n1i \\·!edzą . 
o kne„ i:-~1ndzi Rol pozna ·a w nim 
jedr-P - ~e ~r!słe 1 cz0!61.' k1 _ krajo­
W\'C ~ 01 orninen tów Viied zą rów­
nież 1iezni wta iemniczeni, ale wy~ 
łącrn!e nci ~"»ót- orywatny użytek 

- T :i 1t ! o re iem t po·.vin ren s~ę wfJ­
je'' r d •I '\J <;Owicie oołac ić - myślą 
ci t)ie···.' cd -

- L\ I L ... ·1ia facet gec:;t za o~r-;t·vo­
·.~:e n i~::·a<izP Pewnie prz.eż:: te trud­
ne ::! '-'f'C';ń.:::t .vo i tera / chce 1 rdro­
b ić - ko~1kludu ·ą drudzy 

P rzri;;; 1 ko•:ła w zrealizowaniu celu 
poja w;a ::i~ i najmnie.1 oc1,ek!\\" :łńej 
5tronv "-ht,..,nus1.lrn ią 1 1'l ;ak !e j:ś 
„pM'TIE-"-\ lil"'1:towef' 1 bez niej ak­
tu ~pnr·z"'ld 7 iĆ' nie chre ')d :vła na­
cze!:i iko -io Urzedu Wnii:q:ódzkiego 
U:zędu!k ~\'~Staw!ając .'' O\.\e ta­

jemni C'le . or0mesy" jE'st :11 '.b vt do­
ciekli "•V Chre wiedzieć "'SlVStko: 
dla k')~" · ·" iakim celu kto iaołaci. 
N::>rz.ełn:k R!)kowsk1 nie iec;t upo­
,,,,·a~ni .:mv do uiawnicnia t a iemni­
cv :;łu:. b„,\ C}" . więc odchod·d z kwit-
kiem. N() rnoże nie zunclnie z 
kwitk=ern bo z kopią za'rządze~ia 
premie ra kateg-0rycznie zakazu iace­
go wykuou nieruchomości n3 tzw 
nie1n wE'st ycyjne cele 

- N:ecb sobie - tu oada nazwis-
ko nie<:>ubordynowanego ·trzęd::iika 
- d . tym Ś\'\<"istkiem podetrze! 
usłys.zy naczelnik Rakowski oarę­
piqter n iiej - Idź i powied.z mu i:e 
kazałem \\.'yc;tav.rić te wn;eprz.oną . 
oromesę bo fak nie wystaAvi. to ... 

T11mc?..asem urzednik nie ustępu­
je W ie że ma racię i pop3rcie :;ze. 
fa. tdór:v - aczkolwiek wtajemni­
czony - od ooczą.tku nie oodziela 
pomysłu obdarowania młynem war­
sza\\·~k:e1rn prominenta Cz~s mija 
now:v właściciel denerwuje c;ię. l)()­
nagla. ~bee }ak najszybciej przyw­
dzi8ć lniany ubiór młynarza i - z 
dala od trudnrch nrohlem6w kraju 
- \\·sluchiwać sie w uspakajającv 
9zum l'l.Todv na młvńskim kole 

Tak nadchodzi pamiętny siernień 
1980 r Niedoszly młynarz na Bart-

kowlźnie i prominenta „a·~ansuje' 
na eksnro;ninenta. ale po z.Jc;ta:e !la 
wolno-śc: Zape·.,.1;•ne nie ·.v:e na 1.t·et. 
że :')d :-i'echvbnego lo~u 1rik' 5p'1!ka! 
Jego iotceów - amat'Jrów komfor· 
tow\.·ch .dacz„ za pHń5twowe pie­
niądze - uchronil ~o upór jakie­
goś tom±\·ń sk·e~o urzędni'-ta 

In1c jatr tego nieco~ien!1ego ore­
zentu a·\.ans-0wał do 5tolicv - Awan­
so·.~·ał ·'>·v;1:eż ów niesubordynowa­
nv •1r7"~rin•k jak d0tvchczo~ - bez 
ubocz.nvch ~k 1 1tków A 11rociy 5l :Hy 
młyn ~to; jak stał ale tmiemł '.\.'łaś­
cic·ela Zięć starego młvnar.z.a P1otr 
K :Rur 1,r luna-s zdecydował ::ie zmie­
n ić za \\ r,d l ty!ko patrzeć. 1a k w 
Bartkn·\ iźnie znÓ\\" bedzie rorno f 
g·\•arnr 

-- HEMILO 
Fnt. C<\BOR LOltl'\:CZV 

NA PIĘCIOLINII 

-r111 
klawiaturz 
EksplozJa mlo?zieżoweJ mul 

rozry-,A:koweJ. w nieznany 
do tej pory rozmiarach. s 

wodowała, ie zakłóceniu uległo s 
ro ija wi_sk nasz.ego ży_cia estra 
wego. Nie bez. lnaezoo1a pozostał 
także fakt znacznego re z.I użnie 
przep:sów. mających zbliżyć nas 
sytuacJi normalnej czyli 0bh 
zachodniego show-buissinessu N· 
stety. spr a wę całą zaczęło s1ę ro 

Jak to zwykle u nas bywa _ 
końca . stąd nadal tyle nonsensów 
wśród nich gangsterstwo rozwija 
arcy piekielnie 

Do te j pory monopol na spro\\ 
dzanie programów estradowych 
poszczególnych miast miały „Est 
dy". Zjednoczone .P rzeds1ębiorst· 
Rozrywkowe i okaz.jonalnie tnne 
my. co w zasadzie !1ie stwarzało t 
pierwszym poważniejszycl1 klcpotó 
bowiem - jak ',/\; spómniałem - ko 
certy odbywały się jednorazo~ 
spor:.adycznle ! przy sp0rej ilo~ci I\ 
kona\;;.·ców repr~zentu~ąc.vch ró< 
gatunki muzyki Jeśli więc w i 
n~·m tygodniu wyst<\9ił Czesia 
Niemen i trzy dni póżn:ej Ir• 
Santor. wiadomo bylo iż ~aró1\• 
jeden jak 1 drug i \V y ko na wca :n 
liczyć na konkretną , w;erną ~ubli 
ność. cz yli 1edny:m słowem -- oeł 
widownię 

Sytuacja zmieniła sie diame 
nie. gdy - od dv.:óch mm ~j wi 
lat - rynek estradrrn.·y bez re~ 
opanowały zespoły roclrn\\'e . jedi 
c~eśnie zaś i.n1qnie wzroc;{y c 
b1l~t6w Dość pow;edzieć. Łe obec 
bilet na koncert „8udk1 Sufler. 
czy .. Republiki" kosztuje 200-300 
i tn ~(} koncert w sali. gd;;ie m1e: 
się ponad 1000 ~łuchacz.y Ponie 
młodej public ?nośc1 - .:ł ona pr 
cież jest \~,:yłączn~·m odbiorcą 
muzyki - jest ·w J.asadzje wsz.yst 
jedno. kogo będzie słuc bać zei' · 
się dwóch zespołów w tym sam 
terminie i w tym ~amy~ mie; 
zakrawa na tragedię D1a >roam 
torów ma gię rozumieć Wvdr~now 
na przez' „Maanam" kieszeń młod: 
cianego farm nie wr·t:zyma n:estet 
bllskiego koncertu .. Kasy Choryc' 
i odwrotnie Gdvby odstęo wynQ 
trzy cztery tygodnie może jeszc 
udabby się namó~.dć rodz!cćw 
kolejną wypłatę. ale w teJ 
cji? 

MonopoJ na orowadzenie dział 
naści estradowej ma tą 1.\:pra wdzie 
w poszczególnych województwa 
- firmy w tym celu p<>w'Jlane 
życia i wjazd ~ości zależy od decy 
dyrektora odpowiedniego ,,;ydli 
kultury i sztuki urzędu \l'.'-1jewód 
kiego lub miejskiego ale 'V d'Jb 
reformy gosr:iodc1rczej. 5am~finaM 
wan ia się naibardliej nieorawdoo:. 
dobnych instytucJi wo1n e i lon. 
rencji w ')l\:reślonvch - ma :;ię 
z.umieć - gr11nicach sprawia że 
taką dziahlność biora sie równ: 
!1ieprawdoprydobne Placówki Z sa 
siedniegc oodwórka można wymi 
nić prz~·kład bim-a oodróżv ineka 
ne brakiem klientów 0rfl-;inizu: 
spnedai b iletów '\lfP.K i '1a chOi 
ki'" dla dliec1 w z.akłada('h orac1 
:\'lo że to ie~t oodróż do nieb~? 

'\Tie w tym dziwnego, ie ooiek 
nowie ie~połów rock0wvch ooci 1 

koniunkturc> (pisałem o ·t,·m w i 
nym 7. feh~MnÓ\\) i r.a W'?.elka 
!1ę chcę sz.„·bko nabić k;.1 b 7 e. w\'e~. 
oloatO\..'t.'aĆ muzykó·.v gdyż .viedza 
:!ług1cgo do~wiadczenia 1a1t d!U, 
trwa m0ria P rzecież to oe \.\·ne 
w~r?tce r.achłyśnięcie się rockie 
m!n:e: Qwc:;zem . ta muzvka 'ladaJ hę 
dzie ~rana :} le or7.estam1 na n 
walic rnilionv młodvch słuchacz! 
Po orostu z fenomenu orzek5ztal• 
się w normalny 0biaw naszego iY 
cia arty st yczner;o W tajemne 0-0dja1· 
dy ma,ią więc tu ::zeroki wvmiar 
zrywa się olaknty konkure-:1t6w \IJ~ 
pożyc?.<:l :itrakcyjnie]s7.e ~ale org~ 
niz.uje kierma sze , płytami ; rnalt 
riałami reklamowymi. skacLe kO 
dziennikarzy z lokalnych ~:sm . 
zape\,.mić sobie ;ak najlepsza rek 
lamę f w„eszcie - ous-zcza s~e fal 
szy\\:e 1\riadomości olotki. pom6,vit 
nia 

T to jedyn .e - iak d0 t4d - na9 
opiem_ ... ·-;ł rozr v ~\ kowv 1.bliża :;le dC 
Offl"- dż:m21 1 ..... rn '1 1acv~h '1:--zcmv·:le~ 
?.:achodn:m Bo na ood"bna mu1~· 
kę prz,vidzie jes~r?e chvha o.orzeki 
ie d \v;3chie~L'ia li:tt - , 

.1 A N J ,\N l! S:Zf.~ l 
f\Ct dtt '" tt.·~,'1tce '-'CC n7 :ia 
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ZWIERZENIA KURATORA 

synek 
C

iemne. kręte schody. Kurczo­
wo trzymam się poręczy. Z 
trudem odczytuję nazwisko na 

izdów ce. Otwiera mi. s~arsz~ pa­
. ·wv3·aśniam cel swoJeJ wizy ty. 
1. • • d . d 1 vczli '\Vie zaprasza rr;me o sro ~a: 
·- Syna jeszcze me ma .. ale JU Z 
owinien być - podchod~1 do .ze­
ra. - Tak, na pewno. --: Ut·,v1er-

za mnie w tym prze_konamu: . 
Pokój tonie w h \v1atach , Jest c1-
o i przytulnie. Na oółce dostrze-
111 fiolki -z lekami. I nagle czuję, 
w tym domu. oprócz starszej !?a~ 

· mieszka smutek, do któr·ego JUZ 
ę przyzwyczaiła. Prz~z ch_1vilę k~ę­
się po kuchni. \Vnos1 heroaię. S1a­

a przy stole. 
_ Przcnraszam bardzo, ale teraz 
trzebuję \Vypić krople - w mil­

,eniu odmierza prz~pisa'1ę da~k~ 
Muszq jeszcze w3rzeć do kucnm. 

0 jak syn w róci , chcę , że?y było 
rszystko gotowe - _wychodz1._ 
Onrócz smuCrn mieszka tu 1cszcze 
lo~viek. które!hu od 50 lat poś­

;ięca swoje życie -:- .syn. Raz P?bil 
do nicprzytomno;-;c1, a teraz Jest 

u "b'J,i~tn a lub potrzeQna wtedy , 
dv 1:-..nosi talerz zupy , i wtPdy , gdy 
oże z;·zuci ć naczynia ze stołu. aby 
ać uoust swoim nastrojom, bo to 
rzecież matka sprO\vadziła na nie-. 

milicję i postawiła p rzed sądem. 
więc niech cierpi za ten grzech, 
krzy wdę. \vyrządzoną \Ylasnemu 

ziecku. 
Cicka\va jestem, j3k wygląda ten 
okrz:nvdzony i dr:ęczony·• ; matka 

okClzujc mi fotografię: Tutaj, 
l'OS""G r <'l ni. miał 20 la t. Tak, był 
ardzo d r;b r y i przystojny chłopiec 
- nO'.voli przekla dn kartki rodzin­
C"~'J albuY11U. - Zawsze marzyli ~-
1y / rnężem, i:eby do brze ułożyło 
w sic w życi u. Odkąd lacząl pić , 
·s:~vstlrn się zm ienil o. Narzeczona 
en~ała z nim jednegp d!1ia i... tak 
iż zostało. Coraz częściej wracał w 
ocy, pod110sił na nas głos. a póź­
ie.i to już pani wie przykłada 
l111steczk~ do oczu. 
Tak. wiem: ari. 184 § 1 „r~odeksu 

arncgo'' : „Kto znę<'a się f izycznie 
ub 1nora l11ie nad członkiem s1vojej 
ocJ ::.i 1111 „." 
- Pqbil nas bardzo, a le nikomu 

iq nic poi:<karży łam. Nawet córka o 
ym nie wiedziała. Po kilku tygod­
iach mąż zachorował. Leżał w 
zn i talu pl's 1vie pół roku. I „wtedy 
i·~rmmiah.m. że jes tem sama, bo 
n na pewno umrze. Poch-0waliśmy 
o tutaj - 1,.yyciąga ręką w n ie­
k"eślonym kierunku,... - Dla mnie 
am te·~ j<:>st miejsce. ho ja, proS7.Q 
ani, mam j uż 76 lat. jes tem chora 
wiem. że śmierć blisko - wybu­

ha głośnym ,płaczem. 

Przez chwilę tracę głowę. Podaję 
ej "zybk::> krople, które mi \VSkazu­
e. C6as mija 

- J aki syn jest teraz w stosun­
u do pnni? J ak się zachow uje? -
ytarn, starając się ukryć wzrusze­
ie i chyba łzy, któr e trochę zacie­
·ają mi kontury pokoju. 

- On zawsze b vl bardzo ner \·o­
NY - mówi szybko. - Ale oddaje 
ii pieniądze, a ja mam e111eryturę 
- doda je. 

. - !Je oddaje? - pytam, oczeku­
ąc zawrotnej sumy. 

- 1200 złotych - mówi cich0. 
- Za to pani zauewnia mu utrzy-

1anie._ pierze b; udne łachy. sprzą-
a, stoi w kole jkach i pada ze zmę­
~enia pó każdym wejściu na IV 
piętro? - rzucam. może na wet tro­
c~1.ę z~ mocno. - Słucha pani jego 

IJackiego gadania, priesu'.~:ania 
~arnków, wiecznego wypomina.!1ia. 
ze .,to_ ~szystko przez panią", że on 
chce. Jesć tylko miqso i nic więcej 
go nie obchodzi - zb y t głośno od­
kładam łyżeczkę, którą wymachiwa­
łam wyliczając synowskie uczucia. 

1 
M~tka . nie m ówi n ic. Pochyla glo­

~ ę i gniecie w rękach chusteczkę. 
grzyt klucza. Coś cięikieg0 spada 

~a podłogę. Wchodzi syn. Jest za­
iKoczony. Przedstawiam się: - J es­
em Pana kuratorem. 

- Po co? - pyta nie patrząc mj 
W Oczy. 

Wychodzi do kuchni. Słyszę odgłos 
Podnosz~:mcj pokrywki. Starsza panj 
zrywa się z miejsca. 

- Wychodzę. Nic nie bGdę jadł 
:- słyszę kopnięcie w metalo 1,.yy po­
Jemnik. 

rn;- .Ch~ę z panem porozmawiać -
szł Wię Jeszcze spokojnie. - P rzy-

arn tu na polecenie sądu. 

Nie mam nic do powiedzenia 
- zakłada marynarkę. 

- Ale ja ,mam panu coś do po-
wiedzenia! - rzucam ostro. - Pro­
szę o dowód osobisty, podanie miej­
sca i daty zatrudnienia; z.arobków, 
stanowiska - otwieram notatnik. 

W odpowiedzi rzuca na stół cały 
portfel. Udaję, że nie widzę jego 
reakc ji na moje słowa . Z hrabio·-v!. 
skim gestem siada na krześle i lek­
ce\vażąco podajQ mi dowód osobisty 
mówiąc: - Wszystko? Co jeszcze? 

-==- Reszta w sądzie - odpo\viadam 
hamując wścieklo~ć, która z każdą 
sekundą ogarnia mnie cora z bar­
dziej. 

---.co?! - zrywa siQ nagle. - Co 
ci się nie podoba? Znow u na mnie 
nasfł:asz ?! - krzyczy na matkę. 

- Dosyć ! - przerywam glo~no. 
- Mówi pan do matki, która przed-
sta1,.vila mi pana jako zupełnie in­
nego czło\.vie.ka. Pan nigdy n1~ po­
winien być jej synem. Będę tu przy­
chodzić często. bez względu na to, 
czy się panu to podoba, czy nie. a 
na moje pytania odpo 1,·a;:ie pan w 
sądzie. 

Zrywa się trza:;ka dnwiami. · 
Starsza pani płacze. Uspokajam ją . 
jak mogę. Wiem, że się b oi. Boi 
się od dawna. Kiedyś bała się o sy­
na. Dzisiaj boi się syna. Szybko 
przytulam twarz do jej policzka. 

W chwili gdy to piszę. starsza 
pani j uż nie żyje. Dowiedziatam się 
o tym z nek rologu. Na kilka dnj 
przed jej .jmiercią rozmawiałam z 
„gnęb ionym" synem. Zygmunt M. 
szylrnwał się do \.Yyjścia. - JadG po 
matkę do szpitala - powiedział ci­
cho. spuszczając głO\\·ę. 

ncłilepszy 
d 

.na świecie 
Są,iadka uchyliła drz·vT 1 wi­

d;1,ąc, że mam zamiar pukać, 
mó\:vi przyciszonym gloscm: 

- Znowu się kotłują. 
__: I często tak? - udaję zacie­

ka'\-.· ienie. 
- O, pr oszQ pani -, wychodzi na 

scl10Ely - zawsze kiedy dostaje wy­
płatę. Jak sobie popije , cały dom 
się trzęsie, a jej gadanie też nie 
gorsze. 

Puk am i pukam. Dochodzę do 
wniosku, że i tak nikt nie slyszy, 
\\-·ięc naciskam klamkę_ Sąsiadka le­
ży mi na plecach, zaglądając do 
środka. Zamykam jej d rzwi przed 
nosem. Z kuchni dobiegają odgłosy 
nie budzące żadnych \\'ątpliwo~ci. 
W chodzę zdecyd9wanie w sam śro­
dek wiel kiej bit\vy. 

- Bóg panią zcslał ! - woła gos-
. podyni. - Ten pijak znowu robi a­
\vanturę ! - podbiega do męża \'1:y ­
grażając mu pięści ą. - Dziecko zo­
staw! - głośno przcsU'\va patelniq 
na kuchni 

Mój podopieczny trzyma w ob­
jęciach 3-letnią wnuczkę i, trochę 
plącząc się, mówi: - Widzi pani, 
czepia się nie wiadomo czego. Tyl­
k-0 pieniędzy i pieniędzy! A co, ja 
kopalnię mam? że cz1':n1 ick wypi je 
sobie troch~„. 

- Trochą! - przeryu:a wzburz~­
na poło'.v·ca, wyrywając mu dziec­
ko, które uderza w płacz. 

- Zno '.vu pan plje - stv;,iercł?:am 
krótko. 

- A ~broń Boie! - uderza się w 
pierś, aż dudni. 

- Nie mogę na ciebie patrzeć. ty 
pijanico! -- krz~zy żona. Bierze 
dziecko na l'ęce i wychodzi z kuch­
ni. Zosta jemy sami. 

- C-0· się dzieje? oy tam. . 
- E nic się ni.e dzieje - od po-

wiada 'gospodarz przytrzymując s!ę 
stołu. 

- Ostatnio obierał pan popra .\·G. 
Pqy żonie ! - przyp'Jminam. 

- Tak? - udaje td1 i ·vi'0ne.~-0 . 
Ale co tam jej będq obiecy-.\·ał. jak 
'>iG s t8le czepia. 

- O co się czepia? 
- Nie wiem. 
- Przedtem nie odda wal pan P.ie-

niędzy, a teraz? Przecież mu~i być 
jakaś przyczyna? - podpowiadam. 

SADOWEGO 
Małgosię nasta\v ia przeciw 

mnie! A ja dla \\·nuczki dałbym się 
żywcem pokroić Książeczkę kto za­
łożył? Dziadek. Zabaw kj kto kupu­
je? Dziadek Kto się z nlą bawi? 
Dziade k. Niech mi pani pokaże dr u· 
giego takiego - wpycha do skar­
bonki jakiś b<Jnlmot. - Ja jestem 
wła~nie taki: dla wnuczki '-Y<>zystko. 

W zeszłym !"Oku został SK~zany z 
a rt. 208 „KorlL·ksu karnego" 7.a przy­
właszclen;e mienia. J e drn:m z 0bo­
wiązków nalożonych prze z sąd Jest 
nienDdużyi~„·a a; e alkoholu. Pnypo­
rninam m u to je:5zcze !'az. 

- Ja nie pijq! - \'\·oła. 

- Niee!h go pani n ie ~hF'!1 a 
wtn1ca żona. któr<i 1,.vrócib. przed 
ch -_v ilą - M0że tera z też :1ie jesteś 
załan,v ?! - siada obok nrnie i ges y ­
kulując ciągnie dalej : - Poczekaj . 
łobuzie, n:cch no ty lko Wojtek wró­
ci z pracy. to n ie bętlziesz tak pod­
ska kii,·a ł. \.Vie pani. jak zacznie w 
poniedziałek. io już nie m.l kr.d1ca 
Najpierw tlumaczę. bo umic·n być 
cierplh;\;a, a le już dłużej tego n:c 
wytrzymam. -Niech go panl zap,vta. 
kto do niego Drz.ychodz.j do komó't"ki 
Powie, że k0ledzy. A to lak:e -=am<" 
łajdactwo, jak on sam. .)cd.on do 
dr ugiego nasuie jak ulał. Zadzwonię 
kiedyś na mu.icję. to \Vam się ode­
chce tego chlan ia z.a rnoimi 'Jleca­
mi. Samn pójdę do c;ądu. lJo J U Z 
cierpliwości ini nie starcza. W ')zy ­
stkie pieniądze puszcza le kko. bo co 
mu tam. a le do garn ka to p~cr·" szy ! 
Wszystko ·przechla w jeden d"';iei'l, bo 
tak mu te p:en~ądze przeszkad7 ~1ją 
Wczoraj odduł mi dwa t \ qirwc! 

- Ale kłami0sz! - przer\ '.va zde­
nerwowany. - Dwa lys:ące?! o ~1e ­
sięć dostalnś do r~ki i · f''>Zf'"' f' c ?11 '.l­
ło ? 

- 1\tl8lo. p1 j:;iku ! D„ł 1111 d1.;C'S'<;c. 
a jak \nócilam wieczorem oci có1 k1 
icdzial w komórce z t:<;·mi łnhu :,1. 

mi. Za ":s·/.e w k robi Udaj<', że• na­
D"a1-v ia motor N!ech ~10 tyr-o przyj­
dz'.e W ojtek! - kol1r ·1. } n•1 (\chod ·1 ~c 
do pieca 

-· T y mnie s,\ nem "'od·1.0· 1~ rn n'e 
strasl. Każd:; wie. j uk:.1 1. c:eh;" 
k16iliwa baba - mó•v i ,o·)i::. ' .Jl e . 

- Widzę, że nie dotrz_,·m1Jj 0 pan 
sło\va; ani żvuie , ani mni~ - mó­
wię z nadzieją, że go to ;;~ło!1i do 
jakiejś refleks ji 

- Oddani ci w przysz!ym tygod­
niu . Zaraz w p-0niedziałek - z<..ipe,~ ­
nia nagle. 

- Ty pi::lk u! Znam ja te t•.Yoje 
poniedziałki ! Nie dasz p i :1:ęjzy. nie 
będziesz jadł! - ucina krótK.J. 

- Nie będę c;ię prosił! - r1.uca w 
odpo•viedzi 
OqbiJają tę piłeczkę. Z'vana mał­

żeństwem. od oonad 20 ldt. Jedno 
i drugie chce. a by jego było na 
1,.·dcrzchu. Wchodzi Malg0sia Mój 
pod-0p:eczny zry \\ ·a :;iQ z krzesła. 
eh vyta dziecko na ręce i 00dnosi 
wys'Jko Słychać radc cmy ~miech. 
jakby prL.er} ·vnik tej 0d·\.iCC7.nej 
rundy. 

- Pokaż, 
- kręci ->ię 
ko. Dziecko 
'.lzyjQ 

Jak ty kochasz dz„adk;:i 
z dzie·.vczynk~ '" kól­
zarzuca mu !'ą"zki na 

- Wid?.i.'.lz! - woła do ~ony . 
Wid~is.d A bab ki o le kochasz ora'.J.'­
da? - c?.eka z nacL~lcją !Ul ·0dpo­
~·iedi 

;,\lfa lgo~ia rozgląda się po kuchni. 
P rzez ch '.vilę zat rzvmuje .'\ ~rok na 
babci Milczy. 

- No i co? - pyta Ladowolon;y. 
- T y jC'ste~ m oja •. ·nus'"l f niczyja 
'.\· i~cej "' 

Wzruszajqcy to obrazek. W;GC zu­
cam szybko: - A co p~n 7.rob i, gdy 
\\·:1uczka będzie :; tarsza i wiele z~cz­
nic rozumieć? Może się wt0dy oka­
zać. że prze5tnfa pana kochać 

T rafflam 1,v dzicsiątkQ. ZJ.pada 
clr.v ila milczenia Teraz żon;:i z ·ia­
PiGc;em oczekuje odpo•.vied„~i. 

- Prz:ecież ja nie rhcQ. Ł1 ~v mó­
,_,·ili o mnie .. p~jak". ~łac_;zeze 
\Tnł~0s:0, no kruci'.,,·ch ·\"ł JSkach i 
!rn~lr -5taje <;iq iakby inny. 

S t.kodd -5 ł6 .,. - mó \i i.ona ci-
cho. 

Ot vierajq się drz\vi Dzie \:· czynka 
szyb ko zsu \\ a się z k0la n dziadka. 
- Tuta! - wola rzucając <~ ojcu 
na sz.•:ję 

* 
j~kby nic: sie nie ~iało W kilka drn pózniej ::.;1')lk<1larn 

- Więc jak t 0 bvło z ' .J·m i, nie- Włudysłuwa Z. wraz z A,1łgns·q 
!1 :Pd1.mi? - :1} ~am. S1.li. obo je zajadając lody \V"lucz~rn 

- Tak j1k '!11Ó i.vię Bóg ·n 1 ~\\' „1 d- t ~·z) mała dziadka zn rękq "h:i mój 
kiem. Przyc;~eclł kumocl. t:-.:'b' ·11 mu \v idok powiedział : - W id1.i o:ini. 
pomógł n·:zy a)') torze · Zrob : łem. iak my zno•vu ra l em .Jak w -v-.::.e. bo 1 

t „1.eba. to :1ostawił pól litr·1 ~:) to ; ja dla n iej \.szystko! G d'f'.-e" jest l 
ja drug;e, i tak sob!e si0d 1, :~ 1 i~'TIY dr u gi taki dziadek? NaJl ..:psz\ J l;a-
Ona za\.vsze $ię przyo.cµi z igły dek na świecie ... 
zrobi widły. A czy ja jestem byle GABRIELA SZCZĘSNA 
co? - odzywa się w nim ambic ja .. 

- Pijak jesteś i tyle! Fot. GABOR LURI ~czy 
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Wioski wokół naszego poligonu 
artyleryjskiego w Czerwonym Bo­
rze dawno już spały. Noc lipcowa 
była spokojna i cicha, wywracającą 
uszy na drugą stronę ciszę, jaką 
n;iożna było słyszeć tylko w tych 
dawnych, przedwojennych czasach 
i na takim odludziu jak podlaskie 
puszcze. 
Młody, dwudz.iestodwuletni pod­

porucznik odbywający swoje pierw­
sze oficerskie ćwiczenia rezerwy, 
siedziałem na kwaterze przy świecy 
i pośpiesznie kończyłem pisanie 
listu. 

„ów pośpiech - racjonalnie zresz­
tą uzasadniony świadomością, że na 
sen zostało mi już niewiele godz.in 
- był jedyną okolicznością mącącą 
atmosferę idealnego spokoju i ci­
szy tej parnej nocy z 15 na 16 lip­
ca 1938 roku. Atmosfera, w której 
nic nie sygnalizowało, że przypadek 
reżyseruje mi niesamowitą przygodę 
i \.\rplącze mnie w nią za małe pół 
godzinki. 
Wyłowiłem ze stearyny przypaloną 

ćmę i wyciągnąłem się na łóżku. 
L edwie przyłoży~m głowę do po­
duszki i' dmuchaniem odegnałem 
swąd zgaszonej świecy, gdy usłysza­
łem w sieni brzęlt ostróg i puka­
n ie do drzwi. 

- Wejść ! 
- Pismo do pana porucznika 

zameldował goniec z dowództwa puł­
ku i wręczył mi kopertę. - „Po­
ru.c::nik P iekieLny - pi·s.ał płk Ła­
kiński - dowódca naszego 10 p1c.ai 
musi wyjechać do Łodzi. Proszę na­
tychmiast przejąć od niego obowiąz­
ki oficera służbowego pułku." 

- Zameldujcie, że zaraz się ubie­
ram i przychodzę. 

- Tak jest! - trzepnął ostroga­
mi i wyszedł. 
Ubrałem się szybko, ale starannie. 

Biały żabot pod szyję, rękawiczki. 
Jeszcze pistolet... Brać, nie brać? 

--Tam w dowództwie dadzą mi z 
pe„vnością służbowy. Ale ja tę służ­
bową broń znam - będzie to jakaś 
ciężka kolubryna. Mój własny pisto­
let chyba sposobniejszy: zgrabny, 
elegancki, a ponadto przedmiot mo­
jej szczególnej dumy nagroda 
konkursowa jeszcze z włodzimier­
skiej podchorążówki. Co prawda 
magazynek pusty (wystrzelało się 
wszystko do wron), ale chodzi prze­
cież o sam fason: wypada m!eć broń 
przy boku. Przypiąłem kaburę do 
pasa. 

Nie wiedziałem na\Yet jak dobrze 
uczyniłem biorąc pistolet. Pusty bo 
pusty, ale są sytuacje, gdy sam ka­
wałek takiego żelaza w ręce też coś 
znaczy i znakomicie podnosi samo­
p()czucie. 

Po chwili bylem gotów. Spojrzałem 
jeszcze na zegarek. Była za pięć 
dwunasta. 
Wyszedłem przed chałupę. 
Takiej dz.iwnej nocy ani przedtem 

ani potem nigdy w życiu nie wi­
działem. Parno, duszno i absolutna 
cisza. Najlż.ejszego wiaterku, naj­
cichszego głosu - chyba tylko da­
lekie szczekanie psa. Na niebie za 
to - sabat czarownic! Jak w ro­
mantycznej balladzie: niziutko 
bo ja wiem? może sto, może sto pięć­
dziesiąt, ale na pev..rno nie więcej 
niż dwieście metrów na d głową 
koziołkujące kłębowisko czarnych, 
obrzeżonych złotem chmur. Te złote 
obwódki to księżyc, który na łeb 
na szyję sztormuje przez odmęty. 
Co kilkanaście sekund błvsk i zno­
wu niebieskawa ciemność. Znowu 
błysk! I znowu ciemnóść! A na do­
le, pod tym zwariowanym niebem 
- absolutna, dudniąca w uszach ci­
sza. Stąpając ,po piasku n ie słyszę 
nawet własnych kroków, jedynie 
monotonny, delikatny brzęk ostróg. 
Wokół - żywego ducha. 

Dowództwo pułku zajmowało szko­
łę odległą od mojej kwatery o kilo­
metr. może trochę więcej, ale JUZ 

w innej wsi, po drugiej stron:e 
rzeczki. Wieś nazywała się Zagroby. 1 

Żeby się tam dostać, trzeba było 1 

przejść paręset metrów prosto, po­
tem skręcić \\' lewo i koło cmenta­
rza, przejść mostek i -rozstaje, po 
czym kilk<iset kroków prosto i już 
Zagroby, a tam czekał na mnie por. 
Piekielny. . 
Minąłem wła~nie cmentarz, docho­

dzę do rzeczki, zaraz wejdę na mo­
siek, gdy nagle ... Co, u licha!? Nic 
n•e rozumiem: droga urywa się jak 
nożem odciął brzeg soada stromo do 
wody, a mostku ... ani śladu! 
Dosłownie! Nie ma żadnego śla­

du, że tu cokohYiek k iedykol .dek 
istniało. Mostek jakby wyparował! 

A przecież był! Na miłość boską. 
był !!! Nie mam żadnych wątpEwoś­
ci. J estem tu już drugi tydzier'1. 
przechodziłem i przejeżdżdłem przez 
ten m-0stek kilkanaście razy. Jesz-

cze dziś o piątej po poł u<lni u, kiedy 
wracaliśmy z ćwiczeń, por. Roliński 
alarmował od czoła kolumny, żeby 
uważać na konie, bo dziury i łatwo 
o złamanie nogi. 
Więc co u diabła? Zabłądziłem? 

Warszawiak na wsi, gdzie jest pół­
torej ulicy na krzyż? No, nie! Co to, 
to nie!!! Stałem zaklęty w capa i 
bezradny. 

Nagle ... Usłyszałem za plecami jęk! 
Żeby być dokładniejszym: nie tyle 
jęk, ile coś pośredniego mięazy stęk­
nięciem a charkotem jakiegoś rozju­
szonego zwierza gotującego się sko­
czyć człowiekowi na kark. Zanim 
się odwróciłem, usłyszałem podobny 
rozjuszony bulgot z lewej i z pra­
wej strony. Na moment błysnął księ­
żyć - to, co ujrzałem, nie podniosło 
mnie na duchu: nisko przy ziemi, 
przyczajone, chyłkiem krążyły wokół 
mnie jakieś szare cienie. Było ich 
pięć, sześć, a może i więcej~ 

Do tego momentu - mimo tej 
balladowej scenerii nocnej - wszy­
stko dz.iało się jednak w kategoriach, 
nazwijmy je, naturalnych: dziwnych 
wprawdzie, ale realnych i dających 
się jakoś racjonalistycznie wytłuma-

- czyć. Mostek był, mostku nie ma 
- dziwne to, owszem, ale nic mi 
nie podsuwało myśli, by szukać wy­
jaśnienia na drodze innej niż racjo­
n alistyczna. Cokolwiek się z most­
kiem stało, jakaś realna przyczyna 
być musi, tylko ja jej chwilowo nie 
znam. 

J ednym błyskiem spłoszonej myśli 
ogarnąłem przedziwną kojncydencję 
niesamowitych okoliczności tej sy­
tuacji, owo nagromadzenie wszel­
kich typowych rek\;1,1izytów horroru. 
Tak typowych, że aż t rywialnych. 
że jest północ (bo jest: kiedy wy­
chodziłem z domu była za pięć dwu­
nasta!). Ze idę do wsi, która si ę 
nazywa Zagroby. że mam zluzować 
porucznika nazwiskiem P iekielny! 
Ze stoję przy cmentarzu, na wprost 
rozstajnyćh dróg i przed r..1ostkiem, 
który w niepojęty sposób zniknął -
a nakoło mnie kręci się karuzela 
jęczących potępieńców ... 

W takich sytuacjach n ie ma bo­
baterów! Ja, że nie zacząłem histe­
rycznie wrzeszczeć, że nie wpadłem 
w dziką panikę, do dz.iś dnia poczy­
tuję sobie za wielką ,chwałę! 
Powiadają, że ze strachu włosy 

stają dęba. Nie 1.viem jak komu, 
mnie się to tutaj nie przydarzyło. 

Ale za to jakby skamieniałem. Kark 
zdrętwiał, ramiona w łokciach, a 
nogi w kolanach zesztywniały. Zdą­
ży Iem tylko wyszarpnąć z kabury 
pistolet (ten nie nabity!) i tak trzy­
mając go w sparaliżowanej ręce~ o: 
toczony niesamowitą asystą erem 
zacząłem stmąć szarpanymi zrywami 
sztywnych nóg wzdłuż rzeczki - ca­
ła diabelska asysta ze mną. 
Kilkanaście metrów od miejsca, 

gdzie powinien być most ujrzałem 
nagle w krótkim błysku księżyca 
przysłowiową deskę ratunku - kład­
kę. Nowa, z po;ręczami... Nie było 
jej tam nigdy. Teraz więc - złu­
dzenie to czy rzeczywistość? Nie 
wdając się w filozoficzne rozważa­
nia, desperacko skoczyłem wprost 
ze skarpy. Jetl-nak rzeczywistość! 
Deski zadudniły całkiem realnie, 
poczułem też niemniej realny zapach 
świeżo ciosanego drewna. W kilka 
sekund znalazłem się na drugim 
brzegu, cienie pozostały po tamtej 
stronie. Ksiwc znalazł jakąś więk­
szą dziurę w chmurach - zrobiło 
się widniej. Odetchnąłem. 

Dziwaczna przygoda jak nagle 
przyszła, tak nagle rozpłynęła się, 
przeminęła, zostawiając mnie znów . 
„postawionego nogami na ziemi". 
Ale co to był-0? Co!? Przez kilkadzie­
siąt sekund przebywałem przecież 
jakby w innym świecie. Tym czy ... 
tamtym? Co mi się przydarzyło? 
Muszę chełpliwie wyznać, że jesz­

cze nie całkiem odtajałem, a już 
odrzuciłem wszel'kie irracjonalne 
wyjaśnienia. Szybko też zdałem so­
bie sprawę, że w jakimkolwiek świe­
cie byłem, to na pewno dotarłem 
przy okazji do tej niebezpiecznej 
granicy, poza którą już krok tylko 
i otchłań... groteskowej śmieszności. 
Wyjść na durnia wcale mi się nie 
uśmiechało. Jeśli więc tu wrócę (a 
czułem, że odpowiednio przygoto­
wany muszę v1.rrócić i wyjaśnić rzecz 
na miejscu!), trzeba to będzie zro­
bić w największej dyskrecji. Chwi­
l-Owo zatem - nikomµ o tej przy­
godzie ani słowa. 

Porucznik Piekielny stał już przed 
szkołą przy zaprzężonęj bryczce. 

- Bałem się, że pan nie zdąży, a 
ja za 40 minut mam pociąg - po­
witał mnie uradowany. - Proszę, 
oto księga raportów. - wciska . mi 
opasłe tomisko. - Broń pan ma? -
Podaje mi kowbojskiego colta. 
Bębenek pełny - ostrzegam. 

STANISŁAW LEWAŃSKI 
. 

podporucznik i -duchy 

. -

- Dziękuję. Niech pan już jedzi 
dam sobie radę. t 
Zostałem sam. Wypróżniłem bębe, 

nek, obejrzałem każdy nabój, spraw 
dz.iłem starannie wszystkie me-cha 
nizmy. Załadowałem naboje z Pow' 
rotem i złożyłem się kilka razy · 
strzału: na wprost, i do tyłu, pr 
ramię w lewo, i z ob rotem w Pra 
wo - wszystko szło gładko. Ter ' 
plan działania. Zaskoczony n ie b~ 
dę, wiem już mniej więcej, czego 8~ 
ta:m mogę spodziewać. Tylko n~ 
brawurować! Trzeba . ostroż · 
nie i rozważnie! Doskonale zdaj

1 sobie sprawę, jak ogromne jest ry 
zyk-0 piramidalnej kompromitacj 
Niech mi coś wyskoczy z mroku 
jakaś krowa, jakiś baran! Mogę ni 
.wytrzymać nerwowo, rąbnę z PU· 
ka wy ~ alarm na wartowni, przy 
biegną z latarkami... I co zastaną! 
Oficera służbowego pułku nad ż 
łosnymi zwłokami jakiejś jał6w 

Po takim blamażu nie miałby 
już czego szukać w takim Pul 
jak dziesiąty kaniowski w Łoct · 
Trzeba by prosić o przeniesienie 
dalekie kresy. A i tam nie wiad 
mo, czy by nie poszła za mną fa 
bohatera co tak się wystraszył kr 
wy, że całą dywizję postawił na n 
gi. Nie, do tego dojść n ie mo· 
Idąc na miejsce wydarzeń za. 
trzymałem się więc przy ostaL 
nim obejściu w Zagrobach, aby jesi 
cze raz, teoretycznie, przećwicz· 
wszystkie możliwe warianty reago. 
wania na „duchy". 

-- Jeśli one tak, to ja tak! J~t 
_z tej strony, to ja tędy! Jeśli tęd~ 

to OJ!ędy! - tak sobie, stojąc pr 
płocie, trenuję, a jednocześnie sły 
szę, że kilku żołnierzy kręcących si 
za pobliską stodołą straszliwie blu' 
ni na temat, który zaczyna mn· 
coraz bardziej interesować. Podch 
dzę bliżej - to kucharze. Rzuca· 
obficie mięsem i to w obu znac 
niach tego słowa: tęgimi połcia 
wieprzowiny i koszarową łaciną 
tak soczystą , że nawet moje, przy 
.zwyczajone przecież do ujeżdżalnia. 
nej frazelologii, uszy więdły". 

Wzburzeni opowiadają mi o 
chodzi. ,... * w okolicy całe watahy zdz' 
czałych psów. Te wiecznie głodne 
zuchwałe, a przemyślniejsze od wil 
ków, kundle zwęszyły mięso i urzą. 
dziły formalny, doskonale zJrgani 
wany napad na magazyn. Obudzet 
kucharze dali bohaterski odpór drą 
gami, kijami, czym kto mógł w og 
le i w regularnej bitwie przepęd· 
li napastników za rzeczkę. Tera 
robiąc remanent na pobojowisk 
nie mogą się doliczyć połówki wie 
r za i dlatego tak klną. 

Oto i tajemnica mojej 
Te „duchy", które mnie obsiadł! 
to były właśnie owe przepędzon 
przez kucharzy dzikie psy. 

A mostek? Dobrze pamiętałem 
był całkiem zdezelowany. Po nasz) 
popołudniowym przemarszu (a 
nami szedł jeszcze dywiz jon artr 
lerii ciężkiej!) cała budowla się roi 
leciała. Saperzy, jeszcze przed zacho. 
dem słońca, uprzątnęli ruinę do czy 
sta i położyli w pobliżu t ymczaso­
wą kładkę, tę właśnie, przez któ 
się salwowałem ucieczką przed „du 
chami" o północy. No i inne ni 
samowitości? Ten zamęt na niebi 

' Wieś Zagroby? Porucznik P iekiel 
ny? Ten cmentarz i rozstaje? I U 
północ - godzina duchów? - zwyk· 
ły, najzwyklejszy zbieg okoliczno 
ci - nic ponadto. absolutnie nic! 

Z daleka wydaje się ta ,przygo 
czymś groteskowym i zabawny 
ale z bliska i w takiej „dekoracji" 
Bohater ów, którzy by się przecbwa 
la!i, że „oni to b y dopiero!" ostrz 
gam: kochani, n ie podskakujcie. 

-pieski nadal w p11szczach tamte; 
szych krążą. Słuchałem riiedaW~ 
dokładnie 19 stycznia 1980, audyc 
łowieckiej w radiu. Leśniczy z: czer· 
wonego Boru (teg-0 właśnie. nasie 
Czerwonego Boru) skarżył się, że 
puszczy n ie ma już prawie zwierz~ 
ny - tylko ptaki. - To pewn' 
skutki zeszłorocznych mrozów - do­
myślał się reporter. - Nie - od 
wiedział l~śniczy - mrozy i śni~1• 
to głupstwo - p-0lrafimy dokarrnta< 
zwierzynę. Rzecz w tym, że gosP. 
darze tt1tejsi nie mają zwyczaJ 
troszczyć się o "S'Woje psy. TrzYrn.3 

ją ich mnóstwo. a jeść nie daJ 
Zgłodniałe kundle uciekają do pusl~ 
czy i tam dziczeją. To .one nam ta 
wyrżnęły wszeJ ką zwierzynę. 

A więc „Kiedykol wiek będziesz 
nov;:ogrodzltiei str 1mie", ściślej 
oknlicach I' .... omży, w lasach Czerw 
nego Boru, pomnij na przygodę a~ 
tora tego opowiadania · i miej 51 

na baczności. 
R ys. JAROSLAW BJEBl>iJO 
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0 jednego z psychoanalityków, 
dzia~ających w B.erlinie i:ia ~cząt­
ku naszego stulecia. zg:os1łd ~ię ~o­
bieta prosząc ? pomoc ala męza. in:t-
otenta od dnia ślubu Po rozmowie 
~mężczyzną lekarz dos~edł do p~ze­
konania. że sena analiz psych1cz-

ch może dać pozytywny rezultat; 
n~c ;ent był otwa!'ty. dość dobrze 
p zumiał metodę psychoanalityczną 
~o ależało mu na wyleczeniu. - Led-1 z t . . wie wspomniałe~ o ym moJe~ 
klientce - relaCJOn?w~ł .F:eudo~1 
berliński lekarz -. ze_ 1_stme?e f!10:­
liwość przywrócen:a Je_J męzow1 .f17 ycznej sprawności płcioweJ , a JUz 
~aczęła nerwowo otwierać i zat rzas­
kiwać torebkę. trzymaną w ręku. 
Widać jej zamiarem, u~yt~m _oczy­
wiście, było pr~ekoname s1~b1e, . a 
przede wszystkim _chJ:'ba męza, o ~e­
go nieodwracalneJ me.I?ocy płcio­
wej. Pisałem panu takze o ~wó~h 
moich pacjentkac~, które ska~zą s1ę 
na identyczne obJawy: uczucie i:ia­
pięcia mięśni twarzy wokół ust , Jak 
gdyby były z~ciś:1ięte. Czy. ni_e ~a­
chodzi tu ~Jaw1s~o p~zemesiem~? 
Wiem. że obie pacJentk1 odcz:iwaJą 
awersję do swoich mężów . U JedneJ 
ten wstręt jest stłumi<my. druga z 
trudn0ścią znosi ?tosunek se:ksualny 
i niekiedy reaguJe wręcz fizyczny­
mi objawami obrzydzenia. Sądzę, że 
to uczucie napięcia wokół ust może 
oznaczać przemieszczenie pochwicy. 

- Myślę, że jest to możliwe. od~ 
parł Freud. - Tym bardziej że zja­
wisko obejmuje strefy erogenne. Ja 
z kolei miałem odmienny przypadek 
pacjentki,_ która doz:nagała się od 
swego męża masochistycznych prak­
tyk, uważając . że w ten sposób za­
pewnia sobie jego wierność. Mąż 
musiał ją bić, wyzywać od najgor­
szych, siłą rozwierać jej nogi, za­
nim w sposób brutalny ją posiadł. 
Podczas stosunku fantazjowała, że 
przygląda im się wielu świadków. 
Często miewała zawroty głowy. Z 
cząstkowych wyznań pacjentki uło­
żyłem pewien obraz, który tłuma­
czył jej postępowanie. Okazało się, 
że ojciec pacjentki także cierpiał na 
za wroty głowy . a ona często w cza­
sie stosunku wyobrażała sobie, że 
znajduie się on wśród podglądają­
cych. W dzieciństwie identyfikowa­
ła się z ojcem. Spała w jednym po­
koju z rodzicami i niejednokrotnie 
słyszała, jak o jciec br utalnie obcho­
dził się z matką. Udało mi się zlik- · 
widować zawroty głowy, a także, 
stopniowo, wytłumaczyć kobiecie. na 
czym polega istota masochistycz­
nych doznań w akcie seksualnym. 

Pacjentka, żegnając się, dziękowa­
ła za wyleczenie, ale na końcu spy­
tała: - Panie profesorze, skoro te­
raz jestem już normalną kobietąb 
czy potrafię dotrzymać mężowi 
wierności? 

(Na podstawie „Pasji utajo­
nych" Irvinga Stone'a) 

TANIE DANIE 

nóżki cielęce 

panierowane 
Dobrze oczyszczone i ogolone 

nóżki cielęce zalać wrzącą wodą, 
zagotować, odlać i przeciąć wzdłuż 
na pół. Ponownie zalać wrzącą wo­
dą, dodać liść laurowy i gotować 
o·~oło trzech godzin. Na dogotowa­
~u włożyć warzywa: 2 marchwie, 
1etruszkę, por, pół selera. Posolić 
gotować pod przykryciem do mięk-

iaio 
olne od podelrzeń 

Najczęściej stosowanym domo­
~~ ~pos-0bem sprawdzania świeżo­

c1. JaJ w Sikoirupce jest ich prze­
wietlanie nad żarówką: świeże są 

, rzy prześwietlaniu lekko różowe, 
ednolicie zabarwione, bez ciern­
ych smug i plam widoczna kómo-
a Powietrzna nie przekracza O 6 cm 
łęJ:x>kości. Natomiast jaja starsze 
a~ą głęboką komorę powietrzną i 
ic~ treści mogą być widoczne 

~ug1. Żółtko dość mocno odcina 
ię od białka, gdyż otaczająca je 

Rozwi<>zan· k • • • „ r 1e rzyzowek za m1eszc;zonycb 
w styczniowych num e t a cb 

t~rn li~: „wss . ,Społem" t o handel. ga­
nas~~1~· usługi, prod ukcja. K orzystaj 

osowal~· Ofert". Nagrody pieniężne wy­
ars 1. 1000 zł - Halina Mikulska z 
mżzawy, 800 zł '- Eugenia Lipińska z 

Yck Y, 500 zł - Wojciech Smorz z G1-
6w aW, 50~ Zł - Stanisław Bajko z Grą­- oniecka. 

:r_2183: .. Zgoda tworz~ prawo". Nagro­
rewni niespodzianki (notes l moździerz 
a z z any} wylosowali - Lidia Wojewo­
omży_ambrowa, J oanna Switaiewska z 

seks oswojonych 

kości. Gdy mięso już oddziela się 
od kości: odcedzić, osączyć i póki 
gorące, wyjąć z nich kości i grub­
sze chrząstki. Z każdej nóżki uło­
żyć dwa prostokąty na tacy, przy­
cisnąć deskę-i-obciążyć ją. Pozosta­
wić do zupełnego zastudzenia. N a­
stępnie każdy kawałek przekroić 
na pół, oprószyć solą i pieprzem i 
panierować w mące z rozmąconym 
jajkiem i tar tej bułce. Smażyć na 
rozgrzanym tłuszczu z dwóch stron 
na jasnozłoty kolor . Ułożyć na pół­
misku: podawać z ziemniakami, su­
rówką z warzyw. 

błona jest podeschnięta. J aja ze­
psute są -ciemne podczas przeświet­
lania. 

Sprawdzać można również roz­
tworem ~oli (na 1 litr wody - 1 O 
dkg soli): jajo świeże opada powo­
li na dno naczynia, gdyż jest cięż­
kie i ma niewielką komorę po­
wietrzną, to mniej świeże utrzy~u­
je się w środku roztworu, a · me-

" świerie .będzie pływać na po­
wierzchni. 

Sprawd zanie świeżości przez P<>­
trząsanie n ie jest miarodajne, gdyż 
często jajo, nawet · świeże, „chlupo­
cze" z powodu zerwanych' chalaz. 

Nr 3/83: Czy kamień od gotowan1a 
zrob i się ni'iękki" Nagrody książkowe 
wylosowali: Bogumiła Olkowsk? z Brze­
zin Tadeusz Białaszewski z Białaszewa, 
Andrzej Wo jewoda z Zambr owa. Bożena 
Kupidłowska z Lomży. 

Nr 4/83: „Dob ry począte!t to · połowa 
dzieła" . Książki w ylosowall: Zygmunt 

-Staniszewski z Wąsosza. Paweł Janaszek 
z Łodzi, Leon Turkowicz z Łomży. Ma­
rla Depczyk z Zambrowa. 

Nr 5183: ',,Nadmiar snu męczy" Książki 
wylosow ali: Manfred Micek z Pisza. Ste­
fan Rutkowski z Zambrowa. Da n uta 
Szymań('zyk z P isza. 

Gratulujemy szczęśliwcom. Nagrody 
prześlemy pocztił. 
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POZIOMO: 1) zdolność dostrzegania 
komicznych stron życia, 5) ssak z rodzi­
ny pustorożców, 8) porozumienie . 9) au­
tor powieści „Hrabia Monte Christo", 
10) najemny pracownik fo lwarczny, 11) 
piecze w przełyku. 13) tyo aktora filmo­
wego, 16) ciężka kareta podr{>żna, 19) 
oznaka żałoby. 20) rzemieślnik mający 
doczynieme 2 drewnem. 23) wypływa 2 
bajki, 26) prawy dopływ Mozeli, 27) po­
spolity chwast łąkowy, 28) obrazkowa 
zagadka. 29) ogłoszenie prasowe. 30) dro­
ga b ita. gościniec. 31) przeciwieństwo 
nadiru. 

PIONOWO: 1) mit yczny potwór 9-gło­
w y. 2) zabalsamowane zwłoki, 3) część 

zasolona 
pustynia 
Wiele podejmowano wysiłków by 

odzyskać dla. człowieka pustynię , 
szczególnie te tereny, które przed 
wiekami były spichrzem starożyt­
nych cywilizacji. Jak do tej pory nie 
ma na nie powrotu - wszystkiemu 
winna sól. Na terenach, gdz.ie wo­
dy podziemne są silnie zasolone. po 
nawodnieniu słona woda się podno­
si. sięga korzeni albo wypływa ~a 
powierzchnię, tworząc twardą, nie­
przepuszczalną skorupę. ·Uniemożli­
wia w ten sposób kiełkowanie roś­
lin, utrudnia ich rozwój i oddycha­
nie. Dawne ludy krajów Mezopo­
tamii skutecznie radziły sobie z tym 
problemem. Rolnictwo dawnych kul­
tur opierało się na dwóch tradycyj­
nych zasadach: unikaniu nadmierne­
go nawadniania oraz zachwaszcza­
niu gruntów co dwa lata. Chwasty 
głęboko zapuszczały korzenie, dzię­
ki czemu na pewnej głębo~ości two­
rzyła się sucha strefa, która zapo­
biegała kapilarnemu podsiąkaniu 
słonych wód gruntowyc;h - było to 
jakby drenowanie za pośrednictwem 
roślin. Dz.ięki transpiracji i parowa­
niu przez liście, można było obniżyć 
zwierciadło wody wgłębnej do bez­
piecznego poziomu. 

puchnąca 
doba 

J eszcze w XVIII wieku n iemiec­
ki filozof, Emanuel Kant, oznajmił, 
że przepływowe tarcie warstw Zie­
mi, powodowane przez Księżyc i 
Słońce powinno hamować obroty 
planety, a tym samym doba po­
winna rosnąć . Logiczność takieg-0 
wywodu potwierdzili astronomowie 
Patentolodzy, badając przek ~cje 
skamieniałych korali z okresu ~y­
turskiego, znajdowali na nićh linie 
dobowego przyrostu na podobieńst­
wo pierścieni pnia drzewa. Czyta­
jąc je ustalili, że 430 milionów lat 
temu rok na Ziemi miał 421 dób, a 
każda l jczyla 21 godzin. Badania 
skłaniały do wniosku, że dalej po­
winna się ona wydłużać . Dlaczego 
więc współczesne korale mają ilość 
takich linii stałą - średnio 365 -
a więc tyle, ile jest d ni w rok:u 
Problem ten długo zastana,viał nau.­
kowców. Choć wyjaśnili oni zależ­
ności związane z dynamiką systemu 
Słońce-Ziemia-Księżyc, nie znaj­
dują odpowiedzi na pytanie, czy 
długo jeszcze nasza planeta wyko­
nywać będzie pelny obrót w ciągu 
24 godzin? 
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paleniska. 4) system gry hazardowej w 
formie zakładów, 5) znak Zodiaku, 6) 
rózga, 7) p ies kosmonauta. 12) duże na­
czynie do gotowania wody. 14) podanie, 
legenda. 15) przyjaciółka Stasia. 17) spód 
jeziora. butelki, 18) matka bogów. 19) 
rozbija się o izbicę. 20) papieros wyko­
nany domowym sposobem, 21) „Tosca". 
,,A ida" „Paria" . 22) pierwiastek che­
miczny. 23) piosenka towarzy<;ząca pa­
r a dzie, rewii. 24) marka radzieckiego te­
lewizora kolorowego, 25) dawna iednost· 
ka pojemności ciał sypkich. (HCL) 
Wśród Czytelników. którzy w terminie 

IO-dniowym nadeślą pod adresem redak­
cji prawidłowe rozwiązania, rozlosuje­
my _nagrody książkowe. 

-
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Osobliwi kolędnicy za" itali 

w dniu 30 stycznia br. do No\l\'O­

groclu: nie wyciągłli rąk ani 
czapek do gospodarzy, lecz p1·zy­
"'icźli ,,-łasne "\vałó-wki. Nie było 

. im dane jednak spożytko-wać 
pieczonych kurczakÓ'w i kana­
pek z konkurencją i jurorami. 
Po zainka 0"1aniu symbolicz­
nych nagród (3000-6000 zło­
tych) po\\7rócili do S"\>voich nti.ej­
scowo -:ci - mocno rozczaro,Ya­
ni. 

Jak zachęcić te a1natorskie 
grupy kolędnicze do uczestnic­
twa \\1 przeglądach (które wej­
dą już do corocznej tradycji), a 
przede wszystkhn: co zrobić, że­
by w ogóle istniały? N ad tymi 
pytaniami zastanalviali się pra­
co,vnicy kultury podczas wie­
czornego spotkania po pier,v­
SZJ'ID od 10 lat scenicznym ·wy­
stępie kolędników ziemi łon1-

żyńskiej. , 

Do konkursu stanęło zaled\vie 
dziewięć zespołów, przy czym 
llO"'ogrodzki - folklorystyczny 

- wystąpil z inscenizacją „s,~·ię­
tego wieczoru·t, której uboczny­
mi wątkami było przybycie ko­
lędników. przeto jury słu znie 
wyłączyło go z klasyfikacji. \V 
sun1ie zobaczyliśmy jedne ja­
sełka, jeden chórek z gwiazdą i 
aż sześć „Herodów" z identycz­
nymi postaciaini i podobny1n -
sądząc tylko po zrozu1niał:rch 
fragmentach - tekstem. Fakt 
niesłyszalno „ ci - cicho i nie­
wyrazn1e wygłaszanych przez 
osoby dramatu - słów był rów­
nież przedmiotem troski instruk­
torów domów kultury. Zasta-
nawiali się, jak daleko może się­
gać ich ingerencja w spontanicz­
ne poczynania arna torskich zes­
połów kolędniczych, które skła­
dają się z Judzi dobrej woli, 
spłac3jących pryvvatnym cza­
sem haracz polskiemu <'hycza­
jo"'i ludoweml.ł. 

Na południu kraju o wiele 
c.zęstsze i ciągłe są przejawy 
kultywowania obyczajów 
st\.\ierdziła ;jr Teresa Ambro­
że\\ icz, p} ... cownir a l\łuzeum 

/ 

.„ 

J 

' '\ 

Etnograficznego w 'f arszawi 
- To efekt zwartości 
nej mie~zkających tan1 lud ' 
Np. konkursy szopkowe w l~r 
~owie mają już swoją 46-letn' 
tradycję, a przeglądy " 'idowi 
ludowych - ogromną· obsadę 
frekwencję. 

N·owogrodzki „festiwal" m 
że ożywić tę formę aktywnoś 

mieszkańców łomżyńskich w 
jeśli będ~ie sprawniej organiz 
" 'any i w1enczony spotkanie 
zespołów kolędniczych dla wy 
miany wrażeń i cloŚ\\•iadczc ' 

wreszcie dla wspólnej zaba , 
np. przy ognisku, aby - opró 
ewentualnej nagrody 
niosły one z imprezv nie 
wspo11111ienia z· występów. 
rćiwnież satysfakcję wynikająr 

z partnerskiego potraktowan' 
ich przez p1·acowników kultur, 
i jurorów. 

Natomiast ingerencja 
struktorów powinna ograniczy 
się jedynie do U\Vag dotyczącyc 

/ 
posługiwania się rekwizytem ( 
źle wyciętych maskach sło 

aktorów były pra~·ie zupełni 
niezrozumiałe), wolniejsz 
wypovriadania kwestii tudzie 
skracania długości śpicvranyc 

kolęd; dotyczy to ró·wnież -
-może głównie - nowogrodzkieg 
zespołu folklorystycznego, kt' 
rego pełno pektaklowy „Swięt, 
wieczór'' rozcia<Yały w nie koń 

~~ 

czoność no\ve, piękne) ale 
12-16-zwrotkowe pie 'ni. 

Tyle uchwalili poprzegl~ 
.... 

dowi se111inarz~ śc i. Natornia 
wdzięczni odbiorcy widowis~ 
zg·ło~iłi t:dko je<lną prośbę: k1 
dy już uda się zainspiro'\~ 
powsta nie nowych zespołów k, 
Jędniczych, niC'chże \.vszystk 
nie specjalizują się. w „Her 
dach", bowiem sześciu nod rzą 
t rudno prze:lyć, a ·co 

4 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

' · r~ a woJ"sko•vego zdecydowano. że 
0 nusa „ · · k " obiegnie przez G<>łasze Mo_sc1c 1e. 
roga_ 1;. Eksploatacji Dróg Pubhcznych 
, ~J~okiem Mazowi~ckiem. zbuduje do­
atkci'wo 3 km drogi, ktura połączy 
oJasze Dąb z drogą główną. 
RUTKI. e Rozpoczął się cykl ~ebrań 

Vozdawcz<f"-wyborczycn Gmmncgo 
ra' ó · o · ·· · zku Rol11Hców. K łek i rgam••acJi 
w1ią·czych e Zgodnie z Kartą Nam·zy-o lll • . k" . .ela pedagogom m1e~z ·aJącym na . \\ ;:;!• 

ługuje do uprawy 25 arów zienu . -
r:::zycie;e z nutek chcieliby skorzysta~ 

t · cb uprawnie_O., _ale po ~oma_sacł1 
uKno doszukac się ~z~lneJ uem1. 
Mieszkańcy Rut~k maJą z~l. do _naczel­

ika gminy o to, ze teren, ktory w czy-
. społecznym przygotowali p.od budoi.~~ 
i~oły rozdiielił na place l sprzedaJe 
, watnym nabywcom. Pod budowę szko-
Y przeznaczył zaś _teI"en, na któryi:i1 

":inica poziomów SJęga 10 m. J ego n1-
eJacja pocbłonie połowę n<tk!a dów, 
rzeznaczonycb w tym roku na b_udov:ę 
koły. e Po zdecydowanym c;tz_1a_łamu 
ydziału Finans.owegg UW wlasc1c1elka, 

tóra wynajmuje 4 sal~ n~ potrzeby Za­
dniczej SLkoly Roln1czeJ _w !tutkach 
ypowiedziała umowę, poruewa z najem al się jej nieopłacal~Y· Czekamy ~a 

··ooozvcj 0 Wyd?.iału Fmansowe~o. gd 7.Je 
~ieśc.il: szkołę •• Prezydium G R N ma 
etensję do dyrekt?ra Zbiorc~ej. SzkoJy 

minnej o to, że me ~od.'°rn1zuJe i!Od­
głycb mu budynków i nie chce pTzy­
ć przydzielot~ych na ten cel : ~ :między 
funduszu g mmy. 

sprintem 
przez boiska-
Piłkarze trzecioligowej „Olimpi.i" Zam­

brów. przebywający na obozi<! szkol~nio­
wym w Otwocku. rozegrali cztery me­
cze k-ontrolne i uzyskali wyniki: z RKS 
..BloniE" 3:3. z „Okeciem•· Warszawo 
0:2. z •. Olimpią" Warszawa 2:3 i z „Ma- . 
zurem" Karczew 1~:5. 

I -·-
W Kolnie. Pod kierU:nk:em J ana Kle­

czyńsltie~-o i Aleksandra Pietruszki. od­
był sie obóz sportowy reprezentacji 
soartakiadowej województwa w piłce 
noinej; wiekszość to zawodnicy mieisco­
we.go .,Orła„. 

Natomiast w L<>mży na zgrupowaniu 
SJ?e>rtowym przebywała reprezentacja ju­
ruorów województwa. przy~-Otowująca 
sie do rozgrYWek o puchar Michałowi­
cza. Trzon zespołu stanowią zawodńicy 
.. Ruchu" Wysokie Mazowieclde - wy­
chowankowie Jerzego Ostrowskicg<>. Ka­
dra opiekował sie Andrzej Targ. Na 
obóz bez usprawiedUwienia n ie stawili 
sie powołani do reprezentacji zawodnicy 
LKS-u Łomża i „OHmpii" Zambrów. 

17. li -yy 24. li 
17.U. 

PROGRAM I: 9.30. „ Ojciec" film prod . 
SRS. 15.40. Program dnia . . 16.00. Dl.a 
lodych widzów: Encyklope dia TDC o­
z m.in. film „Dżokej Monika" (7). 17.ao. 
ziennik. 17.20. „Aut" - magazyn repor­
rów sporto,..,·ych. 17.40. Infor~nat-0r Wy­
wniczy. 17.55. Program publicystyczny. 
.15. rviaga'Lyn lotniczy. J8.40. Rolnic~; 
zmowy. 18.5-0. Dobranoc. 19.00 .•• Sonda . 
30. Dziennik TV. 20.15. Teatr Telewi­
i: n. Charidler - „Długie pożegnanie" 
). 22.15. „ Pegaz' ' . 23.00. Dziennik. 

PROGRAM II: 15.55. P r ogram dnia. 
.oo. J . rosyjski (18). 16.30. J . angiehki 
a zaa wanso\11.•anych (7). 17.00. „ Ojciec" 

film prod. CSRS. 18.20. „Mówić, nie 
ówić". 19.00. Program lok alny. UJ.3tJ. 
ziennik. 20.00. Czwartkowe wieczory z 
uzyką: Beethoven. 20.50 Sensacje i ku­
sy sportu 21.05. „ Piosenki n a zamów ie­
ie". 21.45. „ To 'iię nadaje do TV" 22.31), 
:-.la ~~tradr.ch świata". 

18. U . 

PROGRAM I: 9.30. Dla u zmiany. 15.55. 
rogram dn~a. 16.00. „Kin-0 Waszych ro­
iców". 16.30. „Piątek z Pankracym". 
.oo. Dziennik. 17.2-0. „Przyjemne z po­
tecznym". 17.5U. Program publicystycz 
. 18.40. Rolnicze r ozmowy. 18.50. Do­
anoc - „Fred, postrach kotów". 19.00. 

ro gram OŚ\\'ia tow:v . 19.30. Dziennik 'fV. 
. uo. l\Ionlto1· rządowy. 2il.30. „Liliowa 
.cja " - melodramat p rod. węgierskiej 
.oo. Program publicystyczny. 22.3'J. 
:dennik TV. 22.50. Program • publicy­
yczny. 

PROGRAM U: 16.25. Program dnia. 
.30. J . francuski. 17.00. „Portrety ludzi 
si". 17.30. Teatr Tele\"\izji: K~zimierz 
alewski - „Przed ślubem". 18.55. Od­
wie<lzi na listy w sprawie emerytur. 

. oo. Program lokalny. 19.30. D ziennik 
V. 2:1.00. „Kram" - magazyn konsu­
e1 ta. 20.40. „Piątek z muzyką" - film 
ś~vięcony Chopinowi. 21.40. Wieczór . 

ilmowy: .,Eisenstein - artysta, myśli­
el" (2); „1 wan Groźny" (2) - „Spisek 
jarów"; .,Gusta w nie zapomina". 

19.11. 

PROGRAM I: 8.30. Tydzicó. na działce. 
Oll . „Sobótka'' uraz film :i: serii „Załoga 
' '. 10.30. Sportowy sposób na zimę. 11.00. 
alamut" - komedia prod. ZSRR. 12.30. 
Ybrane z tygodnia. 13.00_ Poradnik 
lniczy. 13.30. „żołnierski los" - woj­
owy film dokumentalny. 14.00. „Siedem 
ten". 15.00. Dziennik. 15.15. ,,Tam. gdzie 
eprz rośnie" (7) - .,życie wielkiej rze­

i". 16.00. Filmy Harolda -Lloyda~ ··„Gwał­
co się dzieje" - komedia prod. USA. 

. 25 .. Kamer y na sport. 18.00. Program 
ubhcystyczny. 18.50. Dobranoc - Rek­
o". l!l.00. z kamerą wśród zwieri'ąt -
Nowi lokatorzy" cz, 2. 19.30. Dziennik. 
:15_. 1:e~esa_ K esov\ja - recital jugosło­
!~nskieJ pio~enkarki. 21.00. „zawsze po 
~ program report erów. 21.30. Wiado­

cśc~ sportowe. 22.00. Dzie nnik. 22.20. 
Zycu~ Kamila Kuranta" (2) - serial P . 

.P~OGRAM II: 8.30. Dwójka dla dru­
te~ zmiany. 14.00. Krymiu alne Studio 2 

· ~4.10. Gość Studia 2. 14.15. „Poszu­
i~:anie przestępcy" (1). 14.25. ..07 zgłoś 
~ - f1l.m prod. polskiej oraz rozmo­
!1 z !eż . filmu K. Szmagierem i B. 
L;ślak1e!Jl. 15:25. „Kryminalne tango" 

·yn~~ piosenki. 15.35. Portret pamięcio-
. .4~. „Na pad" - rep. filmowy. 16.10. 

Poszu~iwanie przestępcy" (2). 16.2!>. 
Krymi!lalne tango" i inne piosenki. 
·~i- ~izy~a w Zaidadzie Kryminalis tykL 
1~ · o~c Studia 2. 17.00. Wykrywacz 
ei:~~ .~ !e~mowiz)a. 17.10 • . ,Kryminal­
iwanie 0 ri inne- p1osenkl. 17.20. POS2'._U­
ia dete~t es~ępcy (3). 17.30. W spomme-
anie" YW w . 17.45. „Paryi-,cy Mohi-

40 - Odc. 2 serialu prod. CSRS. 
~Ymi;a?jc to rzeczy? 18.50. zagadka 
ran na dla telewidzów. 19.00. Pro­
ad~\ł!~a~hy . _19.30. D_zie nnik. 20.20. Film 
rn m1elewsk1ego „Jak rozpęta­
ani~l Wojnę światową". 21.45. Poszuki­
rozwifz~ze~tępcy - zakot'lczenie akcji 

J . J r;iie zagadki kryminalnej. 2.1.55. 
ep. i·~llbabka - znawca miłości" -
alszy l - owy. 22 .~0. Czas dopisać cią~ 
Port. 23 J

0s~ sścnptum reportażu. 22.40. 
inalne ta;g ;: -~ ~tudia . 2. 23.35. .,Kry-

o i inne piosenki. 
IEDZIELA 

20.II. 
PROGRAM I· . . . 7.So N • 7.oo. Wiedza naszą szan-
zie. a.is. owoczesność w d.?mu i zagro­
'releranek~agazyn_ redakcJi rolnej. 9.JO. 
). 10 20 oraz film z serU Arabela" 

„Cu.da· .,Antena". 10.35. „Hollywood" 
1.30. z kamery-• serial dok. prod. ang. 
OłUdnie t rfaOdtnia na tydzień. 1~0. W 

r · 13.00. Koncert życzeń. 

13.45. Galerie ~wiata - Ermitaż odc. 18 
„Arcydzieła malarstwa francuskiego". 
14.15. Kraj za miastem - prog. red. rol­
nej. 14.40. Teatr dla dzieci: „Nie roz­
wiejesz mgły wachlarzem". 15.15. Loso­
"".ani~ Dużego Lotka. 15.30. Jutro po­
medziałek. 16.00. Dziennik. 16.30. „Le­
genda o Królu Arturze" (4) film prod. 
ang. 17.30. Program public. 18.30. Studio 
Spor~.- 19.00. Wieczorynka. 19.30. Dzien­
nik 1 Magazyn Swiat. 20.15. „Martin E­
de!-1''. (2) - serial obycz. prod. TV wło­
sk~eJ. 21.20. Sportowa niedziela. 21.50. 
Sp1e:'-ra . Kryst y na Prońko. 22.2.0. „Joseph 
B e_nJamm Huito" - koncert muI""Zyń-
sk1ego W<>kalis ty i gitarzysty. · 

PRO~RAM Il: 9.00. „Martin Eden" (2) 
-: serial obycz. prod. TV włoskiej (dla 
ruesły::;zących). 10.00. Mi~zypaństwowy 
m ecz bokserski Polska - NRD. 12.0!J. 
Re~orma po starcie. 13.00. z koszar i 
pohgonó_w. 13.30. Program lokalny. 14.00. 
Spotkania „Książka międzynarod-Owa" · 
14.30. Studio 2. 14.35. Narodowe Centrum· 
P rzyrodr_Ucze - teleko.nferencja studia. 
14.55. Kmo-Olrn: „Ich bronią była ka­
m era", „za obronę Stalingradu" prod 
ZSRR. 15.50. Narodowe Centrum Przy~ 
rodnicze. 16.20. Bractwo żelaznej szekli. 
16.50. Motosprawy w Studiu 2 - Trój­
kąt śmierci". 17.10. Narodowe ce'~trum 
Pr~yrodnicze. 17.40. Gwiazdy, gw iazdki, 
gwiazdeczki - program r-ozrywkowy. 
18.10. Bądźmy zdrov.ri - „ O ńerkach''. 
18.30. Stere<> i w kolorze. 19.30. Dziennik 
TV. 20.15. Bądźmy zdrowi - lekarze 
odpo1viadają na pytania. 20.25. Sport. 
21.20. „Dom" (3) - serial prod. polskiej . 
22.40. Wiadomości dziennika w- Studiu 2. 
22.50 Gwiazdy, gwiazdki. gwiazdeczki. 

PONIEDZIALEK ZI.Il. 

PROGRAM I: 16.00. Dla dzieci: Zwie­
rzyniec i nie tylko. 17.00. Dziennik. 17.20. 
„Brzegi" (4) - serial przygodowy prod. 
ZSRR. 18.25. Echa stadio nów. 18.50. Do­
branoc - „Mój przyjaciel Martyn". 
19.00. Diagnoza. 19.30. Dziennik TV. 20.15. 
Teatr Telewizji: Jerzy Broszkiewicz -
„Imiona władzy". 22.05. Program publi­
cystyczny. 22.35. Dziennik. 22.25. Kronika 
Uniwer sjady. 

PROGRAM er: 17.0.0. Program lokalny 
(Katowice, PCYZnafl, Wrocław). 18.00. Tele­
wizyjna lista przebojów. lR.30. Program 
publi<:ystyczny. 19.00. Program lokalny. 
Hl.30. · Dziennik. 20.00-. Bliżej sąsiadów. 
21.40. Studio · Bałtyk. 22.20. P rogram roz­
xywko-wy .. 

WTOREK 22.n. 

PROGRAM I: 9.35. ,.Klan Came ronów" 
(3) - serial prod. ang. 16.00. Dla mło­
dych widzów: Latający Holender. 16.30 . 
Dla dzieci; „Skakanko". 17.00. Dziennik. 
17.20. Telekino. 17.45. Program publicy­
styczńy. 18.10. Interstudio. 18.40. Rolnicze 
rozmowy. 18.50. Dobranoc - „Przygody 
Koziołka Matołka". 19.00. Chopin w żela­
zowej Woli. 19.30. Dziennik. 20.15. „KJan 
C::lme.ronów" (3) - · serial prod. ang. 
21.15. Program pub licystyczny. 22.00. Pro­
gram m uzyczn~. 22.30. Kronika Uniwer­
sjady. 22.45. Dziennik - 24 Godziny. 

PROGRAM U: 16.15. J. rosyjski (l!>). 
16.50. J. angielski dla 2aewansowanych 
(8). 17.20. Telewizja Poznań na antenie. 
19.00. Program lokalny. 19.30. Dzlennilt 
~V. 20.00. Telewizja Poznań na antenie. 
:>.1.00. „życie Kamila Kuranta„ (2) - se­
rial TP. 

SRODA 23.n. 

PROGRAM- [ : 9.30. „Miłość od drugie­
go wejrzenia" - film prod., CSRS. 12.00. 
R eforma po starcie. 16.00. ..Krąg" -
ma~azyn harcerski. 16.30. Dla przedszko­
lakow - .,Tik-tak". 17.00. Dziennik TV. 
17.20. Losowanie :rviałego Lotka i Express 
Lotka. 17.35. Program dla niesłyszących. 
17.55. Program publicystyczny. 18.40. Rol­
nicze rozmowy. 18.50. Dobranoc - . ,D e­
tektyw Cwiek". 19.00. Armia Radziecka 
- film dokumentalny. 19.30. Dziennik 
TV. 20.15. „Manewr taktyczny" - film 
przygodow~ prod. ZSRR. 21.55. Program 
publicystyczny. 22.4~. Program ~rtystyc~~ 
ny z okazji rocznicy powstama Armu 
Radzieckiej. 23.00. Dziennik TV. 

PROGRAM Il: 16.20. J . francuski (19) . 
16.50. J. angielski dla zaawansowanych 
(8). 17.25. „Miłość od drugiego Węjrze_ni~" 
- film prod . CSRS. 18.50. „RosyJsk1e 
chusty" - film dokumentalny. 19.00. 
Program lokalny. 19.30. Dziennik . 20.00. 
„Khiangynag K ish - znaczy: ~~ra Na­
rożna" film dok. prod. polskie.i. 20.55. 
Teresa Kesowi.1a - recital jugosłowiań­
skie j piosenkarki. 21.30. Poczet aktorów 
polskich - Jan Kurnakowicz. 22.10. Pro­
gram publicystyczny. 23.00. Kronika Uni­
wersjady . . 

- IL-

Jury powołane przez Zarzad Woje­
wódzki ZSMP i Wojewódzką Federacje 
Sportu w Łomży . . SPo:h°ód zgłoszonych 
or2ez organizacje sportowe kandydatur. 
dokonało wyboru dwóch najlepszych 
trenerów i wych-0wawców młodzieży. 
Laureaci konkursu: SlawGmir Kobyiliń­
ski - trener se kc Ji flo·retowej l\IKS 
.. Zorza" Łomża i Józef Oleś - trener 
ka.1aka.rzy Łomżyńskiego Towarzystwa 
Wiośla:-skiego, zostali z~łoszeni do ć n­
tralne~-0 współzawodnictwa na na.iiep­
sze~o trenera i wycht>wawce młodzieży. -·-

lr2 luie.go br. odbyły sie w Kolnie 
~minne eliminacje turnieju szachow~o 
o „Złot.a Wieże'". zo.n~anizowanego przez 
Za.rząd Gminny LZS i Kolneński Dom 
Kultury. Zwycięzcą turnieju został Jan 
Zubrowsk.i z K olna. który wyprzedził 
Wojciecha Szymai'tskieg-0 i Zbigniewa 
Kalinowsldego, a tak~e r eprezentan tów 
Kolna. Natomiast eliminac.1e gminne w 
warc-a.bach wy~rał Stanisław S7efner z 
Wincenty przed zwyci.::zcą turnieju <:za­
ebowego - J anem Żubrowskim i Mar­
ldem Plona z Kolna 

-·-
W lute~o startu I<? w ) Kolnie li~a sza­

chowa. Orga.niza torzy zaprasza ;ą cl,et­
nycll do Kolneńskie~o Domu Kultur y 
na go.dz\ne 14.M 

wystawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łom­

ży, ul. Armii Czerwonej Ul (czynne co­
dziennie - oprócz p oniedzialków i dni 
p:>świątecz.nych - w godz. 12.0!l-18.00, w 
soboty i niedziele w godz. 13.00- 16.00): 
wystawa rysunków Stanisława Kędzie-
lawskiego. , • 

Klub-Galeria w Łomży, Pl. żeglickicgo 
(czynny codziennie w godz. 12.0-0-18.00); 
„Wzięte z szuflady" - w y:,,taw n czaso­
wa r zeczy różnych. 

Wojewódzki Dom Kultury w Lomży: 
.. Pejza:2:e" - wystawa R yszarda Hlebo­
wicza, plastyl{a amatora ; „Drewniana 
Łomża"'' -wystawa fotograficzn a Bolesła­
wa Deptuły. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­
we K olo 1 (czynne w środy i piątki -
w godz. 10.00-18.00, w czwartki i sobo­
ty - w godz. 10.00-16.00, w n ied ziele 
w godz. 11.00-17.00): „Łomżyńska plą.sty­
ka n ieprofesjonalna" - wystawa pre­
zentująca malarstwo, rzeźbę, tkaninę ar­
tystyczną; wystawa bursztynów z d orze­
cza Narwi Srodkowej. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czy.nne codziennie - oprócz poniedział­
kó.w i dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): monografia K. Kluka, h istoria 
uprawy ziemi. mechanizacja, transport 
wiejski, tkactwo ludowe, rybołówstwo 
słodkowodne, pszczelarstwo, s~ansen ma­
zowiecko-podlaski ; Muzeum Weterynarii; 
myślistwo r t r ofea - wystawa czasowa . 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zamb­
rowie: wystawa prac dziecięcych 2 k o­
ła plastycznego i ze- Szk-oły Podstawow ej 
nr 3 w Zambrowie. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie! „Iviój ulubiony bob;lter filmowy" 
- wystawa prac dziecięcycll z ltola plas­
tycznego; .• t.omża w starej fotografii" 
- wyst..,wa- fotograficzna ze zbior ów 
Bolesław'a Deptuły . 

-· Także w sobot<!, 19 lutego o godzmlc 
lll.(}l). w Starej Łomży. na f.{órze Królo­
we.i B ony rozpoczną sie indyw.!dualne 
mistrzostwa SZS w biegach narciar s kich. 
Uczniow ie szk6ł oo.ds tawowych starto­
wać beda na dystansach 3 kilometrów 
(dziewezet:i) t 5 kilometrów (chłopcy). 
Natomiast młodzież szk-.'.>ł śred.n!ch ry­
walizować bedzie na 5 (dziewczet.a) i l'O 
(chłopcy) kilometrów. -·-

W n iedzlele. 2':l lutc~o o ~odzinle 10.00. 
w stołówc.e Lomżyi1skich Zakładow Prze­
mysłu Bawełnianego „Narew·• rozpocz­
n ie sle turnic1 brydża sportowego o pu­
char Prezesa Zarządu Wojewódzkiego 
TKKF. Zgłoszenia p isemne par orzyj­
muie ZW TKKF w Lomży przy ul. Sa­
d owej 112 (do l 8 lutego br.). -·-
.Miłośnikom zapasów proponujemy o­

bejrzenie eliminacji do O~ólnooolskiego 
Turnieju Przyjaźni. które odbed<i si.e w 
d.n.i.ach 1'9 i 20 lutego w sali gimnastycz­
nej Zespołu Szkół Ekonomicznych orzy 
ul. Kopernika w Łomży. Poczat~k walk 
w sobote i niedziele o godzinie 10.00. 
W turnieju wystąpią ekipy -„Legu·• War­
szawa ... Poloneza" Warszawa. AZS-AVlF 
Warszawa. ..Budowlanych" Olsztyn, 
.. Podlasia" Białystok ... Elektronika" P ia­
seczno. ..l\Iotoru" Lubawa. „Wannii" 
Grajewo oraz .. Narwi" Łomża. 

imprezy 
kulturalne 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
v.·ys~p zespołu młodzieżowego „ Budka 
Suflera" (sala widowiskowa WDK) 
19 II, godz. 16.QO, 18.00 i 20.00. 

l\Ue;j. ki Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych: koncert poezji śpiewa­
nej w wykonaniu Ann:y Rejman (w Klu­
bie „ St~łe Zajęde") - 19 II, ~o dz. 16.00 . 

Klub-Galeria, Łomża, Pl. żeglickiego. 
koncert poezji śpiewanej w wykonaniu 
Anny Rejman - 19 II, godz. 19,J)O. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol-
nie: „Sprzedaż-kup.no-wymiana" giclu a 
- 20 II, godz. 14.00. 

' Miejsko- Gminny D om Kultury '" Zam­
browie: por anek z bajką -- 19 11, godz 
11.00; spotkanie- K lubu Płytowego - 20 
II, god z. 18.00; s po tk a nie Klubu „Wiedzy 
i Myśli" , 22 II, god z . 17.00; spotlcame 
Klubu Senior a - 23 II, g odz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: spotkanie w młodzieżowym klu­
bie muzycznym .. Fan-club" - 23 Il, 
godz. 1'7.00; kurs jęr.yka memieckiego dla 
początkujących - 17 i 2.1 II, ~odz. 17.00. 

Miejsko; Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: eliminacje r ejo­
nowe K orrk".:irsu 'Piosenlcl Radzieckiej -
17 II. godz. 17.00. 

Gminny O~rodek K_ultury w Wąsos1,u: 

t urniej brydża towarzyskiego o puchar 
Zarządu Gminnego Z SMP - 19-20 Il, 
godz. 12.00. 

WPHW ŁOMia 
wykonuje usługi gwa rancyjne i odpłatne dla ludności i jednostek uspołecznionych 
w zakłada'ch usługowych na terenie całego w ojewództwa łomżyńskiego. 

Adresy zakład~ usługowych: 

LOMŻA 

1. zu RTV - ul. 22 Lipca 33 - tel. -ł&-84 
2. zu AGD - ul. Rządowa 12 - tel. 33-74 
3. Foto-Optyk - Pl. żeglic1dego - tel. 56-25 
4. Zegarmistr:i - ul. Swierczewskiego - tel. 36-70 

ZAMBROW 

1. zu RTV - ul. Białostocka - tel. 27-76 
2. zu AGD - ul. Wojt;lta Polskiego - tel. 22-25 
3. Foto-Optyl;: - tel. 24-11 

KOLNO \ 

' 
1. zu RTV - uL Waryńkiego 12 - tel. 22-35 
2. zu AGD - ul. Swierc7,ewskiego - teL 24-~!l 
3. Foto-Optyk - tel. 26-28 

GRAJEWO ... ł 

1. ZU RTV, AGD os. Waltera'• 47 - tel. 28-37. 

W YSO KIE ~IAZOWIECKIE 

1. zu RTV - ul. Ludowa - tei. 21-28 
2. ZU AGD - ul. Ludowa - tel. 24-76 

cmCHANOWIEC 

, 
1. ZU RTV i AGD - Plac Wyzwolenia - tel. 162. 

I' . 

ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO wk.ładke zaopatrzenia Am 

534033 - Krzysztof Borkowski. 
K - 00985 

ZGUBIONO wkładke zaopatrzenia Am 
594557 - Tadeusz Ko-nopka. 

K - 00986 
SK'RADZIONO wkładki zaopatrze nia 

Am 559249 - Antoni Gryczewski. Am 
559250 - Stefania Gryczewska . 

K - 00987 
. SKRADZIONO Wkładkę . zaopatrzenia 
Am 547Hi7 - Józef Włodarczyk. 

K - 00988 
ZGUBIONO wkładki za-opatrzenia Am 

526200 - Kisiel Remigiusz. Am 57J6261 -
Kisiel Cez;.. ry Am 554219 - Kisiel Lon-

k 103-0 
I 

~ina. Am 5271r71 - Arnista Marianna. 
K - 00989 

BIURO Matrymonialne „Piast" - Lębork, 
skrytka 22 - informacje 30 zł znaczkami. 

p 394-00 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa. Biu­
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2, 
skrytka 336. k 4705-0 

SPRZEDAM dom w stanie suro~·m 
(szeregówka) w Łomży. Wiadomość: Łom­
ża, Wiejska 5/44 (cały dzień). 

K-00962 
JAPO:&SKI aparat fotograficzny MI­

NOLTA 202 - sprzedam. 
K-0-0974 

KUPIĘ działkę budowlaną na terenie 
Łomży. Tel. 49-03. 

K-00968 

,-

' 



.... 

RYKO'\\.ISl(O 

niefortunne polo\Wanie 
{ proboszcza 

B
yło to jesz.cze przed \,·ojną -
opo\Yiada Tadeusz Gorski. -
\V jednym z nadle~nictw dziki 

i oznmoż) ły s :ę do tego stopnia. . że 
zadepty\rały \Yszelkie pra \vie upra­
wy. Niemal co noc urządzało się za­
~ad, Ki, ale dziki, jakby \YYCZU\VSZ,Y . 
że ktoś czeka na nie w ukryc iu ze 
sztucerem lub flintą, 'V tych mie j­
scach akurat nie wychodziły. Nad­
leśnicz.'· - z pochodzenia Czech -
bardzo miły ; go:.cinny czło\\·ick. 
postanowił urządzic zasadzkq na 
często uczqszct.anym prze:> d ziki f)o­
letku kukur_y dzy Za~n·osi1 do udzia­
łu \,„ 11it·j ~najonn-<:h mysli-:.• ych. m. 
in. k-=icclza o robo"1..c1a z :;ąc:iedniej 
pardfii . c Jo vieka ba ·dzo S7.:inujqce­
go ttad.\ CJe 101i,:ieckic : gd,v len or­
g<mizo · .'.l ł J)Olo-, anit na S,\·oim tere­
nie, mu-. alo 0'10 :rTa<: rzy dni i 
koncz\-lo -:ię z::i ,vs;.e wspaniałym 
przyjqcie:n, na kt6n·m poda v>ano 
smacz~1:, orzyrządzone zalqski pod­
le \vant l bi'icie r!oskonałymi nale ·,-.. -
kami. 

K <ad1. proboszn pr7.yjechal jak 
Z\Yyklc '";o im \.·ózkiem, t z\V ,.l iter­
kami" a„·ada rwała krótko po­
~tnno'' :11smv ob.~tawić \\'ieczorem 
pole kukur)~dzy i czekać do rana. 
kied.'· bP,dzie ju.i: dobra \\'idoczność. 
GajoKv Ch·„ostek otrzymal polece­
nie ,,·c,i.~cia r1; ~rodek kukurydzy i 
wypalenia na postrach. Strzal miał 

KONIK \\10DNY 

kluso 
nictwo 
J ed L1ym ze statutowych obo­

wiązków Polskiego Z\\'iązku 
W~dkarskicgo jest ochrona 

wód przed kłusownikami Dodajmy 
- OOO\\ iąili:u. z którego Z\\·iąze l~ 
nie '' yn iązujc się. Coraz trudniej 
mó\Yić o skutccznośc:i ochrony. roś­
nie natomiast bezczelność, a nawet 
ag ~·esy·.vność kłus o w a ikó ·\.·. Hon oro­
'' i s trażnicy wód już po kilku 

I d11iach społecznej służby rez:vgnuJą 
z niej, strażnicy zawodo.:\.i - ni­
czego i nikogo nie ·\ic?ią. Cóż bo­
\'·iem zrobi ,Jeden czy tt'łl\\·et d wóch 
lu d zi \\·obee kilku czy k ilku nast11 
Clmator6 •; .,Łatwej' rybki?! A s trai.­
•11cy to lL / l rcguiy \\ qdkar1<\ wo­
la '' iec ~pokojne życie od c:iąglycl1 
utarczek N"' raz już bo\dcm ?,da. 
rz~·ło c::ię. /.<.> mefortunn.v -;pol'·~11 jk 
stracił ..,.rr1.qt '"Gcikar:-;ki. namiot 
koło od ;unoc'1odu, c1.y tiiechcąc~ 
skąpał ...,,~ lub obił. o coś. NiewiclL'-' 
pornaga 1a 1uc•1e eskapacłv lodzj ,,. 
3-4 osoby Silnik słychac po \VO­
dzie na kilka kilometró\\; albo wi1.;•-:: 
nikogo s;q już na miejscu kłusowa­
nia nie zastanie. albo natknie na 
lic:wiej:zą grupę. z któu-1 po prostu r r1icbezpiPCl.l1je ladt.icraĆ . 

\ V klu~o\\'aniu skuteczni<> prze~z­
kad a w z.asad;Lie sama obecność 
'.n~ci -arza Oka:mje się jednak. że i 
na niego można znaleźć spo:::ób. O 
t~ m. że nie jest to ~ołoslowne moż­
na siQ pnekonać próbując \\ ędko­
watlia na odcinku Narwi międzv 
\i,: si ami K :·ze\~:o, Kossaki. Brono\/\ o. 
Zgodnie / p„:awem \\ odn.rm. każcl:­
\Yędkan cxnvinicu mieć swobodn' 
dostęp do lustra \\·ody „ Po\\ inie n 
Tam ni._• ma Zapobiegliwi chłopi o­
grodzili bO\\-icm .;;,, oje lak::i i pola 
aż do r ~1 ki. Zabrali t..akże sześcio­
metr o \V v pas brzegu. za k tóry t ie 
płacą, gdyż w ten sposó b państw-0 
rekompensuje ·t.::-atv, jaki<' -moglib.v 
im c;v·e itualnie ~)rządzić (m.m ) 
wędkarz1.... Co pumysłO\\"Si i bezczel­
niejsi \\: s ta \t ili n<H>. e t na droga c.t1 
doja.ido" ych znaki zakazu wjazdu 
J est to p ra\\ ie 100-procen to \\ e za­
bezpieczenie p!·1.ed \\ ędkariami. 
gdyż nie\\ ielu z nich decyduje sic 

a pozostawienie pojazdu \\ e \\'Si. 
bo t eż i niewielu z nich ma chęć 
wracać później do domu piechotą 
• -a \ y jq'ko·.~·o UT)a:·tvch znajdą ~ię 
zawsze jakie..; '\ idlv czy kłonica 

W ,u .oif tr·td,10 nawet powie­
dzieć, Ż"by c.hłop ctziałaU nielegal ­
, je. Ma;ą na to \;szystko zgodę n a­
czdnika. Niewiele go koszto" ała, ~ 

·chociaż na jaki.; czas wykpil się od 
nieustannych mole;;to·" ań o maszy­
ny. 

Redagowanie: 
DA.SUTA I ALEKSANDER 

WRONI ZEWSCY 

być ~,.._·noczesnte s.' gnałem d<' roz­
poczęcia polowania. 

Zanim jednak wyruszyJiśm~ . nnd-
Jcśniczy podJął miłych gości w.v­
kwintą' m podwieczorkiem zakrapia­
nym S\\·cgo \vyrobu „jarzębiakiem" . 
pani nadle~niczyna za~. n~ ogólne 
życzenie, poknzała - na ::zczę ~cie . \ 

kolanka. 
Noc bylel ciemna i zimna. osLr,v 

wialr ciągnął od wsc hodu. Ksiądz 
proboncz - zn zgodą n.adle~n :.cz0g1) 

, - prz~ jechał na Si\ oje :; a:io,visko 
"·ozem suto \\') s1 an~ rn słon1ą i ko­
cami. Hozparl się ,,. nim wygodn!e 
i tak rrzy~oto ,,·an \'" c:'~"'k<i ł 1..0 ,,·sz,v ­
stlc imi brwsku .I 

Siccłziałem na stoł.'czlrn \vtulony 
i v;·arlą \~· kołnierz kurtki Gdzie::: .7. 
le \\'ej stron_v mego st ·111 0 \'i:-;ka prze­
mknął cic11 to d·1 ic7.:e \•:a ta­
hy \Vychodziły \"' pole kukurydz.' . 
Po clH\· ili u s tyszalen1 blisl<:1e łama­
nie na wpół zeschł.'·ch l<1dyg i ape­
tyczne ciamkanie sJ0clkic l1. kukur:v­
dzianvch kolb. Tu i ó wdzie rozlegało 
się pochrząkiwanie, kwik. Spiqty- do 
osta tnich granic starałem się \n;trzy­
mać oddech. 
Minęło kilka godzin. Spojrznlem 

w bok - lekka poŚ\\·iata zaczęła 
\vyrzynać z ciemności nie\~-yraźny 
kontur wózka. Cisza. D.dki odeszły 
gdzieś dalej. 

O mały \dos nie spadłem ze sto-

lecz:kCl . Strwl pocłe1··\ mnie t,lR 
r ó 'n1P nogi.. .J ednnczp~:1·0 w bnc 1,,\·­
łem klika drików ,., b cg.i jac.\·ch z 
kukur) d 1.y SLrT.elHcm - -az dru­
gi J eden r, dzikÓi\' z:a1..>rnc z .• ł. dru­
gi padł .,. og!1iu . Mitno\v0lnie po­
S.lukalem \n.rokiem ksiqcha probosz­
c;;n . Ogromn:<o- dli.k \"B1i1 ,~·łaśnie w 
jego kierunku. Ro:r,legł c;ję łomot 
prze\\Tacanego \\.·ózlrn i krzyk ksiQ­
d za Przcstra~zone dzicz:<o·sko \Vy­
gramoliło siq spod .. literek" i po­
gn.llło ,,. k ierunku poblisk:ego l asu. 

Popieglem na ratunek Księdza 

R
ozkład J.ił na osie pojazdu wpływa na jego sterowność, 
szczegóYnie na sta teczhość przy pokonywaniu zakrętów. 
Użytkownik samochodu osobowego może to zmieniać/ tylko 

w niewielkim zakr esje przez odpowiednie układanie bagażu . 
Znacznie większe możliwości zwiększenia obciążenia osi pojazdu 

,uzyskuje się dzięki wprowadzaniu z1nian zarysu aerodyna1niczne­
go nadwozia. Poprawiają one m.in. stateczność rtlchu samocho­
du przy bocznych wiatrach oraz, wskutek obniżenia oporów aero­
dynamicznych, zn1niejszają zużycie pali,Na. Zmiany polegają na 
zastosowaniu tzvv. spojlerów, czyli „przystawek" mocowanych w 
przedniej i ty lnej części nadwozia. 

Efekty uzyskiwane d~ięki spojlerom tylnym inogą się wyda­
wać problematyczne ze wzglQdu na obowiązujące ograniczenia 
n1aksymalnych prędkości jazdy po drogach publicznych. Obawy 

AUTOWARIACJE 

. spoi ery 
t ego typu nie dotyczą spojlerów przednich - ich e-fektyw11e dzia­
łanie rozpoczyna sję już przy niewielkich prędkościach. Spojler 
przedni, powodując spływ zawirowanego powietrza wzdłuż bocz­
nych ścian nadwozicl, izoluje je częściowo od działania wiatru bocz­
nego i .zdecyclowanfe poprawia stabilność· r uchu nawet przy wiet-' 
r ze porywistyn1. Zastosov..:anie spojlerów przednich w san1ocho­
dach typu Ffat 125p i Fiat 126p chroni ponadto ich szyby przednie 
przed zachla pywanien1 podczas pokonywania kałuż wody lub błota. 

Zastosowanie spojlera nad tylną czękią dachu san1ochodu ho-' 
lującego przyczepę może obniżyć zużycie paliwa o 10- 15 procent 
w stosunku do zużycia występującego przy holowaniu przyczepy 
przez pojazd nic- 'posiadając>' spojler a. 

Z usprawnień \VAT-owskich vvybrała 
\VAWRO\VA 

proboszcza łłlli widać. ar11i ':>1ychać. 
tdkr) JCt· o Cuzy jka le i.y p !·1.ucona 
obok. Zac';mlcm rozc;rzeby p„-ać słnmq 
koce. d b ·ałc:.:1t1 si~ \\Tcszc; e do księ­
żowskich w<1lonk6w. pocią~nqłcm za 
nogi i.. u:.:t.\ ~ ~alem raptC'rn przytłn­
m!on} głos : .. F ranck. do cho!e:y. 
zdejm najpienr;· sied'l.enie. bo mi 
głowę 1 d .„ un 'i·icsz'' 

Dodam jes?.cze. że za pac h. Jaki 
towarzys7.~·ł cale j tej przyg0dzie. nie 
był b ynajmniej zapachem dzic7,ego 
b 8 l'łogu Ale o tym n ie wypada j uż 
jP ko~ opowindać w de talach. 

SZTURA I FILOZOFIA \V ALl{I -w1ng 
tsun 

.... 

WING TSUN (co znaczy „pięk-
ny cza s wiosny") to styl wal­
ki. który został ~tworzony 

pra\\'dopodobnie około 400 lat te­
mu przez kobietę Yim Wing T sun. 
Styl ten op;erał się na technikach 
mniszki Ng Mui z Shaolin. klasz to­
ru znajdującego się w połudn: o \\-ej 
prowincji chil'i.skie j fi'uk icn . Yim 
Wing T sun czuła, że styl Ng Mui 
jest zbyt złożońy. że za dui.y nacisk 
kładzie na techniki siło „ve . poszu­
kała własnych prostszych rozwią­
zai1 . 

Ponie ,yaż najkrótszym I~·stansem 
między dwomCl punktami jest linia 
prosta. osią. \\·okól której koncentru-
je się blok i uderzenie. 4est linia 
która biegnie w dól prlez środek 
ciała. Prakl,vcy Wing Tsun w Clasie 
walk; trzymają swoją linie: centra l­
ną bezpośrednio..Jprzcd brodą , prze-
ci \\'ni ka Wing T sun nie posiada wi-ęc 
eleganc ji i plynno~ci ruchó .v \vięk­
szości form I"" ung Fu, a jego prosto-
ta ma S\\'Oje odbicie w liczb ie tech­
nik {Kuen ) - jedynie trzech: „sil 
lum tao" (mała myśl) .. c bum kil" 
(przerzucanie mostu) i „bil . jce" 
(strzelając.:e palcc2. T ren! ng rozpo­
czyna się od „sil l um tao". podsta­
wowej formy i postępuje przez I 
„chum kil '' i „bil jee". Po drodze stu­
dent nauczany jest t a k~e „chi sao'1 • 

(lepkie ręce). Cwiczenie to. oparte na 
dynamicznej ró\vnowadze przeciw­
nych sił (yin i } ang), wysubtelnia 
wrażliwotić dłon i t rąk studenta do 
tego stopnia1 że może on wyczuć in­
tencje swojego przecii.\'Ilik'a tylko 
dzięki dotyko·wi. Po tych tr:eningacłf 
student w;y ko-rzystuje te umiejętnoś-
ci w bdczeniu .,108 ruchów mook 
jong'· (drewniany manekin). Ta me­
toda przewiduje każdą rpożliwci sy­
tuację i cala zdoby ta v,. iedza jest 
tu doskonalona 

Zasada nieruchomego łokcia, 
czterech rogów i jednoczesnego blo­
ku i ataku dec~ duje o charaktery­
stycznej dla Wing T sun ekonomicz­
ności ruchów. Dłonie i przedramio­
n-a- mogą się poruszać w do 1.volnym 
kierunku. a le łokieć musi pozostać o­
koło trzech cali (7-8 cm) orzed cia-
łem. . 

Yim Wing T sun nauczy ła tei sztu­
ki swego męża. profe~}ona lnego ak­
tora ,.. biegłego w sztukach wojen­
nych . Wing T sun było przekazywane 
przez wieki dzięki takim ludziom 
jak L eong Bok Sul, Wong Wa h Bo. 
Leong Yee Tai, L eong J aa, Chan 
Wan Soon. Yip Man (nauczyciel 
Bruce'a Lee). Leong Sheong i Wang 
Soon Sum. 

W P~tsce propagatorem tej t ech­
nik i jest 'Ararszawska szkoła J anusza · 
Szymankiewicza i Marka Stefaniaka. 
Ich, bezpośrednim i:tauczycielem (si­
-fu) jest Milan P rosenic z Zagrze­
bia. 


	IMG_0113
	IMG_0114
	IMG_0115
	IMG_0116
	IMG_0117
	IMG_0118
	IMG_0119
	IMG_0120
	IMG_0121
	IMG_0122
	IMG_0123
	IMG_0124
	IMG_0125
	IMG_0126
	IMG_0127
	IMG_0128

